
PRZEDPŁATA .. K r a j u» wynos; OGŁOSZENIA: za jednoszp. wiersz
kwartalnie: w Petersburgu rb. 3 drobn. pisma (nonpareil) lub jego
kop. 50: w Cesarstwie i Królestwie B B ^B B miejsce: na str. białych 18 k., na
rb. 3; zagranicą rb. 4. W tym sa- B B ^B U ^B B 1 str. okładki 50 k„ na innych 30 k.
mym stosunku półrocznie i rocz- W działach: Zaślub, i Zaręcz. 50k.,
nie. Miesięcznie w Petersburgu, Nekrolog. 50 k., Doniesienia 50 k.,
Cesarstwie i Królestwie rb. 1. Nu- BWk BF__^B _____ H Nadeslano(wtekście)75k.,Zawla-
mer pojedynczy z Karta album. 25 B B ^B aBMsm H domienia (w dziale ilustr.) 1 rb. za
kop. Biura: Redakcji‘i Admini- B B B wiersz. Za dołącz. Aneksów 75 rb.
stracji: Petersburg, kanał Jekate- B _B_ ^B _^B opr. opl. poczt.Załączniki—dodatki
ryński Nr. 82; Warszaw, oddziału: ^Bik. Wk. ^^B^T (razem z tekst.) za każdą kartę (2

Marszałkowska Nr. 119. str,)po75 rb.,opr. koszt, drukuipap.

Og. zb. Ko 1182 Petersburg, 25 lutego (10 marca) 1905 r. Rok XXIV. 8

HOTEL

BRISTOL
WARSZAWA. (2609)

Zakład fotograficzny.
Warszawa, Hotel Bristol.

(3066)

Hurtowy Skład
u CHARLES 

BOYE

OBRAZY STAREJ SZKOŁY 
kupuje GAŁEKJA ADALBERT. 
Warszawa, 10 Trębacka 10.(2902)

Petersburg, ul. Włodzimierska Al 
Sklep na ul. Morskiej Aś 15.

3.

Najlepsza w świecie mleczna czekolada.
Wszystkie inne marki są naśladownictwem. (6893)

ANTONI EHLANGER i S“
Kijów, Kreszczatik M 12.

WYDOWK MŁYNÓW.
Sprzedaż wszelkich maszyn i artykułów młynarskich. (875)

ZDOLNY LEŚNICZY, 
lat 29, posiadający znajo
mość wszelkich prac tech- 
niczno-leśnych i 10-cioletnie 
doświadczenie praktyczne, 
bardzo sumienny i zamiło
wany w swym zawodzie, 
pragnie zmienić obecną po
sadę na Podolu i poszukuje 
miejsca w dobrach polskich, 
z pensją do 1,000 rb. Bliż
szych informacyj udzielić 
może Redaktor «Kraju».

KIJÓW.
MILOWICZ ALEKSANDER,

Michajlowska X® 16.
Telefonu 1532.

Poleca: kupno i sprzedaż majątków, do
mów, zboża, cukru, lasów, dzierżawy; 
lokuje kapitały, rekomenduję rządców , 
oficjalistów, bony i t. p. (6723)

JEDYNA
W ŻYTOMIERZU 

Wypożyczalnia książek polskich 
i francuzkich.

Teleżyniecka Hodowla Zarodowa K. DOROŻYŃSKIEGO.
St. p.-t. Stara Sieniawa, Podolska gub., kolej, st. Semki.

Ma na sprzedaż Byczki i Cielice rasy Oldenburskiej, prosięta rasy Tamworth i przy nadchodzącym 
sezonie inkubacyjnym poleca jaja wylęgowe, a od maja młody drób ras: Orpington, Faverolles, Łan^shan, 
Dorking*, Plyhmout-Rock, Houdan, Padouan, Malajskie i Negre-Soie. (7032)

Cenniki wysyłają się na żądanie. -------------------~

LENERGIE FRANQAISE
SOCIALE, LITTERAIRE, POL1TIQUE, NATIONALE

Directeur: ANDRE CHERADAME
14 rue du HELDER, PARIS.

AB0NNEMENT, Seize francs par an.
La Revue hebdomadaire ne publie absolument ąue de 1’INEDIT 

Ses principaux collaborateurs sont.
Mesdames ADAM, Marie-Ąnne de B0VET, GYP, Myriam 

HARRY. M. M. Maurice BARRES, General B0NNAL, Henry B0R- 
DEAUX, Paul BOSQ, Renć B0YLESVE, Leon DAUDET, Augustę 
D0RCHAIN, Marcel DUBOIS, professeur a la Sorbonne, Felix DU- 
QUESNEL, Emile FAGUET, de 1’Academie Franęaise, Maxime 
FORMONT, Emile GEBHART, de l’Acadśmie Franęaise, GERYILLE- 
REACHE, depute, Henry HOUSSAYE, de 1’Academie Franęaise, 
vice-amiral HUMANN, Alphonse HUMBERT, Jean LAH0R, Pierre 
LALO, Henri LAYEDAN, de 1’Academie Franęaise, Louis LEGER, 
de 1’Institut, Edouard L0CKR0Y, ancien ministre de la Marinę, 
Rene MAIZER0Y, Tancrede MARTEL, Goerges MONTORGUEIL, 
Jean RAMEAU, Jules R0CHE, ancien ministre du Commerce, J.-H. 
ROŚNY, E. de SAINT-AUBAN, Albert SOREL, de 1’Academie Frań, 
ęaise, Maurice SPRONCK, deputć, Maurice TALMEYR, Leon de 
TINSEAU, Andre THEURIET, de 1’Academie Franęaise, Joseph 
THIERRY, depute.

Un numero de l’ENERGIE FRANCAISE est envoyes a titre de 
specimen gratuit a toute personne ąui en fait la demande. (6991)

BO SPRZEDANIA 
w gnlierni LfiDelskiej 

majątek ziemski, włók 73, w tern lasu 
włók siedm ziemi wyborowej, 4 folwar
ki, budynki piękne, murowane. Inwen
tarz żywy i martwy w stanie doskona- 

■ łym, park, sadzawki zarybione, ładny 
murowany dwór, oddalone od cukrowni 
i st. kolei 7 wiorst, od dużej gorzelni 
1 wiorsta, wszystko szosą. Wiadomość: 
Trawniki, gub. Lubelskiej, Michalski.

przy księgarni
K. RYFFERT

i F. ZIENKIEWICZOWEJ
stale dopełniana nowościami.

Warunki abonamentu przystępne.
Osobny abonament dla prowin

cji na 10 książek. (7031)

LEŚNIK
z wyższem specjalnem wykształceniem 
i kilkoletnią praktyką, znajdzie posadę 
nadleśnego w Krasiczynie, w Galicji, u 
Władysława ks. Sapiehy. (6913)

S
ZYDŁOWLECKIEJfabryki powozów i 
bryczek kantor i skład w Warszawie, 
Foksal 14, dom wł. Za sześć 7-kop. 
marek cennik ilustrowany. (3013)

Toivarzystwo Akcyjne 

Warszawskiej Fabrjli Mebli Stylowych 
DAWNIEJ

Z. SZCZERBIŃSKI i K, TRENER0WSK1
WARSZAWA PETERSBURG

Czysta A? 8. Morska A? 33.
POLECA:

olbrzymi wybór najwytworniejszych mebli gotowych, jak również podejmuje 
się wykonania wszelkich robót w zakres stolarszczyzny wchodzących, jako to: 
całkowitych urządzeń hotelowych, klubowych, stacyjnych, sklepowych etc.

Dostawa terminowa—ceny umiarkowane. (3044)

Zakład Ogrodniczy i Skład Nasion

C- UURICHBIURO WASILEWSKIEGO
b. nauczyciela gimnazjum w Warszawie, Marszałkowska 123. 

Rekomenduje nauczycieli, nauczycielki i bony; sprowadza cudzoziemki. (2986)

w WARSZAWIE, ulica Ceglana .A' 11.
Zawiadamia, że cennik nasion warzywnych, kwiatowych i gospo

darskich wyszedł z druku i na żądanie wysyła się bezpłatnie. (3046)



KSIĘGARNIA

GEBETHNERA I WOLFFA
POLECA:

Rb. kop.
Bardzki Bolesław. Cztery nauki gospodarskie dla włościan. Treść: O 

uprawie roli i lak. O płodozmianie czyli wielopolowem gospodar
stwie. O osuszaniu ziemi i drenowaniu. O nawozach stajennych, 
sztucznych i zielonych. — 30

Brzeziński Józef. Hodowla drzew i krzewów owocowych, z 259 ry
sunkami. Dzieło nagrodzone pierwszą nagrodą na konkursie Aka
dem j i umiejętności w Krakowie. 3 —

Fruwirth C. Chmiel, jego uprawa i użycie. Praca uwieńczona na kon
kursie w Norymberdze. Z 32 rycinami. — 75

Croeschke Fr. Ogród wiejski. Popularny przewodnik przy zakładaniu 
i pielęgnowaniu ogrodów, oraz podręcznik do nauki ogrodnictwa. 
Praca konkursowa, uwieńczona dyplomem honor, przez Stów, do 
podniesienia ogrodnictwa w Państwie Pruskiem. Z drzewor. w tekście. — 40

Jankowski Ed. Kwiaty naszych mieszkań. Z 197 figurami. 3 60
— Kwiaty naszych ogrodów. Opis i hodowla kwiatów gruntowych 

wraz z zasadami tworzenia kobierców kwiatowych, wzorami klom
bów, przykładami rysowania ich i obsadzania. Z 410 figurami. 3 —

Koleczko W. Zasady praktycznego urządzenia lasów, ich szacowania i 
zagospodarowania. Z dodaniem 2-ch map, tablic i drzewor. w tekście. 1 50

Krafft G-uido dr. Uprawa roślin gospodarskich na podstawie nauki i 
praktyki, ze 136 ma drzeworytami. 2 —

Kndelka S. dr. Burak cukrowy i jego uprawa. 1 —
Lucas E. dr. Warzywnictwo, zawierające dokładny wykład teoretyczno- 

praktyczny uprawy ogrodowej i rolnej roślin warzywnych. 1 —
Łyskowski Ignacy. Gospodarz. Treść: Rolnictwo. - Hodowanie i cho

roby koni, bydła i owiec.—Ogrodnictwo.—Pszczelnictwo.—Rozmai
tości gospodarskie. W kartonie. — 60

— Trzy nauki gospodarskie, napisane dla włościańskich gospodarzy.
Treść; 0 płodozmianie, czyli wielopolowem gospodarstwie.—O na- 

(3090) wozie.—O uprawie roli. — 15
Szczegółowe katalogi książek rolniczych na żądanie gratis i franco!

TOWARZYSTWO AKCYJNE
Zakładów Przemysłowo-Budowlanych

Fr. MABTENS i Al DAAB 
w WARSZAWIE, 

Czerniakowska JMa 51. Telefon Na 1838.
Budowa domów w jeneralnem przedsiębiorstwie. (2719)

Doniosłe udoskonalenie.
Zmiana systemu

WIRÓWKI DO ODTŁUSZCZANIA MLEKA

„G“=KORONA
odznaczone na konkursie w Rostowie nad Donem we wrześniu r. b

DYPLOMEM HONOROWYM.
WIRÓWKI ,,CS<=KORO1¥A. posiadają niepo

równanie prostą i solidną konstrukcję, oraz 
bezprzykładnie lekki chód.

1) mają tylko jedno łożysko kulkowe 
centralne, na którem bęben wspiera się 
i wiruje.

2) mają nowe wkłady bębnowe o wielkiej spraw
ności.

3) nie mają zupełnie panwi i łożyska 
podczopowego.

BĘBEN WIRÓWKI „C“ = KORONA nie 
zużywa się, gdyż:

a) przedłużenie dna bębna (wał) nie obraca się 
w panwi, lecz zczepia się z nasówką ło
żyskową, która wiruje na kulkach.

b) wrzeciono (wałek ślimakowy) jest wkręco
ne w dno bębna i może być po zużyciu ła
two odjęte i zastąpione nowem.

Biuro mleczarskie.
Budowa i urządzanie mleczarń wszelkiego 

typu.
Porady, instrukcje i informacje.

Skład Maszyn, Narzędzi i Naczyń Mleczarskich.
Wielki wybór wszelkich artykułów i potrzeb mleczarskich.

TADEUSZ KOWALSKI I A. TRYLSKI
WARSZAWA, Miodowa 4.

---- KATALOGI DARMO I OPŁATNIE. >-»—- (2899)
W PENSJONACIE. — Wszyscy lokatorowie korzystają z fortepianu w salo

nie-, czy ja bym nie mógł także codzieii na godzinkę otrzymać klucza?
— Bardzo chętnie! O jakiej godzinie pan sobie* życzy?
— Od drugiej do trzeciej, gdy śpię po obiedzie. (Lust. BI.)

I
DOM BANKOWY

ULANICKII SOKOŁOWSKI
Warszawa, 5, Krakowskie Przedmieście 5.

Wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące załatwia na ■
najdogodniejszych warunkach. ‘ (3039)

W. Dowgiałło i S-ka
Warszawa, Żórawia 27.

—-w TELEFON ML 2513. —----
Chłodnie mechaniczne i fabryki lodu. ., .
Lodownie z naturalną cyrkulacją powietrza, do temperatur poniżej o G.
Motory naftowe, ropowe,, gazowe i spirytusowe.
Wiatraki amerykańskie.
Wodomierze systemu inź. Leinerta.
Przyrządy frezowe do uszczelniania wyrobionych wentyli, bez demonto

wania komunikacji rurowej. . y j
Aparaty samodziałające do usuwania kamienia z rur kotłow wodnoru- 

rowych i lokomotywowych. , . .
Dostawa specjalnych artykułów technicznych z fabryk amerykańskich i 

angielskich. Motory naftowo-ropowe stale na składzie.l3073'

Firma egzystuje od 1895 roku

Tomasz Zaniewicki
Warszawa, Senatorska Ns 19. Telefonu -Nś 1389.

POLECA:
oprócz znanych ze swej dobroci win Krynisticli i Kankazkich 
wina Węgierskie, Bordoskie, Burgundzkie, Reńskie, Hiszpańskie, 
Portugalskie i Włoskie, oraz koniaki i likiery zagraniczne i krajowe. 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.
Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis. (2607)_  

— Czemuś pan nie ratował tej panny, co wpadła do wody? Przecież umjesz 
pan pływać.

— Hm... jakoś zbyt elegancko wpadła. (Meg. BI.)

SADZONKI
DO UPRAW LEŚNYCH I PARKOWYCH-POLECA

Zarząd Lasów Garwolińskich

KAZIMIERZA HORDLICZKA.
Adres dla depesz, wszelkiej korespondencji, oraz przesyłek pieniężnych i przeka
zów: Pilawa, st. dr. żel. Nadwiślańskiej (gub. Siedlecka) Jan Malicki, nad- 

leśny Lasów Garwolińskich.

Cenniki na żądanie franco. (3079)

W b. HERCULANUM
w Warszawie, róg Bednarskiej i Krak.-Przedmieścia, otwarty zosta 

2-gi Zakład Bronzowniczo-Galwaniczny

L. KHRDHSZYplSKIEGO 
urządzony podług najnowszych udoskonaleń techniki, wykonywa 
złocenia w ogniu i galwanicznie, srebrzenia i niklowania o 25°/o 
taniej i znacznie szybciej. Niezależnie od nowootworzonego, istnie
jący od lat 15 przy ulicy Czystej M 8, pierwszy Zakład dalej 

funkcjonuje. (2451)
W ZAPALE. — Mąż mój nigdyby nie włożył łatanej koszuli—raczej wcale... 

  (Flieg. Bl.i 

® IMPORT KAWY

L. B. JANKIEWICZ
Warszawa, Leszno 50. — Telefon 1431. 

najlepsze kawy palone, w orygin. obanderolowanem opakowaniu. 
SPRZEDAŻ WSZĘDZIE. (3034)

Fabryka Tow. Akcyjnego 

„PUSTELNIK" 
POD WARSZAWĄ

wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami 
uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową 

i zwyczajną, oraz sączki drenowe.
Fabryka podejmuje się krycia dachówką, wraz z łaceniem 

w Cesarstwie i Królestwie.
Zarząd i kantor fabryki w Warszawie, Bracka 16. Telefonu 

A? 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacjami na każde żądanie wy
syłają się gratis. (3060)

Istniejąca od r. 1874
FABRYKA WYROBÓW STOLARSKICH

Józef Sawicki
w Warszawie, ul. Mokotowska 43. Telefon 2625. 

Poleca meble własnego wyrobu we wszelkich stylach klasycz
nych i najnowszych fasonach modernistycznych (secesyjnych), 
z wyborowych materjałów i w wytwornem wykończeniu. (3040) 

Ceny umiarkowane.
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Wileńskie Biuro Budowlane
Wilno, prospekt Ś-to-Jerski Ne 9,

WYKONYWA:
Projekty architektoniczne i budowlano-konstrukcyjne. Dozór techniczny i prowa
dzenie robót budowlanych. Całkowite przedsiębiorstwa budowlane lub też oddziel

ne roboty:
piecowe, izolacyjne i ściany korkowe, konstrukcje ogniotrwałe, żelazno-betonowe.

W SKŁADACH:
róg; lilie Kijowskiej i Orenburskiej.

Sprzedaż i dostawa wszelkich materjałów budowlanych.
Belki żelazne.
Blacha czarna i ocynkowana.
Wapno, Cement, Gips.
Cegła ogniotrwała, glinka.
Okucia do okien, drzwi i pieców.
Wentylatory, Szkło.
Dachówka, papa smołowcowa.
«Uran»—dachówka żelazna ocynkowana.
«Ruberojd»—nowy materiał do krycia 

dachów.
Cegła oblicowa.

Kafle — Zastępstwo i Skład Zakładów 
«J. Tejchfeld w Pruszkowie».

Posadzka dębowa—Zastępstwo i skład 
Zakładów «Tajkury».

Posadzka terrakotowa—Zastępstwo Zakł. 
«Dziewulski i Lange».

Wyłączna sprzedaż:
Multyplikatorów, ogrzewania do pieców 

kaflowych; oszczędność w opale 
około 5O°|o.

(7001)

W TEATRZE PCHEŁ. Widz. Zapewne zaraz rozpocznie się przedstawienie: 
pan dyrektor już się drapie... (Flieg. BI.)

NIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAŃś
jeśli obsadzić w piecu

MULTYPLIKATOR * 3 Medale złote. *a
Pat. Gasselseder i Niemeczek OGRZEWANIA ® 
ogrzewa pokój w 30 m., do samej podłogi, oszczędza do 5O°/o opału. 5

PIECE ŻELAZNE MULTYPLIKATOROWE
nie wydzielają swędu, utrzymują ciepło 8 godzin po napaleniu. §

Biuro Techniczne Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż.-chemik. g
Telefon 1502. Warszawa. Aleja Jerozolimska 71. (3056)2

♦®®®®a®®»—®®®®®®®®®®e®®®®>®®®®®»—e®—»

Egz. od r. 1860.

WIANKI = 
metalowe wstęgi, napisy, futerały, repara
cja. Hurtowo i detalicenie. Uczącym 

się rabat.
Petersburg, ul. Kazańska _ TTT1T , TTT. 
JW 8—10, naprzeciwko L | !{| A 11 K 
lombardu. (6957) U, UllJjliUD.

Kapitał Towarzystwa przeszło 16,000,000
Towarzystwo 71'" 0(5 °9n,a» aa życie

—~-----"------------------------------------------ - । od nieszczęśliwych

Zarząd Towarzystwa znajduje się —~'
w Petersburgu, Newski prosp, Ns 5, dom własny ~~—
Agentury we wszystkich miastach państwa. (6636)

WYSTRZEGAĆ SIĘ NAŚLADOWNICTW
Prowizora G. F. Jurgensa
Borno-tymolowe mydło, 

przeciwko poceniu się, opaleniźnie, pie
gom, węgrom, pryszczom i żółtym pla

mom.
Pachnące mydle toaletowe w wy

sokim gatunku.
Skład główny u G. F. Jurgensa 

w Moskwie.
Zloty medal 1893 r. (7019) 

Cena kawałka 50 kop., połowa 25 kop.

!! PORTRETY NOWOŚĆ !!
Powiększane z fotografji, artystycznie 
wykończone, w ozdobnem angielskiem 
passe-partout i szerokiej wzorzystej ra
mie, wysyła w ciągu 15 dni tylko za 3 rb.

Fotograficzne Atelier,
Petersburg, ul. Znamieńska 6, m. 22.

!! ELEGANCKA NOWOŚĆ !!
Taki sam portret, artystycznie odrobio

ny farbami (akwarelą), w pięknej angiel
skiej oprawie i szerokiej wzorzystej ra
mie tylko za 4 ruble z własnem opako
waniem. Można za zaliczeniem.

Uwaga: Przy obstalunku portretu 
farbami, należy wskazać kolor oczów, 
włosów, ubrania i t. p.

Dający obstalunki raczą zwracać na to

Właściciel domu: Co mi niedawno zdarzyło się z moim lokatorem z trzeciego 
piętra, z młodym panem doktorem. Poszedłem upomnieć się o komorne; nie dał 
mi dojść do słowa, wziął za puls, kazał język pokazać, zapisał mi receptę i ka
zał w ciągu dwóch tygodni nie wychodzić z mieszkania. (Flieg. BI.)

Zakład zegarmistrzowski

NIECIELSKI

JAGODZIŃSKI
Kijów, Kreszczatik Nr. 31.

ZEGARKI KIESZONKOWE NAJ
CELNIEJSZYCH FABRYK 

ZEGARY ŚCIENNE 
ZEGARY BIURKOWE 

ZEGARY KOMINKOWE 
ZEGARY PODRÓŻNE 
ZEGARY WIEŻOWE 

ZEGARY ELEKTRYCZNE 
REPERTIERY. CHRONO GRAFY. 

BUDZIKI.
ŁAŃCUCHY. DEWIZKI.

Biżuterja złota i srebrna. 
OSTATNIE NOWOŚCI.

Wzorowa pracownia zegarmi
strzowska. (877)

Ceny nizkie i stałe.szczególną uwagę. (6983)

„Therapia”
zimowa stacja klimatyczna morska z zakładem wodoleczniczym, ką

pielowym, ortopedycznym i t. d.

w Cirkwenicy nad Adriatykiem
obok Rieki (Fiume).

Urządzenia do wszelkiego rodzaju zabiegów leczniczych fizy
kalnych znakomite.

WYBORNA POLSKA KUCHNIA.
Sezon główny, wiosenny, rozpoczyna się od połowy lutego.
Prospekty na żądanie wysyła franco bezpłatnie lekarz zakła

dowy

(7008)
D-r Jan REGIEC

latem ord. w Rymanowie (Galicja).
Fabryka parowa Czekolady, Kakao, Cukrów, Wafli i pierników ((Cukierników 

Warszawskich »

BLIKLE, ZAWISTOWSKI, GÓRSCY i S-ka.
Fabryka: Warszawa, Wolność M 2, dom własny, telefon Ali 1729.
Filja I: Warszawa, Nowy-Swiat M 72, telefon Ali 2159.

„ II: Warszawa, Marszałkowska 123, róg Siennej, telefon Ali 2950.
Prosi spróbować nowe gatunki czekolady w tabliczkach: Tatrzańska rb. 1 kop. 20, 
Deserowa (Pain du chocalat) rb. 1, Artystyczna rb. 1, Oleńka rb. 1, Ta trzecia

kop. 60, Szwajcarska mleczna kop. 60. (2905)

LAFRANCOTTE
f.Ia ^pauKom).

Najnowsza małokalibrowa gwin- 
tówka wyrobu wszechświatowe 

znanej francuzkiej fabryki broni A. Frań- 
cotte’a. Naboje bocznego ognia z bezdymnym 
prochem. Do gwintówki są naboje bez huku 
do strzelania do celu w pokojach i na letniem 
mieszkaniu. Waga broni 5 funtów, kaliber 6 
milim. Strzał fenomenalny, na 100 kroków 

kule nie wychodzą z koła o średnicy 1 werszka. Celny 
strzał na 400 kroków. Specjalna po nad wszelką konkurencję 
broń do polowania na duże ptactwo i drobnego zwierza, do wil
ka włącznie. Cena gwintówki tylko 31 rb., z ruchomą lufą 
35 rb/, 100 sztuk nabojów z bezdymnym prochem 4 rb., 250 

sztuk pokojowych nabojów rb. 2 kop. 50.
AUTOMATYCZNY pistolet „BRAUNING“ 

ośmiostrzałowy, działa automatycznie. Cena oksydowanego 20 rb., niklowa
nego 22 rb., 100 sztuk nabojów 6 rb. 50 kop. (prawdz. amerykańskie). Zam
szowy futerał 1 rb. 25 kop. Strzał pistoletu nadzwyczajny, piękne odrobie
nie. Obstalunki załatwiane są za zaliczeniem. Adres: C. HeTepóyprcKii opy- 

ffieuHhifi CK.iaAi. BEHHITj, B. KoHioniewHaa 29. (69S9)

NASZE SŁUGI. Pani (śpiewa): «Do Francji szli dwaj grenadjerzy...»
Służącą. O grenadierach pani śpiewa. Jabym także mogła o nich coś zaśpie

wać!... ‘ __________J

Zawiadamiamy, iż Pan 
Cz. Kamieński upo
ważniony jest do przyjmo
wania w Petersburgu ogło-
szeń do «Kraju». (4000)

Administracja „Kraju".
Telefon 5021.

Petersburg, Newski pr. N2 26.
Lecznica chorft zębów.

Doktorzy i dentyści.
Opłata podług taksy. (7027)

ZĘBY SZTUCZNE.
••®®e@®®®®®@®®®®9®®» 
® INTERESY LEGITYMACJI • 0 z tytułów honorowych: księcia, 0 
a hrabiego i barona, szlachectwa i 0 
a honorowego obywatelstwa, oraz 
a genealogicznei herbowe, wyłącz- 0 
0 nie prowadzi i udziela porad w ta- 0 0 kowych hyły selcretarz I>e- 0 0 partamentu Herold.ji Rzą- 0 
:dząceg-o Senatu, Aleksan- 0

der Buche. Petersb., Prospekt 0 
0 Kamiennoostrowski 1. (7011) 0
®®a—»®«—®e®®®®—

W Centralnej części Petersburga

UMEBLOWANY DOM 
dawniej Strach niskiej, Jeka- 
teryński kanał .IM 24, naprzeciwko 
Kazańskiego Soboru (4-ty 
dom od Newskiego). Numery 
od 1—8 rubli. Telefon JM 5572.

Mówią po polsku. (7025)

PO POGRZEBIE. — Szkoda jednak 
nieboszczyka. Dobry był człowieczyna, 
nikomu wody nie zamącił.

_  Prawda. Tylko uważa radca, raz 
przy wincie przez nieudolną licytację 
wpakował mnie na dużego szlema bez 
pięciu—i tego mu nigdy nie daruję.

(Kolce)
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Uzupełnienie zwykłego codziennego pożywienia małemi dawkami

HEMATOGENU D-ra HOMMELA,
wywołuje u dzieci każdego wieku 1 u dorosłych szybką poprawę apet., ogólne zwiększ, sił i wzmoen. syst. nerwowego

Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjalów aptecznych.
Skład główny na Rosję: Apteka na Wielkiej Ochcie, oddział Hematogenu, Petersburg. Wystrzegać się naśladownictwa! Żądać 

wyraźnie „Hematogenu D-ra HOMMELA11. Zaszczytne świadectwa od tysięcy lekarzy krajowych i zagranicznych.

KSIĘGARNIA POLSKA 
W PETERSBURGU 

ulica Jekaterinińska A? 2 
(dawniej K. Grendyszyńskiego), 

poleca ostatnie nowości: 
DANEK BR. Drobiazgi muzyczne 

fortepian na 2 ręce, 1 rb. 20 k.
na

GALLE H. «Balladyna» Juljusza Sło
wackiego, 25 kop.

GÓRSKI ST. Dziennikarstwo polskie, 
zarys historyczny, 20 kop.

KIPLING R. Listy z Japonji. 40 kop.
KONARSKI FR.. A. INLENDER. F. 

GOLDSCHEIDER i ALB. ZIPPER. 
Słownik języka polskiego i niemiec
kiego. 2 tomy, po 7 rb. 50 k.

MACHLEJD PASTOR. Zarys dziejów 
Kościoła chrześcjańskiego, — 1 rb. 
20 kop.

MUKLANOWICZ J. Lenistwo, 10 kop.
NALEPIŃSKI T. Gaśnienie — poezje, 

90 kop.
RODZINA. Herbarz szlachty polskiej,

Tom II, 7 rb. 
SCHIEKOPP J.

1 rb.
SKWARA FR.

10 kop. 
STEINHAUS J.

Gramatyka litewska,

Zegarmistrzowstwo, —

na, Cz. I, 75
Histologja patologicz

na, Cz.. I, 75 kop.
SZCZĘŚNIAK KS. W. Zapoznawana

prawda. 30 kop.
SZELĄGOWSKI A. O ujście Wisły 

wielka wojna pruska, 3 rb.
TETMAJER K. Poezje, V. 1 rb. 20 k. 

w opr. płóc. 1 rb. 60 k.
WIĘCKOWSKI J. Przewodnik prakty

cznego gospodarza, 60 kop.
«W LOCHACH ZAMCZYSKA... Opowia

danie dla młodzieży, 12 kop.
WROCZYŃSKI J. Gawoty gwiezdne, 

poezje prozą, 1 rb. 80 k.
«ZBORY i senatorowie protestanccy 

w dawnej Rzeczypospolitej, 1 rb.
«ZNICZ». Kalendarz informacyjny na 

rok 1905. Moskwa, 1 rb. (7030)

Zamówienia z prowincji załatwia 
księgarnia pocztą odwrotną.

Biuro nauczycielskie pierwszorzędne

JASIŃSKIEJ
Włodzimierska 19, w Warszawie, 
poleca nauczycielki polki wykształcone, 

angielki, francuzki. (2482)

4

4

AUTOMAT QUISISANA
Wł. Stefan Samoliński, Warszawa, Marszałkowska A? 137.
BUFET AUTOMATYCZNY BEZ OBSŁUGI.

Sala restauracyjna z komfortem urządzona. Ceny nizkie, piwo, wódki od 5 k. 
Kuchnia wyborowa.

ORKIESTRA PODCZAS OBIADU I KOLACJI. (3012)

ORYGINAŁ" CHAMPAGNE JEUNE
Żądać wszędzie. (2945)

Breitkopf i Przanowski
DAWNIEJ

LEON JANTZEN
Bim Techniczne, ®jstwe ti roku 1866.

Warszawa, Miodowa 15,
Telefon Nb. 156.

Wyłączni reprezentanci TOWARZYSTWA AKCYJNEGO.

G. LUTHER
w Brunszwiku.

Budowa MŁYNÓW, OLEJARNI i CEMENTOWNI.

Na składzie ■wszelkie artykuły techniczne i maszyny 
dla cukrowni, gorzelni, browarów, młynów, dróg żelaznych
i zakładów przemysłowych. (3064)

PNEUMATYCZNE INHALATORJUM
d-ra ZUBKOWSKIEGO.

Petersburg, Kowieński zaułek 16, m. 31. Przyjęcie z chorobami piersiowemi,
gardła i nosa o godz. 12. Seansy codziennie.

WARSZAWA, MIODOWA 4.
Wypróbowane w ciągu dwóch sezonów

. -TT- A -W T

(7022)

oryginalne szwedzkie Lokomobile i motory naftowe do ropy lub spirytusu, wyrobu 
B. A. HIORTHA w Sztokholmie. Budowa najprostsza, praca najtańsza, bezpieczeństwo od 
ognia absolutne (pracują bez płomienia). Z oryginalnemi szwedzkiemi motorami „Avance“ 
żadne inne tego rodzaju machiny nie wytrzymują porównania. Jak doskonałemi okazały 
się „Avance“ u nas, dowodzą zaświadczenia nabywców, które produkujemy na żądanie.

Polecamy „Avance“ specjalnie do młocarń wielkich, pędzonych dawniej lokomobi- 
lami parowemi.

Wobec wielkiej ilości obstalunków, fabr. Iliortha nie może dostarczać motorów 
wcześniej, niż w 3 miesiące po zamówieniu. W r. z. zmuszeni byliśmy z tego powodu
odmówić kilkunastu obstalunków. Dla tego usilnie prosimy Sz. klijentów o wczesne za
mówienia. (3069)

CENNIKI NA ŻĄDANIE.

Efiyatująey od r. 1870 w WarM*wi<

MAGAZYN MEBLI

M S, Erywańska M 8, 
dom gminy Ewangelickiej.

Poleca największy wybór mebli naj
świeższych fasonów. Dział dekoracyjno- 
Upicereki. Warsztaty własne. Ceny nia- 
kie, stałe. (2628)

^Nowowynaleziona patentowana

MASZYNKA 
CEROWANIA

za pomocą której nawet dziecko doko
na bez żadnego przygotowania szybko 
i ładnie reparacji pończoch, obrusów, 
chusteczek i t. d., przyczem zacerowane 
przedmioty wydają się zupełnie jak no
we. Robota nie męczy wzroku i stano
wi miłą rozrywkę. Cena z ilustrowa- 
nem objaśnieniem i przesyłką 3 >’b.
25 U. Wysyła się poczta i za zaliczką. 
Przedstawiciel W. N. FERNEBOK.

Warszawa. K. Graniczna 6. (6978)

BEZROBOCIE KOLEJOWE. — Co sły
chać, panie Silberfogiel?

— A no byłem przez kilka dni zupeł
nie spokojny.

— Jakto?
— Wskutek wstrzymania ruchu na 

kolei wiedeńskiej, mogłem ufać w zu
pełności mojemu kasjerowi. (Kolce)

DOM ZDROWIA
D-ra G. CHODAKOWSKIEGO

w Warszawie, Wróbla 14.
Zakład przyjmuje położnice i wszel

kiego rodzaju chorych (oprócz umysło
wych). Ceny od 1 rb. 50 k. do 4 rb. (3072)

Egzystujące od r. 1860 Magazyn i Fabryka

w Warszawie, Marszał- 
kowska Ń2 108,

BOstaIa nagrodź, złotym 
medal, na paryzk. wyst. 
Poleca: siodła, zaprzęgi, 
kufry, walizy, wszelką 

f galanterję skórzaną, wy- 
roby gumowe i sportowe. 
Towar wyborowy, ceny 

nizkie. Cenniki na żądanie. (2571)

JBITJRO
TECHNICZNO-HANDLOWE

„TYTAN“
w Warszawie, ul. KALIKSTA JM 9.

Telefon 2538.
Biuro posiada wykwalifikowanych spe

cjalistów i wykonywa roboty kana
lizacyjne i niwelacyjne.

Meljoracje, irrygacje, nawa
dnianie, osuszanie oraz wszelkie 
roboty w zakres inżynierji wchodzące. 
Asekuracje rządowe i miejskie. (2949)

ł
Ważne dla Chlebodawców 

i Pracowników!
Są do wzięcia: a) Dobry leśnik 

z praktyki, b) Dozorczyni ochronki, cho
rych, dzieci. c) Młody, zacności, nauczy
ciel na wieś. Bona nauczająca, d) Ofi
cjaliści wszelkich kategoryj.

Są potrzebne: 1) uczciwe kobiety 
wiejskie do gospodarstwa; 2) do usługi 
pokojowej, prania i gotowania.

Mińska gubernia, poczta Uilany, do
minium Zamość.

(6976) Aleksander Jelskl.



Artykuły i korespondencje, prze
znaczone dla «Kraju», powinny 
być pisane czytelnie i po jednej 
stronie papieru. Rękopisy i foto
grafie można przesyłać pod opa
ską rekomendowaną. Drobnych 
rękopisów Redakcja nie zwraca; 
większe po upływie kwarta
łu bywają niszczone. Rachunki 
honorarjów regulowane są przez 

Administrację kwartalnie. KRAJ Biuro Redakcji otwarte (z wyjąt
kiem niedziel i świąt) od godz. 11 
rano do 3 pop.; Biuro informa
cyjne od godz. 5 do 6 pop. Admi
nistracja od g. 11 r. do 5 pop. 
Wszystkie trzy biura mieszczą 
się w Petersburgu, w domu JM 82 
kanał Jekateryński. Adres dla 
telegramów: Petersburg. «Kraj», 
Warszawski Oddział «Kraju»— 

Marszałkowska JM 119.

Og. zb. No 1182 Petersburg, 25 lutego (10 marca) 1905 r. Rok XXIV. Ns. 8

Treść Działu Głównego i użycia i 
Sztuki^ bieżącego N-ru «Kraju» znaj
duje się w końcu Działu Głównego.

Do dzisiejszego N-ru, przy rozesła
nych egzemplarzach pisma dla prenu
meratorów i na sprzedaż numerową, 
dołączona jest Karta albumowa, przed
stawiająca obraz P. Heya: «Wie
czór zimowy ».

NAJWYŻSZY RESKRYPT 
na imię, ministra spraw wewnętrz

nych.

„Aleksandrze Grzegorzewiczu!
Wierne starodawnemu zwycza

jowi rosyjskiemu, by składać u 
Tronu wyrazy uczuć swoich 
w dni radości i smutku, przeby- 
wane przez ojczyznę, zgroma
dzenia szlachty, ziemskie, kupiec
kie, miejskie i włościańskie, ze 
wszystkich stron ziemi rosyjskiej, 
przesłały Mi liczne życzenia z po
wodu radosnego zdarzenia naro
dzenia się Następcy Tronu Cesa- 
rzewicza, z wyrażeniem gotowości 
ofiarowania swojego mienia dla 
pomyślnego zakończenia wojny 
i poświęcenia wszystkich swoich 
sił do współdziałania ze Mną 
w przywróceniu porządku pań
stwowego.

W imieniu Jej Cesarskiej Mo
ści i Swojem, polecam panu, abyś 
zgromadzeniom, które zwróciły 
się do Mnie z życzeniami, wyra
ził Nasze serdeczne podziękowa
nie za wyrażenie uczuć wierno- 
poddańczych, które w ciężkiej do
bie, przez Nas przebywanej, były 
tem milsze, że wypowiadały go
towość współdziałania na Moje 
wezwanie ku pomyślnemu urze
czywistnieniu zapowiedzianych 
przeze Mnie reform i że odpowia
dały w zupełności Mojemu pra
gnieniu wspólnej pracy rządu i doj
rzałych sił społeczeństwa, aby 
osiągnąć wykonanie Moich za
mierzeń, skierowanych dla do
bra narodu.

Prowadząc dalej monarsze zada
nie Moich ukoronowanych przod
ków — gromadzenie i urządzanie 
ziemi rosyjskiej, z pomocą Bożą 
zamierzyłem powoływać odtąd naj
godniejszych, obdarzonych zaufa
niem ludu i wybranych przez lud
ność mężów do udziału we wstęp- 
nem opracowywaniu i rozważaniu 
zamierzeń prawodawczych.

Uwzględniając szczególne wa
runki obszernej ojczyzny Naszej, 
różnoplemienność ludności i sła
by w niektórych miejscowościach 
rozwój cywilizacji, Monarchowie 
Rosyjscy w mądrości swojej udzie
lali zawsze reform koniecznych 
w miarę dojrzewania potrzeb, 
w pewnem stopniowaniu, z prze
zornością, zapewniającą niezrywa- 
nie związku historycznego z prze
szłością, jako rękojmią trwałości i 
stałości reform tych na przyszłość.

Przedsiębiorąc też obecnie te re
formy, w przekonaniu, że znajo
mość potrzeb miejscowych, rozum
ne a szczere słowo najgodniejszych 
mężów wybranych, zapewni owoc
ność prac prawodawczych dla do
bra narodu, przewiduję zarazem 
złożoność i trudność wprowadze
nia reform w życie przy bezwa- 
runkowem zachowaniu zasadni
czych ustaw państwa.

Dlatego też, znając wieloletnie 
pańskie doświadczenie i ceniąc 
spokojną stanowczość charakteru 
pańskiego, uznaję za dobre utwo
rzyć pod pańskiem przewodnic- 
wem specjalną radę dla obmyśle
nia sposobu wykonania tej Mojej 
Woli.

Niechaj Bóg błogosławi tym do
brym Moim zamiarom, niechaj po
może panu urzeczywistnić je po
myślnie dla dobra powierzonego 
Mi narodu.

Pozostaję niezmiennie panu życz
liwym

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano:

MIKOŁAJ.
D. 18-11 1905, Carskie Sioło.

NAJWYŻSZY UKAZ DO SENATU
z d. 16-go lutego.

W nieustannej trosce o udoskona
lenie organizacji państwowej i o 
polepszenie dobrobytu narodowego 
w Cesarstwie Rosyjskiem, uznali
śmy za właściwe ułatwić wszystkim 
Naszym wiernym poddanym, dbają
cym o pożytek ogólny i potrzeby 
państwowe, możność bezpośrednio 
być przez Nas usłyszanymi.

W tym celu rozkazujemy powie
rzyć Radzie ministrów, pozostającej 
pod przewodnictwem Naszem, oprócz 
spraw podwładnych jej obecnie, roz
patrywanie i rozważanie nadsyła
nych na Imię Nasze od osób prywat
nych i instytucyj wniosków i projek
tów, w sprawach, dotyczących udo
skonalenia organizacji państwowej i 
polepszenia dobrobytu narodowego.

Senat Rządzący nie zaniedba wy
dać odpowiednie zarządzenie.

U PROGU NOWEGO OKRESU.
.. . „Zamierzyłem odtąd, przy 

pomocy Boskiej — mówi list od
ręczny do ministra spraw we
wnętrznych — powoływać mężów 
najgodniejszych, obdarzonych zau
faniem narodu i przez ludność 
obieranych, do udziału w przed- 
wstępnem opracowaniu i w nara
dach nad wnioskami ustawodaw- 
czemi".

Wyrazy te — stwierdza akt 
wspomniany — stanowią odpo
wiedź Monarchy na adresy szlach
ty, ziemstwa, miast, kupiectwa i 
włościan, składające powinszowa
nia z powodu urodzin W. Ks. 
Cesarzewicza Następcy Tronu i 
zapewniające o gotowości po
święcenia wszystkich sił dla ulep
szenia ustroju państwowego.

Społeczeństwo rosyjskie wypo
wiadało gorące swoje pragnienia 
już od lat kilku. Konieczność sta
łego udziału przedstawicieli naro
du w pracy ustawodawczej i głęb
szej reformy ustrojowej podkre
ślały już liczne komitety powia
towe i gubernialne, zwołane przed 
paru laty przez Radę nadzwyczaj- 
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skiego nie uważa się za niezbędną 
,.przy wyborze na urząd wójta gminy 

lub sołtysa, i że konsekwentne prze
prowadzenie wspomnianego wyżej wy
magania postawiłoby w trudnem po
łożeniu zarówno urzędników admini
stracji gminnej i wioskowej, jak 
j miejscową ludność włościańską, nie 
imogę nie uznać wyżej wspomnianych 
(rozporządzeń niektórych naczelników 
(powiatu Najwyżej powierzonego mi 
Ikraju za pozbawione podstaw praw- 
jnych.

O tern mam honor zakomunikować 
jaśnie wielmożnemu panu dla wyda-
nia należytych rozporządzeń.

Podpisał: jenerał - adjutant 
książę Imeretyński.

Kontrasygnował: naczelnik 
larji JE. Mienkin.

(Zbiór cyrkularzy i rozporządzeń A1? 11

kance-

str. 24).

przezJeżeli przeto, jak wyżej 
Naczelnika kraju przypomniano, 
pyawo dopuszcza do stawiania na 
czele samorządu w gminie osoby,

znające języka rosyjskiego, to 
może równocześnie wymagać,

a nawet dopuszczać, ażeby mani- 
pulacja biurowa odbywała się 
W obcym dla naczelnika biura ję- 
z rku. Inaczej naczelnik ten, na któ- 
r rm — jak widzieliśmy—cięży ca
łą odpowiedzialność za prawidło- 

tfy bieg spraw gminy, byłby pro- 
em nńfZędżiem w ręku pisarza s

na
odpowiadałby za cudze winy, co 
ietylko sprzeciwiałoby się za

mierzeniom prawodawcy w spra
wie samorządu gminnego, ale by- 
łdby wprost wysoką niesprawiedliwością.

Widzimy tedy, że wprowadze
nie tu i owdzie języka rosyjskie
go do samorządu gminnego jest 
oparte na prostem nieporozumie
niu "i" wy wołane . tylko zbytnią, 
a jednostronną gorliwością miej
scowych organów administracyj
nych. Sądzimy, że owoce tej gor
liwości, jako dla ogółu i dla pań
stwa szkodliwe, a wprost prze
ciwne prawu i zasadniczym wska
zówkom naczelnej władzy krajo
wej, staraniem tychże samych or
ganów miejscowych usunąćby na
leżało.

Stefan Godlewski.

Z GOSPODARKI MIAST NASZYCH.
Trochę cyfr za rok 1905.

Nasi hygieniści stali się najgorliwszy
mi i najwymowniejszymi rzecznikami sa
morządu miejskiego i ziemskiego w kraju 
naszym, a uczyniło się to w sposób jak- 
najbardziej naturalny. Pozwólcie mi, ła
skawi czytelnicy, iż wam to wykażę na
przód na dobrze znanym, paniom na
szym głównie, obrazie z gospodarstwa 
domowego; w miarę, jak się bielizna 
brudzi i zamienia czystą, służąca chowa 

brudną do koszów, do kufrów, do dol
nych szuflad komody, do dolnych miejsc 
w szafach, gdzie wszystko to, pozwijane 
w kłębki i przed okiem ukryte, czeka 
uroczystego dnia, zwanego „wielkiem 
praniem"; dzień ten przychodzi, bieliznę 
wyciąga się ze wszystkich kątów w jed
no miejsce, dobrze oświetlone, rachuje 
się ją i wtedy — zdumienie ogarnia do
mowników:

— Co tu brudów?!
W naszem gospodarstwie miejskiem i 

ziemskiem dzień „wielkiego prania" 
wprawdzie jest jeszcze dosyć daleki, ale 
od czasu, gdy się zawiązało u nas Towa
rzystwo hygieniczne, liczy ono systema
tycznie wszystkie brudy nasze miejskie 
i ziemskie — i od tego też dopiero 
czasu mamy niejakie realne pojęcie o 
ich ogromie. Pojęcie to dawniej było 
mętne i nie sprawiało z tego powodu 
tyle nam męki; obecnie zyskało na ja
sności, a wraz z nią i na dokuczliwości. 
Bo trudno prawdziwie zachować grecką 
pogodę ducha — której to pogody pierw
szym może warunkiem był doskonały, 
wykończony i wycieniowany egoizm — 
gdy nam p. prezes Towarzystwa hygienicz- 
nego wylicza:

— Umiera w Królestwie Polskiem o 
13 tysięcy obywateli rocznie więcej, ani
żeli np. w Szwecji, choruje o 400 tys. 
osób za wiele, i wskutek takich porząd
ków ginie dla kraju 8miljonów dni pra
cy przez choroby i epidemje.

Hygienistom naszym należy niezawod
nie zasługa uzasadnienia konieczności 
zmiany dotychczasowego systemu go
spodarki miejskiej i ziemskiej w kraju 
naszym — i kiedy delegaci oddziałów 
Towarzystwa hygienicznego, zebrani nie
dawno na narady w Warszawie, uchwa
lili jednogłośnie potrzebę samorządnych 
instytucyj w kraju naszym — nie był to 
ani trochę akt polityczny, bo polityka 
nie leży ani w ustawie, ani intencjach 
tego poważnego i szanownego stowarzy
szenia; tylko hygieniści nasi doszli do 
przekonania, iż przy obecnej bierności 
urzędników, zarządzających miejskiemi 
i ziemskiemi sprawami naszemi, przy 
obecnym systemie, który nie pozwala na
wet i tym urzędnikom na jakikolwiek 
ruch, którzy nie radzi pozostają bierny
mi, wobec przyjętej bezsensownej meto
dy gromadzenia przez miasta nasze 
oszczędności w banku, zamiast wydawa
nia ich na ulepszenia i porządki — o ja
kiejś szerszej i szczerszej działalności or
ganów Towarzystwa hygienicznego mowy 
być nie może. Bo i cóż z tego, że oświe
ca ono drogi, któremi nikt iść nie chce, 
i że głosi ono „dobrą nowinę", skoro 
wokół pustynia? Sama szeroka ustawa To
warzystwa hygienicznego, któremu przy
znano wiele swobody, wygląda bodaj że 
na szyderstwo w warunkach, gdy dobre 
chęci nie mogą na owoc zakwitnąć. Wła
dze zresztą, jak mi mówili kierownicy 
tej instytucji, przychylne są Towarzystwu 
i dzięki tej przychylności można było 
otworzyć cały szereg oddziałów, które 
obecnie funkcjonują w Płocku, Łomży,
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Kielcach, Lublinie, Radomiu, Piotrko
wie, Łodzi i Częstochowie; oddział hy- 
gieniczny w Częstochowie szczególną po
siada wagę, wobec pielgrzymek ludu na
szego na Jasną Górę. (Gdyby to można 
tym pielgrzymom wpoić to jedno *nara- 
zie przekonanie hygienicznej natury, ż.e 
należy się myć do czysta—choćby raz na 
tydzień!). To też władzom należy oddać 
sprawiedliwość w tym względzie; nie- 
dojście do skutku oddziału we Włocław
ku, spowodowane nieprzychylną opinią 
władz miejscowych, stanowi zupełny wy
jątek. Utworzenie oddziałów w Ostrowcu 
i Łowiczu znajduje się na dobrej drodze.

Ostatnie narady hygienistów naszych 
przeszły dla ogółu niepostrzeżenie; stało 
się to w części z powodu niedopuszcze
nia na nie przedstawicieli prasy, którym 
tylko zakomunikowano rezultaty obrad; 
ale w znacznej części z powodu niepo
kojów, jakie ogarnęły kraj, w związku 
z całą serją strejków, do dziś niezakoń- 
czonych. Od tycli uchwał niemniejsze jed
nak znaczenie posiada praca d-ra Pola
ka, prezesa Towarzystwa hygienicznego, 
który zadał sobie trud, bardzo wdzięcz
ny, bo bardzo pożyteczny, przyjrzenia 
się bliżej cyfrom, jakiemi się wyrażają 
rezultaty dotychczasowej miejskiej go
spodarki u nas; autor zestawił to w pra
cy, którą nazwał „Najpierwszą sprawą 
w programie społecznym"; nikt mu tego 
„najpierwszeństwa" zaprzeczać nie bę
dzie, a cyfry nagromadzone posłużą, nie 
raz jeden z pewnością, naszym publicy
stom i ekonomistom za ilustrację i po
parcie ich argumentów i wniosków. Cy
fry to dotyczą miast tylko.

— Ale ludność miast naszych — mówi 
dr. Polak—stanowi przeszło piątą część 
całej ludności Królestwa Polskiego, a 
miasta tembardziej powinny służyć 
przykładem dla wsi, że w nich właśnie 
sztuka uzdrowotnienia posiada najwięk
sze pola do zastosowania.

Że przyjrzenie się gospodarce miej
skiej czasami odkrywa rzeczy, budzące 
grozę, o tem się wie teoretycznie od- 
dawna.

— Delegacja naszego Towarzystwa — 
opowiada dr. Polak—zwiedziła niedawno 
miejscowość, w której zarząd nie zapalił 
ani jednej latarni, nie posadził ani jed
nego drzewka, w której jarmarki ustają 
w czasie sloty z powodu nieprzebytych 
kałuży, a woda do picia składa się 
z rozcieńczonych ścieków, wśród których 
znajdują się mocz i kał koni i ludzi. 
A ileż takich osad i miasteczek posia
damy?!

Argument śmiertelności wielkiej u nas 
bardziej od innych jest znany i używa
ny. Dr. Polak robi jednak uwagę, że 
cyfry nasze nie są dość ścisłe, bo nie 
wszystkie zgony są rejestrowane po mia
steczkach i osadach; liczba więc z r. 1889, 
ostatnia jaką posiadamy, a mówiąca, iż 
na 1,000 mieszkańców umiera u nas co
rocznie 27,2 (mianowicie 28,0 dla miast 
i 27,0 dla wsi) stanowczo jest za nizka; 
w siedleckiej guberni umiera 48,2 na 
tysiąc, choć, co prawda, jedna to z naj- 
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niechlujniejszych guberni. Ale i te 27,2 
w porównanie iść nie może z cyframi 
krajów zdrowych, gdzie umiera od 16,3 
do 19,8 na tysiąc, jak w Szwecji, Nor
wegi, Anglji, Belgji, Holandji i Szwaj- 
carji.

Pomijam tu dwa nasze wielkie miasta: 
Warszawę i Łódź, bo dane ich gospo
darki są jako tako znane; wiadomo, 
że jedną tylko rubryką wydatków mia
sta te imponują innym, mianowicie ru
bryką „na utrzymanie policji0; rubry
ka „na szkoły0 stoi daleko nietylko po
za miastami zagranicy, ale i poza więk- 
szemi miastami Cesarstwa, jak: Peters
burg, Moskwa, Kijów, Ryga i Odesa. 
Z pracy d-ra Polaka weźmiemy miasta 
mniejsze. Miast mamy. Autor opraco
wał budżety na rok 1903 stu pię
ciu z nich. Cyfry ludności wziął ze spi
su jednodniowego roku 1897; tej ludno
ści jest teraz nieco więcej wszędzie; re
zultaty zatem, wykazane poniżej, w rze
czywistości są jeszcze smutniejsze, bo licz
ba pieniędzy, wydawana na cele uży
teczne, w stosunku do jednostki, jest 
mniejsza.

— Mamy 24 miasta z ludnością mniej
szą od 5 tys., 54 z ludnością pomiędzy 
5 a 10 tys., 16 z ludnością pomiędzy 
10 a 20 tys. i 11 miast większych, ma
jących ponad 20 tys. mieszkańców. Ru
bryka główna wydatków miast tych idzie 
na utrzymanie składu osobistego zarządu 
miasta i jego funkcjonarjuszów; wynosi 
ona zwykle trzecią część i nierzadko się
ga połowy ogólnej cyfry budżetu wydat
ków. Mszczonów np. z 5,938 rubli bud
żetu wydaje na ten cel 3,387 rb., Te
respol z 1,786 rb. wydaje na to 834 rb. 
A jeżeli dołączymy do tej rubryki dru
gą: „wynajem pomieszczeń dla biur i 
ubikacyj miejskich0, otrzymamy prawie 
wszędzie połowę budżetu, przez te dwie 
rubryki wyczerpanego. Idzie potem trze
cia rubryka: „porządki miejskie0, gdzie 
najważniejszym porządkiem, lwią część 
rubryki tej zjadającym, jest oświetlenie, 
praktykowane głównie ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne; Mszczonów i 
Błonie nie wydają na swoje „porządki 
miejskie0 stu rubli rocznie, a ogromna 
masa miast nie przekracza na ten cel 
sumy tysiąca rubli; w tej kategorji zaś 
są miasta tak ludne, jak Rawa, Kalwa- 
rja, Lipno. Czwarta rubryka, to „szkoły 
i zakłady dobroczynne0; tu miasta przy
czyniają się tylko do wydatków, bo szko
ły utrzymywane są kosztem rządu albo 
prywatnych przedsiębiorców, a zakłady 
dobroczynne posiadają swoje legaty i ofia
ry, będące pod osobną administracją. Tak 
zresztą jest mniej więcej wszędzie na 
świecie; mimo to wszędzie miasta poświę- i 
cają sporo pieniędzy na podtrzymanie i 
oświaty i na powstrzymanie nędzy; w na- 
szem miejskiem gospodarstwie te liczby 
są minimalne. Co do lekarzy, to na 105 
miast ledwie 39 posiada lekarza miej
skiego, a że gubernia warszawska ma ich 
sama 13 (na 21 miast), na inne guber
nie przypada średnio po trzech; pensja 
ich wynosi manimum 600 rb., a schodzi 

aż do 400 rb. Jeden Radom płaci 900 rb. 
Akuszerek miejskich jest 82, liczba sto
sunkowo niemała, tylko że pensje ich są 
drobne, bo spotykamy i po 30 rubli na 
rok; najlepiej uposażone są akuszerki 
w lubelskiej, najgorzej w warszawskiej 
guberni. Jak tu wszystko oddane jest 
pod wpływ przypadku, może służyć kwe- 
stja miejskich weterynarzy. W siedmiu 
aż guberniach wcale ich niema; w jednej 
są felczerzy weterynaryjni, a w dwóch: 
warszawskiej i piotrkowskiej, weteryna
rze miejscy biorą więcej, aniżeli lekarze 
miejscy; w Piotrkowie np. lekarz otrzy
muje 650 rb., a weterynarz 1,400 rb.; 
w Gąbinie lekarz—225 r., a weterynarz 
600 rb. Widocznie weterynarzom szczę
ście przyniósł jakiś przypadkowy okólnik.

— Ale „kapitały0 miast naszych czy 
są duże?

— Względnie ogromne. Skierniewice 
mają 72 tys. rb., Łowicz 46 tys., Mszczo
nów 66 tys., Płońsk 62 tys., Olkusz 101 
tys. i tak dalej. Fundusze te rozmaicie 
są zabezpieczone: Gostynin np. pożyczył 
swoje kapitały, wszystkie prawie, dru
karni gubernialnej i przedsiębiorcy pry
watnemu na budowę koszar. Wogóle su
my miejskie wynoszą parę miljonów ru
bli. Zadałem sobie jeszcze trud oblicze
nia pewnych wydatków w stosunku na 
jednostkę ludności wogóle. Na oczyszcze
nie miasta, na plantacje, na bruki, na 
wodę otrzymywałem mnóstwo zer, a gdzie
niegdzie tylko ułamki rubla. Żeby otrzy
mać pewne dane porównawcze, postara
łem się o liczby z paru miasteczek nie
mieckich. A więc budżet za 1903 rok 
Wildungen, które ma tyleż mieszkańców, 
co nasz Dobrzyń. Porównywajmy:

Wildungen
(w markach) 3,178 333 2,8 150 293 706

Dobrzyń (w ru
blach) 130 1,8 0,9 0 0.3 4

I jeszcze jedno porównanie: Blauwitz 
z Sokołowem; oba te miasta posiadają 
również w przybliżeniu jednakową liczbę 
ludności:
Blauwitz 1,350 250 3,4 2 300 200
Sokołów 63 0,7 0 0,3 0 6,5

Charakterystycznej i ważnej rzeczy 
jeszcze dowodzi dr. Polak, mianowicie, 
że prawa same, poczynając od przepisów 
„O uporządkowaniu miast0 z d. 30 wrze
śnia 1820 r. (1 cz., II tom „Zbioru przep. 
adm. wydz. spr. wewn.), aż do prawa 
z d. 27 stycznia 1903 r., pozwalającego 
gubernatorom zatwierdzać projekty miej
skich ulepszeń aż do 5 tys. rb. wysoko
ści—pozwalają na inną gospodarkę, ani
żeli obecna, która istnieje tylko skutkiem 
rutyny, ospałości i braku zrozumienia, o 
co tu chodzi, tych organów, którym do
tąd tę gospodarkę powierzano.

Warszawa. V(WS0ViCtlSlS'

„SYMPATJA0 EUROPY.

Międzynarodowy wiec polski w Paryżu.

Wydaje się, jakbyśmy się cofnęli 
o lat kilkadziesiąt w przeszłość: 
Europa, ta Europa, od której w da
rze otrzymaliśmy niegdyś tyle słów 
dźwięcznych, tyle kłamanych przy
rzeczeń, tyle ułudnych zapewnień 
niewzruszonej przyjaźni, przypom
niała sobie o naszem istnieniu i 
wyraziła «sympatję» sprawie pol
skiej. W Paryżu odbył się wielki 
międzynarodowy meeting, na którym 
o nas, tylko o nas była mowa. Zu
pełnie, jak niegdyś. Nawet przed
stawiciele tej samej, podstarzałej 
już młodej Europy», zostali przy 
głosie; ci sami, co za życia naszych 
ojców, w czasie najwyższego wznie
sienia się polskich złudzeń, zapeł
niali ulice stolic europejskich ta- 
niemi okrzykami: «Niech żyje Pol- 
ska!», za które nam wszakże przy
szło drogo zapłacić.

W międzynarodowym wiecu, któ
ry d. 23 lutego odbył się w Pary
żu w sali Wielkiego Wschodu, dla 
omówienia sprawy polskiej, wzięii 
udział różnych odcieni socjaliści i 
członkowie partyj radykalnych. Ho
norowym prezydentem wybrano nie
obecnego na wiecu Jerzego Bran- 
desa i senatora Clemenceau. W ko
mitecie znalazły się nazwiska: Ana
tola France’a, Oktawjusza Mirbeau, 
poety Emila Verhaeren, pani Seve- 
rine, kilku dziennikarzy, kilku poe
tów i kilku studentów. Wiec zorga
nizowała redakcja «LeCourrierEuro- 
peen».

Ściśle biorąc «sympatje», które wy
rażali liczni mówcy, wyrażane były 
nie Polsce w całości, lecz naszym 
partjom i grupom najskrajniejszym. 
Profesor Sorbony, p. Karol Seigno- 
bos, doradzał ludowi polskiemu z da
lekiej, paryzkiej trybuny, aby ze
rwał z arystokracją i duchowień
stwem, w których mniemany pa- 
trjotyzm nie wierzy. Piotr Mazzini 
złożył hołd rewolucjonistom polskim 
imieniem Włoch. Profesor medycy
ny Langois zakończył przemówie
nie swe słowami: « Jeżeli wam bra
kuje pieniędzy, nie krępujcie się, 
bierzcie od nas!» Deputowany Sem- 
bat wyraził przekonanie, iż utwo
rzenie Stanów Zjednoczonych Euro
py jest blizkie. Pani Seyerine wy
głosiła improwizację o «Polsce ukrzy
żowanej, której serce trzy orły szar- 
pią».

Wszystko, jak było przed łaty. 
Różnica tkwi tylko w tem, że już 
dziś owe przemówienia ogniste, owe 
deklamacje nie przyśpieszają tętna 
serc polskich. Wiec paryzki nie 
obudził w Polsce zapału. Nawiązu
jąc do słów Brandesa, który w li
ście, odczytanym na wiecu, zachę
ca polaków do wierności hasłu: «za
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wolność naszą i waszą*, pisze 
«Czas»:

<Jakżeż starem jest także, przyznać to 
trzeba p. Jerzemu Brandesowi, hasło cza 
wolność naszą i za wolność waszą!? Ilekroć 
nad Europą przeciągała burza, ilekroć 
wszystkie prądy, w rodzaju tych, których 
reprezentantów widziała w ubiegłym ty
godniu zebranych sala Wielkiego Wschodu 
w Paryżu, podnosiły głowę i światu zwia
stowały nadejście wolności, nie znającej 
Kościoła, tradycji, <przesądów» — tylekroć 
przypominano sobie o Polsce, tylekroć wy
rażano jej <podziw», tylekroć zapewniano, 
że <nasza sprawa—to wasza sprawa?. Ty
lekroć jednak także widzieliśmy się samot- 
nf i opuszczeni, gdy po przejściu burzy po
zostawały nam tylko rany, do których le
czenia nikt się już nie ofiarował*.

«Sympatje», «współczucia» i (go
dziwy* w rodzaju tych, które wy
rażano na wiecu międzynarodowym 
w Paryżu, «nie wzruszą i nie złu
dzą — mówi «Czas» — nikogo w na- 
szem społeczeństwie, oprócz tych 
chyba, którzy sami z dumą podno
szą, że nic nie zapomnieli i nicze
go się nie nauczyli». Ogromna więk
szość narodu « szuka dróg w sobie 
samej, w pracy na wszystkich po
lach, która jedynie odradza i pod
nosi*. Na sympatję Europy przesta
liśmy się oglądać. Wiece międzyna
rodowe, w rodzaju ostatniego, prze
stały nas oddawna wzruszać. Je
dyna korzyść, jaką z niego odnie
śliśmy, to rzucenie właściwego świa
tła na zaburzenia w Królestwie.

<Cały wiec był jednym wielkim dowo
dem na to, iż agitacja w Królestwie ma 
charakter socjalistyczny. Mówcy łączyli je 
z rozruchami w Rosji, uważając je za ga
łęzie tego samego pnia. Z tego punktu wi
dzenia wiec istotnie mógł dobrze poinfor
mować opinję zagraniczną o tern, co zgod
nie twierdzi cała opinja narodowa w Gali
cji, Królestwie i Poznańskiem?.

To jedyna korzyść. Poza tern 
frazesy, które przedostały się do 
nas ze sali Wielkiego Wschodu 
w Paryżu, straciły dla nas już daw
no swój urok.

Par.

KRAKOWSKI KLUB KONSERWATYWNY
o położeniu w Królestwie Polskiem.

W Klubie konserwatywnym w Kra
kowie odbyło się przed paru dnia
mi posiedzenie, poświęcone omówie
niu sytuacji obecnej w Królestwie. 
Przebieg obrad był nową, poważną 
manifestacją na rzecz umiarkowa
nej polityki narodowej, obok zna
nej rezolucji Koła polskiego, obok 
deklaracji prasy i uchwał wieców 
obywatelskich w całej Galicji.

Posiedzenie Klubu otworzył pre
zes, prof. Antoni Górski, słowem 
wstępnem, w którem zauważył, że 
od pół wieku blizko nie było tak 
ciężkiej dla narodu polskiego chwi
li, jak obecna, i że potrzeba wysił
ku, aby położenie rozpatrzeć spo
kojnie i trzeźwo, aby «w ocenieniu 

wydarzeń zapewnić właściwe miej
sce głosowi serca i głosowi rozu
mu*, a nielada hartu, aby temu 
ostatniemu wywalczyć posłuch. Lecz 
wywalczenie tego posłuchu jest obo
wiązkiem, koniecznością. Słusznie 
na medalu, którym potomność ucz
ciła jednego z wielkich odnowicieli 
polskiej myśli, wyryto to głębokie 
zdanie: «sapere auso», temu, który 
miał odwagę «mieć rozum*. Rozum 
powinien wskazać nam i dziś, co 
w wypadkach warszawskich potę
pić, nad czem ubolewać.

<Złą społeczeństwu przysługę oddają ci, 
co mu ustawicznie schlebiają i wmawiają 
w nie pełnię sił i zasobów, kiedy zasoby te 
wciąż jeszcze gromadzić należy. Wielki 
znawca dusz ludzkich, Kościół, najusilniej 
zaleca jednostce rachunek sumienia; rachun
ku takiego i naród potrzebuje niezbędnie. 
To nie gaszenie ducha, ani bezpłodny pe
symizm, ale usuwanie uznanych za niewła
ściwe, a krzewienie skutecznych środków 
narodowej pracy?.

Po powyższem słowie wstępnem 
prof. Górskiego, wygłosił wielką 
mowę polityczną prezes Akademji, 
prof. hr. Stanisław Tarnowski. Pań
stwo rosyjskie—wywodził mówca— 
znajduje się w okresie walk we
wnętrznych i zewnętrznych, w okre
sie ciężkich dopustów i wstrząśnień. 
Do państwa tego przytroczona jest 
część największa polskiego narodu. 
Co czynić ma naród ten, aby z za
mętu wynieść dla siebie największą 
korzyść, a uchronić się od strat 
możliwych? Gdyby ktoś spadł z księ
życa i rozstrzygać chciał pytanie 
powyższe in abstracto, mógłby mieć 
różne fantastyczne plany. Lecz 
«my, którzy nie jesteśmy na księżycu, tyl
ko w Polsce, i którzy postępowanie poli
tyczne opieramy nie na fantazji, tylko na 
rzeczywistości, na pytanie: jak i co Polska 
może zrobić, żeby sobie pomódz, musimy 
odpowiedzieć, że w tej chwili nie może zro
bić nic, żeby sobie pomódz, ale może zro
bić niejedno, żeby sobie zaszkodzić?.

Zaszkodzić sobie możemy, jak naj
łatwiej: «każdego dnia, każdej go
dziny mamy do tego sposobność i 
pokus bez liku*. W tern nasze naj
większe na dziś niebezpieczeństwo. 
Zapobieganie mu, to główny na 
chwilę obecną nasz obowiązek. Gdy 
w Petersburgu i w innych miastach 
rosyjskich zaczęły się niepokoje, by
ło jedno gorące pragnienie, jedna 
troska: ażeby u nas zachować spo
kój. To się nie udało. Zaburzenia 
■wybuchły. Hr. Tarnowski sądzi, że 
rozruchy robotnicze u nas przybra
ły po części barwę patrjotyczną pol
ską, żeby łatwiej i silniej do siebie 
przyciągać; po części zaś łączą się 
z niemi « uczucia rzeczywiście pol
skie, uwiedzione przez politykę spi
skową i przez nią zwrócone ku 
zbrojnemu powstaniu*.

<Ta polityka, reprezentowana przez ja
kieś ukryte samozwańcze rządy narodowe, 
ucichła przez pewien czas, ale nie ustała 
nigdy. Nie nauczyła się dotąd ani tego, że 
nie wydaje się wojny bez widoków i wa
runków zwycięztwa, ani tego, że nigdy

jeszcze żadna ruchawka nie odniosła zwy
cięztwa nad wojskiem regularnem, ani tego, 
że kto tajne organizacje zawiązuje, ten 
niemi nigdy nie kieruje; wysuwają mu się 
z ręki, dają się opanować i prowadzić przez 
każdego, kto im się wyda więcej patrio
tycznym, a swoich inicjatorów i pierwot
nych naczelników ciągną za sobą tam, 
gdzie oni nie chcieli, i w chwili, kiedy nie 
chcieli. Te doświadczenia nie trafiają do 
umysłów, ani do sumień komitetów cen
tralnych i tak zwanych rządów narodowych.

«Zaprowadzały swoje organizacje, powta
rzały, że trzeba gotować się do powstania. 
Przyszły wojenne klęski i wewnętrzne 
wstrząśnienia Rosji; prosta rzecz, że młody 
chłopiec, wciągnięty w tę organizację, 
uczeń, czy rzemieślnik, czy wreszcie paro
bek na wsi, że człowiek choćby dorosły, 
ale nie myślący, mówi sobie: <teraz najlep
sza pora i sposobność; dalej do broni?. Po
chwycić go za uczucie, rzucić mu hasło, 
potrafi każdy. Socjalista, któremu nie o 
Polskę chodzi, tylko o rewolucję społecz
ną, ktoś inny, któremu chodzi o zgnębie
nie i zduszenie Polski, agent pruski, któ
remu chodzi o pretekst do wkroczenia i 
zajęcia Królestwa — każdy z nich łatwo 
nada sobie pozór patrjotyczny, każdy prze- 
bierze się za polaka, i każdy gorącą pa
trjotyczną odezwą oszuka gorących a lek
komyślnych?.

Ze szczególnym naciskiem podno
si mówca interes, jaki w niepoko
jach na przestrzeni imperjum ro
syjskiego ma zachodni sąsiad Rosji 
i polaków—Prusy. Ten «uczciwy 
faktor* Rosji zaciera ręce na wi
dok jej niepowodzeń, widzi ją już 
w zależności od siebie na długie 
lata, a podgląda, czy Królestwo nie 
dostarczy mu jakiej sposobności do 
ofiarowania usług, pomocy, wyrę- 
czycielstwa w «burzli-wej i buntow
niczej Polsce*. Obecność pruskich 
agentów, odezwy przez nich druko
wane i rozrzucane — powiada hr. 
Tarnowski—to rzeczy wielokrotnie 
stwierdzone w Warszawie i w in
nych ogniskach ruchu. Cele Prus 
są jasne. Nie kryją się one z nie
mi bynajmniej. Dziś już, jak mów
ca podnosi, sprzedaje się w księ
garniach pruskich, podsuwa się na
wet uczniom w szkołach mapę przy
szłości, mapę nowych Prus z przy
łączeniem Królestwa i ze Żmudzią. 
Urzędnicy, nawet oficerowie, mówią 
głośno w Poznaniu, w Elblągu, że 
jedna armja pruska pójdzie na War
szawę, druga na Kowno. Obok tych 
faktów, zupełnie pozytywnych, pod
nosi hr. Tarnowski obiegające, a 
charakterystyczne wieści, jakoby na 
Szlązku gromadziły się kupy gawie
dzi, które na dany znak, opatrzone 
w wojskowe karabiny, mają wtarg
nąć do Królestwa, jako «polskie 
powstanie?, przygotowane w pru
skim tyglu. Taki byłby koniec spi
skowej polityki polskiej, gdyby wy
ładować się miała w czynie. Wów
czas nastąpiłby zupełny upadek na
rodu. Padłyby pod ciosami ostatki 
polskości na Litwie i Rusi. Nastą
piłby koniec powolny rdzennej Pol
ski.

Czy niebezpieczeństwa te rozu
miemy? Czy staramy się je odwró-
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cić? Hr. Tarnowski powiada: Nie 
wszyscy, nie wszędzie, nie dosyć.

Od lat czterdziestu, żeby nie się
gać dalej, toczy się u nas walka 
między polityką konspiracji a poli
tyką jawnego działania. Ta pierw
sza systematycznie ogłaszała tę dru
gą za odstępstwo, w najlepszym 
razie za rezygnację, bierność, nie- 
dolęztwo. «Kto mówił, że nie godzi 
się urządzać powstań, skoro niema 
warunków zwycięztwa, ani słuchać 
rządów utajonych, ten był jeśli nie 
wrogiem ojczyzny, to co najmniej 
bardzo podejrzanym*. Nie brak do
wodów na to nawet w Galicji, gdzie 
można głośno swego przekonania 
bronić, i gdzie czynami można do
wodzić wyższości polityki legalnej 
nad spiskową. Jeżeli tak dzieje się 
w Galicji, to cóż dopiero w Króle
stwie. Wprawdzie niejeden czuje, 
że droga spisku jest niebezpieczną i 
doprowadzić może do katastrofy, 
ale tego nikt nie może głośno po
wiedzieć. Prasa warszawska uczy
nić tego nie może. Jeśli zaś kto da 
wyraz takiemu przekonaniu ustnie, 
w rozmowie potocznej, ten
<naraża się na zarzut, że zwraca uwagę 
rządu na patrjotów, że denuncjuje, że jest 
szpiegiem, zdrajcą, służalcem ucisku, i po
dobnie. Zechce działać jawnie, w jakim
kolwiek najskromniejszym zakresie, choćby 
w ochronce dla dzieci—nie może: nie po
zwolą mu władze i ich przepisy. Wszyst
ko więc, co w Królestwie rozważne, poli
tycznie rozumne, to jest spętane, związa
ne, pozbawione wszelkiego wpływu, wszel
kiego sposobu działania na umysły i na 
patrjotyczne polskie sumienia. Działanie 
tajne za to ma swoje sposoby, tajne, i po
sługuje się niemi, i szerzy się. Żadnemu sto
warzyszeniu, żadnemu gronu ludzi, żadne
mu dziennikowi, żadnemu człowiekowi, nie 
można mówić otwarcie, działać na umysły 
i przekonania. Ale rewolucyjne, socjalistycz
ne <Bundy», te mogą się szerzyć, werbo
wać ludzi*.

Hr. Tarnowski przechodzi do 
strejków szkolnych w Królestwie. 
Polityka konspiracyjna, będąca wo
dą na młyn dzialaczów ze szkoły 
Katkowa, uznała, że należy w grę 
wciągnąć żywioły najmniej przy
stępne rozumowaniu, najpodatniej- 
sze do wybuchów nerwowych. Roz
poczęło się egzaltowanie, fanatyzo- 
wanie młodzieży i kobiet. Jakież 
cele przyświecać mogły tym, któ
rzy podsycają strejk szkolny? «Że 
język polski — jeśli ma być otrzy
manym — nie może być wymuszo
ny musowym oporem uczniów, że 
ci uczniowie, jeśli w oporze wy
trwają, stracą możność nauki, o 
tern kierownicy wiedzą dobrze, ale 
właśnie tego pragną*, t. j. pragną 
utrzymania fermentu dla innych, 
dalej sięgających celów. <Tysiące 
młodzieży, wytrąconej z normalne
go trybu życia, próżnującej a prze
konanej, że dokonywa czegoś boha
terskiego, że służy ojczyźnie*, to 
obraz zastraszający, to stan rze
czy, brzemienny niebezpieczeństwy 
w przyszłości.

Jak zwykle w czasach zaburzeń, 
zaczynają się wysuwać naprzód lu
dzie, w których nad wszystkiem 
przeważa zdolność do frazesu. Ale 
nie brak objawów groźniejszych, 
niemoralnych. «Wydają się jakieś 
wyroki śmierci z pieczątkami. Kto 
sądzi? Kto wydaje wyrok? Zkąd 
ma prawo? Czy to małpowanie anar
chistów rosyjskich, czy wznowione 
wspomnienia najgorsze roku 1863? 
W każdym razie zły znak złego 
stanu, złego zarówno pod politycz
nym, jak pod moralnym względem*.

Jaka rada na ten stan rzeczy? 
Jaka obrona przed możliwą klęską? 
Pomimo wszystkich przeszkód ze
wnętrznych, od nas niezależnych, 
mogłoby tej rady i tej obrony być 
więcej, niż jest, 
cgdyby nie brak cywilnej odwagi u jed
nych, gdyby nie błędy drugich, gdyby nie 
brak politycznego wyrobienia, nie przewa
ga temperamentu nad rozumem u ogółu. 
Od wszystkich nie można żądać tyle rozu
mu, mocy nad sobą, tyle woli i tyle cnoty, 
ile ich to straszne położenie wymaga; ale 
u ludzi wykształconych, oświeconych, mo
głoby być oświeconego patrjotyzmu i pa
triotycznego charakteru więcej. W Króle
stwie Polskiem. a po części i u nas w Ga
licji i w Wielkopolsce, jest ten naro
dowy błąd, czy zastarzały zły zwyczaj 
w ludziach i dziennikach, który' się nazy
wa brakiem cywilnej odwagi, a skłonno
ścią do licytacji patriotycznej: «żebym ja 
się nie wydał gorszym od drugiego, 
żebym się wydał lepszym, gorętszym od 
niego! > To sprawia, że czasem, ludzie i 
dzienniki, mówimy co innego, niż myślf- 
my, a robimy' gorzej, niż myślimy*.

Hr. Tarnowski zapytuje, czem po- 
lacy pod innemi rządami mogą po- 
módz rodakom w Królestwie w prze
sileniu obecnem? Mogą im pomódz 
tem, że o wypadkach wypowiedzą 
całą, szczerą, choćby gorzką praw
dę. I to właśnie się stało. Prawdę 
taką ogromna większość opinji pol
skiej pod berłem austrjackiem i pru- 
skiem wypowiedziała.

Ten fakt jest doniosły. Odwaga 
cywilna, odwaga nazwania rzeczy 
po imieniu, odwaga odarcia rzeczy
wistości ze złudzeń, odwaga powie
dzenia głośno rzeczy cierpkiej, lecz 
zbawiennej, święciła niezwykły i 
piękny tryumf. Podniesieniu warto
ści i doniosłości tego tryumfu po
święca hr. Tarnowski koniec swo
jego przemówienia:

«Jedną z naszych wielkich win w r. 1862 
i z powodów nieszczęścia było to, że ludzie 
rozumiejący', że powstanie musi się źle skoń
czyć, nie mieli odwagi (z nader małemi 
wyjątkami) powiedzieć: nie. W Królestwie 
jedni otwarcie mówić nie mogą, drudzy nie 
chcą; ale my, którzy i możemy, i rozumie
my, my mamy obowiązek głośno, jawnie, 
stanowczo powiedzieć: nie. Powiedziały' to 
najprzód jednobrzmiącem, tego samego dnia 
ogłoszonem oświadczeniem wszystkie dzien
niki, z wyjątkiem trzech. Dwa zgromadze
nia publiczne, jedno we Lwowie, drugie 
w Krakowie, oświadczyły się również gło
śno i jawnie przeciw zamiarom czy przy
gotowaniom powstania. Wreszcie Koło pol
skie w Wiedniu, urzędowa reprezentacja 
kraju, i jedyne dziś zebrane ciało, które 
ma prawo za cały kraj w jego imieniu prze
mawiać, uchwaliło i ogłosiło deklarację ja

sną, wy raźną, stanowczą. Przez to zrobiło 
się wiele; spełniło się obowiązek tej części 
Polski względem jej całości, jej sprawy, jej 
przyszłości. Przez to, ktokolwiek chcialby 
udawać i wmawiać, że za całą Polskę mó
wi lub działa, ma z góry założone zaprze
czenie, protest: <Nieprawda, nie mówisz za 
wszystkich, nie wszyscy tak myślą i robią, 
jak ty*. Przez to, choćby' się nie .wywarło 
wrażenia na tych, co w dobrej wierze są 
uprzedzeni lub sfanatyzowani, zrobi się je 
może choć w części na rozważniej szych i 
głębiej myślących; zaś ludziom złej wiary 
(a takich nie brak) stępia się broń w ręku, 
odejmuje im się możność udawania, że oni 
reprezentują ojczyznę i jej sprawę, że za 
nimi jest cały naród>.

Do przemówienia lir. Tarnowskie
go, które słuchacze uwieńczyli dłu- 
gotrwałemi oklaskami,dorzuciło uwa
gi swe kilku innych członków klu
bu. Prof. Kazimierz Morawski na
wiązał raz jeszcze do sprawy strej- 
ku młodzieży warszawskiej. Nic bar
dziej naturalnego nad poryw ku 
uzyskaniu szkoły, odpowiadającej po
trzebom narodowym. Nie należy się 
dziwić, że w chwili obecnego podnie
cenia, ból, jaki się nagromadził w ser
cach ogółu polskiego, ujawnił się 
dobitniej, że społeczeństwo zaprote
stowało przeciw długoletniemu sta
nowi rzeczy. Ale ruch słuszny i 
sprawiedliwy zboczył na fałszywe 
tory. «Z największą stanowczością* 
zaznaczyć należy, że strejk szkolny 
jest krokiem «fałszywym i lekko
myślnym. Z gruntu fałszywym i 
lekkomyślnym*. Z gruntu fałszy
wym i nielogicznym jest dlatego, 
ponieważ żadnych korzyści przynieść 
nie może. Jeżeli robotnicy—mówił 
prof. Morawski—mogą na chlebo
dawcy strejkiem jakieś wymusić ko
rzyści, to cóż wymusi ta młodzież 
na rządzie, który jej nie potrzebu
je? W strejku szkolnym tkwi nadto 
czynnik głębokiej niemoralności. Nie 
było dotąd społeczeństwa, któreby 
dziatwę dopuszczało do polityki, da
wało jej głos w radzie i współudział 
w czynie. Na pokoleniu, które 
z dziatwy tej wyrośnie, nie odbije 
się przejście obecne w sposób ko
rzystny. Prof. Morawski sądzi, że 
w danym wypadku
«między rodzicami i dziećmi stanęli trzeci 
ludzie, zupełnie niepowołani do kierowania 
młodzieżą. Większość Warszawy była prze
ciwną temu strejkowi, bo miała zdrowy 
sąd i zdrowy rozum. Kto go narzucił, nie 
naszą rzeczą badać ani wykrywać. W każ
dym razie jeżeli dla młodzieży mamy uczu
cie politowania i współczucia, to wobec tam
tych, co od zielonego stolika rzucali lekko
myślnie życia młode i przyszłości ludzkie 
jako stawkę w wir walki, i to bezcelowej, 
budzi się uczucie sprawiedliwego gniewu i 
wyrywają się z głębi duszy najostrzejsze 
słowa potępienia*.

Hr. Ludwik Dębicki, znany pu
blicysta, w przemówieniu swem pod
niósł, że dwa są niebezpieczeństwa, 
które zagrażają nam w chwili obec
nej. Niebezpieczeństwo pierwsze: aby 
ruch strejkowy od ludności fabrycz
nej nie dostał się na wieś i nie przy
brał charakteru agrarnego—drugie: 
ąbyśmy w chwili przełomu nieroz- 
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ważnem postępowaniem nie unie
możliwili sobie sami zmian na lepsze.

«Ruch gorączkowy, agitacją i konspiracją 
od kilku lat przygotowany, a podniecony 
wypadkami na Dalekim Wschodzie i w Pe
tersburgu—może wstrzymać wszelkie ulgi 
dla polaków w zapowiadanym okresie re
form, może na kraj ściągnąć nowe prze
śladowania. Stawiamy na własnym dachu 
konduktory, które mogą na nas ściągnąć 
pioruny. Jakikolwiek będzie ostateczny wy
nik wojny i zaburzeń wewnątrz Rosji, ko
los ten, nawet gdyby się zachwiał, może 
jeszcze przywalić nas swójemi zwaliskami>.

Potrzeba nam rozwagi i «daru 
przeczekania burzy*.

Jerzy hr. Moszyński, nawiązując 
rzecz swoją do stosunków polsko- 
rosyjskich, rozsnuł szeroki plan, po
dług którego celem polityki Koła 
polskiego w Wiedniu powinnoby być 
doprowadzenie do aljansu rosyjsko- 
austrjackiego, skierowanego przeciw 
przewadze i polityce Prus. Z innych 
mówców, sędziwy poseł Józef Męciń- 
ski poświęcił uwagi swe ruchowi 
wśród młodzieży szkolnej i wiecowi 
warszawskiemu, o których rzekł:

«Z niejednako brzmiących sprawozdań, 
zamieszczonych w naszych dziennikach o 
dyskusji, toczącej się na wiecu szkolnym, 
jedno, niestety, pewne odnosi się wrażenie, 
to jest, że ludzie rozumni i uczciwi, a tak 
bardzo interesowani, tracą konieczny spo
kój, niezbędny przy traktowaniu sprawy 
tego rodzaju. Nerwy i serce zdają się ma
szerować na czele, rozwaga za niemi. 
Wiem, jak trudno tam oddziaływać dodat
nio, jak ciężko przeciwdziałać propagandzie 
zawodowych agitatorów. Wydaje mi się 
przecież błędem ludzi poważnych, że do
zwolili całą młodzież szkolną wciągnąć 
w wir agitacji, pozwolić się jej rozpolity
kować. Agitatorzy mają sposoby—ojcowie 
mają prawa przyrodzone. Świat widział już 
wiele przewrotów politycznych i społecz
nych; krzywdzoną ludnością lub wzburzo- 
nemi elementami kierowały najrozmaitsze 
stronnictwa, stany i hasła. Ale żeby gimna
zjaliści i pensjonarki robili politykę, pisali 
memorjały—tego jeszcze nie widzieliśmy*.

Wracając zaś do ogólnego położe
nia w Królestwie i do wieści o przy
gotowywanych niepokojach, posta
wił mówca dyrektywę:«Robić wszyst
ko, co możliwe, aby do zabójczego 
ruchu nie dopuścić, mimo podszep
tów, poduszczeń i drażnień». Temi 
słowy, którym towarzyszył gorący 
aplauz wszystkich obecnych, zakoń
czyło się zarazem posiedzenie klubu.

ZA KORDONEM.

Gryf.

Narady, konferencje, wiece. Gimnazjum 
watne w Krakowie. O wiecu warszawek 
<Akcja ugodowców*. O ogólnem położeniu 
w Królestwie. Niebezpieczeństwo pruskie. Chło
pi polscy o <powstaniu» i o ^narwańcach po- 

litycznych>.

Ciągle odbywają się w Galicji na
rady nad położeniem w Królestwie. 
Najwybitniejszą w dniach ostatnich 
była konferencja w krakowskim 
Klubie konserwatywnym, gdzie za
bierali głos: Stanisław Tarnowski, 
Antoni Górski, Kazimierz Moraw

ski, Jerzy Moszyński i inni. Pisma 
lwowskie i krakowskie, z wyjątkiem 
skrajnych, zapisały konferencję Klu
bu, jako wybitny wypadek chwili, 
mimo, że (stosując się do postano
wień statutu) Klub żadnej uchwały 
nie mógł powziąć. Na szpaltach 
«Naprzodu> wywołały obrady Klubu 
wulkaniczny wybuch niezadowolenia. 
Organ socjalistyczny woła, iż szlach
cic polski nie jest w stanie poświę
cić «ani butelki szampana* dla idei; 
cóż dziwnego, że nie odczuwa poświę- 
ceniawarszawskich robotników? Rzu
cenie tego «argumentu> na szalę 
dyskusji dało dziennikowi socjali
stycznemu zupełne zadowolenie mo
ralne.

Nie wszystkie narady mają cha
rakter publiczny. Wiele z nich od
bywa się w zamkniętych kołach, 
poufnie. Jedna z takich poufnych 
narad odbyła się—jak donosi «No- 
wa Reforma* — u prof. Bujwida, 

-gdzie grono osób że świata poli
tycznego i literackiego zastanawia
ło się nad ułożeniem odezwy, która 
byłaby odpowiedzią na znaną dekla
rację przedstawicieli prasy. Do tej 
akcji przyłączyć się ma również 
krakowskie Towarzystwo demokra
tyczne, które zbierze się na osobną 
naradę. W Czytelni kobiet w Kra
kowie odbyło się poufne zebranie 
rodziców i nauczycieli w sprawie 
ruchu młodzieży w Królestwie.

Na bruku krakowskim zaroiło się 
od młodzieży z Królestwa. Zamoż
niejsi rodzice, rozumiejąc niebezpie-

ci, zaczynają zgłaszać je do zapisu 
w szkołach krakowskich. Napływ 
kandydatów jest dość znaczny, tak 
iż wobec przepełnienia w szkołach 
publicznych, powstała myśl założenia 
gimnazjum prywatnego dla młodzie
ży z Królestwa i w celu przepro
wadzenia tego projektu zawiązał 
się już komitet obywatelski, pod 
przewodnictwem profeSbfa”Bujwida. 
Wśród akademików powstało Koło 
pomocy materjalnej dla młodzieży, 
przybywającej z za kordonu. W celu 
poparcia jego akcji odbył się w Kra
kowie komers akademicki. Odezwa, 

wydali akademicy krakowscy, na
strojona jest na nutę mniej opty
mistyczną, niż przemówienie posła 
Stapińskiego. Autorowie jej pośred
nio wyrażają obawę, iż młodzież, 

'której nie będzie umożliwionem dal
sze kształcenie się w szkołach gali
cyjskich, « straconą zostanie dla ną* 
rodu*.

Gdy Kraków wiecuje, odbywa na
rady, organizuje pomoc dla przyby
wających z za kordonu, a nawet 
zakłada dla nich szkołę, we Lwo
wie tymczasem wyładowuje się na
strój chwili w zupełnie odmienny 
sposób. Jak donoszą dzienniki, pod
czas balu prasy, który zazwyczaj 

bywa koroną lwowskiego karnawa
łu, jacyś ludzie zjawili się w przed- 
sionkjj, sali balowej, niosąc trumnę, 
pokrytą kirem i śpiewając hymn 
«Z dymem pożarów*. Okazało się, 
że wykonawcami tej niesmak bu- | 
dzącej demonstracji byli robotnicy . 
i studenci wyższych zakładów nau- i 
kowych. |

Wypadki szkolne w Królestwie 
zajmują w dalszym ciągu prasę za- 
kordonową. Szereg cierpkich uwag 
poświęca «Przegląd» wiecowi war
szawskiemu.

«Wiecownicy przybyli na zgromadzenie 
z całym zasobem rozdrażnienia, z całym 
rozstrojem swych nerwów, z ogromnym za
pasem owych grzmiących słów, które, we
dług angielskiego przysłowia, <nie łamią 
kości*—i tym namiętnościom odrazu dali 
się unieść. Nie było rozprawy, rozważania 
zdań, oceniania chwili dzisiejszej i tej przy
szłej, która musi nastąpić—były tylko wy
lewy nagromadzonej żółci, było jedynie 
wzajemne podniecanie się przypominaniem 
niedoli, w jakiej źyje społeczeństwo*.

«Przegląd» ubolewa, że Warszawa 
nie wyzyskała sposobności pokaza
nia, iż potrafi rozumnie użyć oby
watelskiej swobody. Rozdrażnienie 
przeszło wśród ludności warszaw
skiej «w stan chroniczny, zrobiło 
całe społeczeństwo neurastenicznem, 
niezdolnem do spokojnych sądów, 
umiejącem tylko wybuchać i, jak 
z krateru, wyrzucać z siebie lawę 
gniewu i oburzenia*. Na wiecu nie 
chciano wcale słuchać jedynego mów
cy, który usiłował postawić rzecz 
na gruncie pozytywnym.

<Do rzeczywistej narady i rozwagi chciał 
zachęcić wiecowników p. Nowodworski, zna
ny w Warszawie prawnik i pisarz, obywa
tel szanowany, nie bylejaka głowa, a serce 
gorące i zacne; lecz zaledwie rzekł, że < dą
żąc niezłomnie do polskiej szkoły, należy 
z wielką rozwagą obmyśleć sposób działa
nia i strzedz się wszystkiego, coby mogło 
na szwank narazić sprawę wychowania 
dzieci*—wnet zaczęto wołać: «dość! dość!*— 
i zmuszono p. Nowodworskiego do milcze
nia*.

Rezolucja wiecowa, powiada «Prze- 
gląd», nie była wynikiem narady. 
Niepodobna bowiem przypuścić, aby 
podczas rzeczywistej narady nie 
wzięło góry przekonanie, że ani na 
poczekaniu nie można przerobić sy
stemu szkolnego, ani ultimatum nie 
jest w danym wypadku właściwym 
środkiem działania. Kurator okręgu 
naukowego oświadczył na wiecu, że 
nad zmianami w szkolnictwie rząd 
właśnie sig zastanawia. Lecz nie
cierpliwy wiec zażądał, aby szkoła 
rosyjska została zamknięta, a we 
wrześniu, za pół roku, aby otwarto 
polską.

«Więc przypuszczali wiecownicy, że jest 
rząd, który bez przymusu skapituluje przed 
młodzieżą? Żaden własny rząd nie zrobi 
tego' Wtnteresie swej powagi. Nikt z wie- 
cowników nie szukał pośredniej drogi, aby 
ułatwić rządowi choćby lekki zwrot ku 
społeczeństwu, przeto widocznie nikomu 
nie szło o rzecz, każdy jeno przyszedł ze ' 
swą żółcią, aby ją wylać, a gdy to zrobił, 
to już mniejsza o resztę. Więc nie udało 
się pierwsze w Warszawie parlamentowa- 
nie. Było to, co nieraz bywa na przedwy
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borczych zgromadzeniach w ratuszu lwow
skim. Tylko, że inne miejsce, inna histo
ryczna chwila. Co bywa na ratuszu lwow
skim, to idzie do pism humorystycznych, a 
co było na warszawskim wiecu—to poszło 
jako materjał do studjów nad polityczną 
dojrzałością społeczeństwa*.

Tak, z żalem i goryczą, mówi o 
wiecu « Przegląd*.

Natomiast «Nowa Reforma* nie 
patrzy na skutki działania, a tylko 
upaja się jego efektownym przebie
giem. «Bez względu na to, jakie 
pozytywne rezultaty ztąd dla wal
czących wynikną* — mówi organ 
krakowski o <strejku studenckim*— 
sam fakt podjęcia walki «pozosta- 
nie ważnym wypadkiem w naszych 
porozbiorowych dziejach, niezależ
nie od tego, czy to podobać się bę
dzie hr. Tarnowskiemu, lub nie*. 
Pośrednie stanowisko zajmuje «Głos 
Narodu*. Stwierdza, że społeczeń
stwo, żądając polskiego języka, nie 
schodzi przez to bynajmniej z grun
tu legalnego. Ruch młodzieży po
winno się traktować nie jako ma
nifestację dzieci, lecz starszych, 
którzy udzielili mu swej aprobaty.

« Jeżeli młodzież wszystkich zakładów 
zgodnie i solidarnie zażądała wykładów 
polskich i przed ich wprowadzeniem posta
nowiła zaniechać uczęszczania do szkoły, 
to uczyniła to z pewnością nie z własnej 
inicjatywy i na Własną odpowiedzialność, 
afe'pofiiówaz"" stUriłżU pokolenie, rodzice i 
opiekunowie, według urzędowej nomenkla
tury, pragnęło tego samego i czasem bez
wiednie, często świadomie, młodzież do opo
zycji popychało. Gdyby rodzice i opiekuno 
wie strejku stanowczo nie chcieli, gdyby 
go uważali za zgubny i szkodliwy, z pew
nością znaleźliby sposoby, aby swoje dzieci 
od tak ryzykownego kroku odwieść. Ale 
wiec rodziców dostarczył niezbitego dowo
du, że strejk był wynikiem ogólnego na
stroju i powstał za cichem przyzwoleniem 
starszych. Krytyki zatem i potępienia skie
rować należy nie pod adresem dzieci, ale 
całej polskiej inteligencji w Królestwie*.

«Głos Narodu* nie godzi się ani 
na apoteozę, ani na zupełne potę
pienie ruchu. «Słowo Polskie*, któ
re wie z jakiegoś tajemniczego źró
dła, że młodzież wróci niebawem do 
nauki «już po Ukazie, gwarantują
cym polski charakter szkół*, ubole
wa wprawdzie, że dziatwa straci 
jeden kurs nauki, ale z drugiej 
strony pociesza się, że «jest w tern 
i ważna strona dodatnia*. Jaka? 
Oto młodzież wypocznie sobie na 
przymusowych wakacjach.

«Kto zna dobrze tę przepracowaną, zde
nerwowaną młodzież warszawską, może 
nawet z pewnem zadowoleniem pomyśli, że 
odpocząwszy dobrze na wsi, z tern lep
szym skutkiem powróci do nauki po wa
kacjach*.

Pisma galicyjskie powtórzyły 
w streszczeniu główne postulaty 
w sprawie ograniczeń narodowo
ściowych, podane na ręce prezesa 
Komitetu ministrów Wittego w imie
niu prof. W. Spasowicza i zbliżo
nej do niego grupy politycznej, 
a ogłoszone w jednym z ostat
nich numerów «Kraju*. Tym razem 
nawet pisma takie, jak «Nowa Re

forma* i «Kurjer Lwowski*, nie 
znalazły nic do przyganienia «ak- 
cji ugodowców*, jak nazywają po
stulaty, złożone ministrowi. «Gaze
ta Narodowa* zaznacza, że postu
laty podniesione zostały «z punktu 
widzenia polityki praktycznej, li
czącej się z panującemi obecnie sto
sunkami*.

O ogólnej sytuacji politycznej 
w Królestwie w dniach ostatnich 
pisze <Nowa Reforma*:

<Obecnie wytworzyło się jedynie ponu
re, trwożliwe usposobienie z powodu prze
ciągania się strejków, z powodu zwracania 
się ich przeciwko coraz to nowym klasom 
pńrcffdnweów. Zachowanie się przywódców 
strejkowych jest zarówno tajemnicze, jak 
postępowanie rządu. Ta niepewność jutra 
jest falalnem zjawiskiem, które ołowianą 
chmurą pokryło horyzont. I znowu niepo
dobna tutaj, z Galicji, ferować jasnych są
dów o tern, co na miejscu nie jest dość ja- 
snem. Czekać niestety musimy, co nam ju
tro przyniesie. To tylko jest chyba pew
nem, że o jakiomś zbrojnem, ogólnem po
wstaniu, którem niepotrzebnie nas straszo
no, nikt w Królestwie nie myśli*.

Pewnego rodzaju niespodzianką 
jest pojawienie się na szpaltach kra
kowskiego organu demokratycznego 
głosu, ostrzegającego przed wspól- 
nem niebezpieczeństwem, jakie za- 
graża Rosji, i Polsce ze strnny-Prns 
«Nowa Reforma* wypomina dyplo
macji rosyjskiej, że nie widzi, iż 
przy odpowiedniem traktowaniu po
laków, Rosja mogłaby mieć w Kró
lestwie niezdobyte przedmurze prze
ciw sąsiadowi, który, mimo pozo
rów przyjaźni, przemyśliwa w duchu 
o zaokrągleniu granic swych jej 
kosztem.

«Prusy dwie mają przyczyny do narzu
cania Rosji polityki antypolskiej. Zależy 
im i na tern, by już połkniętą część 
dawnej Rzeczypospolitej strawić, a następ
nie i na tern, by jeszcze nie połkniętą— 
połknąć. Osłabienie żywiołu polskiego 
W Królestwie ułatwi im z jednej strony 
germanizację Księztwa Poznańskiego, z dru
giej przygotuje smaczny kąsek, na którym 
położyły już łapę po trzecim rozbiorze 
Polski*.

Polityka Prus jest konsekwent
ną. Jeżeli zaś co dziwić może, 
<to tylko stanowisko dyplomacji rosyjskiej. 
Rosja bowiem mogłaby mieć w Polsce 
idealny «Pufferstaat», coś w rodzaju euro
pejskiego Afganistanu. Tymczasem zamiast 
widzieć to, własnoręcznie wpycha łup lwu 
w paszczę*.

To samo mówił w Klubie konser
watywnym «potępiony» przez «Re- 
formę* hr. St. Tarnowski.

Z ogólnej dyskusji dziennikar
skiej nad położeniem, warto przyto
czyć głos « Związku Chłopskiego*, 
wychodzącego w Galicji, który 
oświadcza, że «zwalczać będzie naj- 
zacięciej każdego*, ktoby przeszka
dzał ludowi w pracy nad oświatą, 
moralnością i dobrobytem, a «za- 
chęcał do zbrojnego powstania, czy 
to tu w kraju, czy gdziekolwiek 
indziej w dawnej Polsce*. Ludzie, 
którzyby przemyśliwali teraz o 
zbrojnem powstaniu, są, jak pisze 
«Związek Chłopski*: «albo zdrajca
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mi polskiego narodu, albo prostymi 
narwańcami politycznymi*.

<Patrząc zaś na to wszystko, co się 
■obecnie dzieje w Królestwie Polskiem od j 
»pewnego czasu i czytając nasze pisma pol

skie, zachwalające t. zw. «rewolucję* w War
szawie, widzimy, że w narodzie naszym 
nie brak jednych i drugich—tak zdrajców, 
jak i narwańców. Na szczęście naród nasz 
na czas się na nich poznał i jednogłośnie 
wyraził im swoją naganę. I to jest dowo
dem naszego dojrzewania politycznego, że 
się na zdrajcach, jak i narwańcach poli-

Ijycznych potrafimy poznać*. ;
Nakoniec w ogólnej dyskusji za

brał głos także sędziwy Zygmunt 
Miłkowski, ogłaszając w «Słowie 
Polskiem* list otwarty «Do współ
obywateli*. Obszernej tej enuncjacji 
nie mamy jeszcze przed sobą w ca
łości.

Gryf.

«Nowa Reforma* prostuje wiadomość, 
podaną w «Kraju», jakoby znana deklara
cja prasy galicyjskiej o położeniu w Kró
lestwie, ułożoną została na zjeździć redak
torów. Rzecz miała się tak, żo inicjatoro
wie akcji zaprosili osobno redaktorów cza
sopism polskich w Krakowie, a osobno we 
Lwowie (z wyjątkiem socjalistycznych) i 
zaproponowali im zamieszczenie gotowej 
już, ułożonej poprzednio deklaracji. Przed
stawiciel «Nowej Reformy*, nie godząc się 
na cały tekst deklaracji, której zmienić nie 
było wolno, uchylił się od jej zamiesz
czenia.

GŁOSY OBCYCH.

Wypadki, które rozgrywają się 
ostatniemi czasy w Warszawie, są 
pilnie obserwowane przez prasę za
chodnio-europejską. Należy podnieść, 
iż informacje dzienników zagranicz
nych przeważnie odpowiadają praw
dzie. I zdarza się nawet to, do cze
gośmy wcale nie przywykli: na 
szpaltach pism, które nigdy szcze
gólniejszej sympatji dla narodowo
ści polskiej nie żywiły, spotykamy 
się dzisiaj z wyrazami uznania.

Tak np. liberalno-semicki organ 
wiedeński, «N. Fr. Presse*, nie 
szczędził dawniej nigdy zjadliwych 
docinków krakowskim «stańczykom» 
wogóle wobec polaków zachowywał 
się najczęściej wprost niechętnie. 
Teraz w ciągu paru tygodni zaled
wie spotykamy się z drugim arty
kułem wstępnym, poświęconym spra
wom polskim, a napisanym z wi- 
docznem staraniem o bezstronność.

Artykuł ów omawia ruch strej- 
kowy w Warszawie i w calem Kró
lestwie, zamknięcie szkół, wrzenie 
umysłów. Zachodziłażby obawa ja
kiegoś wybuchu rewolucyjnego? Już 
sama możliwość tego przypuszcze
nia przestraszyła zachowawcze ży
wioły galicyjskie, które zamieniły 
idee rewolucyjne na politykę trzeź
wego i roztropnego oportunizmu. 
Nie chcą rewolucji, bo nabrali prze
świadczenia, że polacy w Austrji tyl
ko przez politykę, opartą na celach 
realnych, bez falowań rewolucyj
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nych lub sentymentalnych, zdobyli 
pomyślne warunki bytu materjalne- 
go i narodowego, i że stawiać tę 
zdobycz na kartę byłoby niebez- 
piecznem i bezrozumnem. «N. Fr. 
Presse» w przemówieniach hr. Tar
nowskiego, Morawskiego, Moszyń
skiego, Dębickiego i Męcińskiego 
widzi tę myśl przewodnią, a nie in
ną—widzi kontynuację polityki Wie
lopolskiego, który przed 40-tu laty 
mówił tak samo, nie znajdował jed
nak u rodaków posłuchu. «Przewrót, 
który obecnie nastąpił, jest godny 
podziwu»!

Zaś wobec tej przemiany można 
śmiało mniemać—pisze dziennik wie
deński—iż ostrzeżenia krakowskie
go Klubu konserwatywnego cel swój 
osiągną.

<Olbrzymi ruch, który objął Rosję i 
wstrząsnął nią, stworzył wiele zagadek do 
rozwiązania. Los powstania polskiego do 
mich wszakże nie należy. Znalazłby się no- 

« /wy Paskiewicz lub Berg, któryby Króle-
: st wo kongresowę zftMltnił w jedną kałużę 
krwi. Konstelacje europejskie nie przedsta
wiają żadnej nadziei na korzyść polaków. 
Mądrzy krakowianie nie łudzą się pod tym 
względem. Mogą się powołać na dojrzewa
jące owoce, osiągnięte nie przez rewolucję 
lub gwałtowne powstanie, ale przez polity
kę oportunizmu i trzeźwej celowości. Star
cy, pacholęta i młodzieńcy, którzy jeszcze 
nie byli dorosłymi mężami, robili rewolucje 

. 1830J 1863 r. Od tego czasu Królestwo 
kongresowe stało się kwitnącem środowi
skiem przemysłowem w państwie rosyj- 
skiem. Tamtejsze społeczeństwo polskie bar
dzo wiele stawiłoby na kartę, gdyby dało 
się porwać kłamliwym nadziejom chwili, 
gdyby nie posłuchało ostrzeżeń krakow
skich—zamiast wyczekać cierpliwie, czy 
wewnętrzny ruch w całej Rosji nie przy
niesie i jemu również spełnienia pewnych 
narodowych życzeń*.

Czyż ów głos niemiecki nie zasłu
guje na podniesienie?

G.ZIEMIE I OSADY POLSKIE.
A Berlin. Staraniem p. Szatkowskiego | 

miało się odbyć w jednym z lokalów tu- ; 
tejszych amatorskie przedstawienie <Pana 
Geldhaba*. Tymczasem w ostatniej chwili 
policja zabroniła widowiska, motywując tern 
swój zakaz, iż tendencja komedji Fredry 
jest wrogą dla niemców (?!). Naj przykrzej
szą stroną tego zajścia jest okoliczność, iż 
zakaz policji nastąpił podobno wskutek aż 
dwóch denuncjacyj, które miały wyjść z ło
na kolonji polskiej. Tak utrzymuje przy
najmniej ^Dziennik Berliński*.

A Wiedeń. W tutejszych kołach poli
tycznych krążą wciąż pogłoski o blizkiej 
rekonstrukcji gabinetu p. Gautscha, który 
pragnie nadać swym rządom charakter 
parlamentarny. Teka ministerstwa oświaty 
ma przypaść eksc. Michałowi Bobrzyńskie- 
mu. Gdyby eksc. Piętak miał ustąpić ze 
swego stanowiska, kandydatami do teki mi
nistra dla Galicji byliby Wojciech hr. Dzie- 
duszycki i Antoni hr. Wodzicki. Ustąpienie 
jednak p. Piętaka, który zarówno w sfe
rach rządowych, jak w Kole polskiem cie
szy się wielkiem uznaniem i szacunkiem, 
niema cech prawdopodobieństwa.—-Powsta
ło nowe <Koło szkoły ludowej*, które za
mierza zająć się krzewieniem oświaty wśród 
tutejszej dziatwy polskiej i wśród star
szych. Członkami są przeważnie akademi
cy. Prezesem obrany został p. Nowicki, wi

ce-prezesem — p. Zieliński. W uniwersyte
cie ludowym wygłosił odczyt «o Reymon
cie* p. Stefan Krzywoszewski wobec szczel
nie zapełnionej sali.—Drugi wieczór mazu
rowy udał się doskonale, dzięki energicz
nym zabiegom głównych gospodarzy, d-ra 
Harajewicza i posła Struszkiewicza. Biedni 
polscy zyskają około 2 tys. koron.

Ą Lwów. Odbyły się tu wybory 50 
członków rady miejskiej. Na 12,517 upraw
nionych do głosowania głosowało 7,668 wy
borców. Udział ten wyborców, w porówna
niu z ostatniemi wyborami, nazywają dzien
niki <olbrzymim», co wskazuje, jak mała 
liczba obywateli korzysta z przysługują
cych im praw. Lista komitetu miejskiego, 
czyli t. zw. Strzelnicy, reprezentująca do
tychczasowy kierunek gospodarki miejskiej, 
otrzymała 2,653 głosów, Usta «zjednoczo- 
nej opozycji* 2,164. Tak zwany komitet 
obywatelski, zawiązany przy współudziale 
«Słowa Polskiego* i pod jego patronatem, 
uzyskał tylko 542 głosy.

A Ze Lwowa donoszą nam: W ostat
nich czasach cały szereg ważnych uchwał 
naszego Sejmu krajowego otrzymał sank
cję cesarską. Cesarz zatwierdził mianowi
cie uchwaloną podczas ostatniej sesji przez 
Sejm ustawę o Radzie szkolnej krajowej. 
Wypadek to doniosłego znaczenia. Organi
zacja naszej najwyższej władzy szkolnej, 
kierującej kilkudziesięciu szkołami średnie- 
mi i tysiącami szkół ludowych, opierała się 
dotąd przez lat 38 tylko na rozporządze
niu cesarskiem, które zatem przy jakiejś 
zmianie systemu rządów w państwie, mo
gło być zastąpione innem, mniej dla nas 
korzystnem. Obecnie ustrój Rady szkolnej 
krajowej oparty został na fundamencie 
ustawy, która bez przyzwolenia Sejmu nie 
może być przez żaden rząd zmienioną, ani 
naruszoną. W ten sposób ważny nabytek 
narodowy, jaki uzyskaliśmy przed laty, zo
stał ubezpieczony na przyszłość. Oprócz 
tego otrzymała sankcję cesarską ustawa 
sejmowa, uznająca naukę obu języków kra
jowych, t. j. polskiego i ruskiego, za obo
wiązkową w szkołach średnich, oraz usta
wa o włościach rentowych, która ma na 
celu wytworzyć silny stan zamożnych po
siadaczy ziemskich wśród ludu. L.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Z TYGODNIA.

Odbyło się to uroczyście. Pośród sze
regów żołnierskich poruszał się wielki 
pochód ku Kapitolowi waszyngtońskiemu. 
Prezydent Roosevelt obejmował ponow
nie najwyższy urząd Stanów. Ucałował 
księgę Pisma Świętego, zaprzysiągł wier
ność konstytucji i obowiązkom swego do
stojeństwa. Odbyła się potem rewja, 
w której brały udział pułki murzynów, 
wyglądających jak spiżowe posągi przy
brane w mundury, i pułki cowboysów, 
owych jeźdźców i strzelców, którym rów
nych nie ma ziemia, i rough-ridersów, 
z dumą spoglądających na swego byłego 
pułkownika — dzielnego prezydenta ol
brzymiej rzeczypospolitej. Wieczorem był 
bal, na który zaproszono przedstawicieli 
kilku wybitnych rodzin murzyńskich, któ
rym zresztą wystarczyły same zaprosiny. 
Na bal nie przybyli, żeby uniknąć przy
krości. Na dobranoc p. Hay ofiarował 
p. Rooseveltowi pierścień pamiątkowy 
z włosem Linkolna, odciętym w chwilach 
pomiędzy postrzałem a śmiercią.

Nazajutrz ukazało się orędzie prezy
denta, brzmiące jak hymn chwalebny na 
cześć republiki. Przypomniało ameryka
nom, że ich ojcowie przyszli na ziemię 
cywilizacyj pogrzebanych i plemion bar
barzyńskich, że nie zastali na niej ani 
wspomnień, ani pamiątek, któreby wyry
ły się głębszemi bruzdami w ich umy
słach, że mogli rozwinąć działalność wy
jątkową, nieskrępowaną przez tradycyjny7 
ustrój społeczny, przez uprzedzenia i prze
sądy rozmaite. I oto w ciągu stulecia 
powstało, wyrosło i rozwinęło się pań
stwo olbrzymie, powstał różnoplemienny 
a tak zespolony przez wolność naród, że 
żaden inny nie może iść z nim w po
równanie, naród świadomy potęgi wła
snej i wzrastający w pracy niestrudzonej, 
pielęgnujący idee wolności i sprawiedli
wości. Pragnie on pokoju, ale pokoju 
opartego na sprawiedliwości, nie chce 
krzywdzić nikogo, ale sam skrzywdzić 
się nie da i bez wahań wystąpi do wal
ki zbrojnej na lądzie i na morzu. P. Roose- 
velt wierzy w naród amerykański i w za
sady wolności, na których oparł swój 
ustrój polityczny i społeczny, wierzy 
w jego żywotność niespożytą i w przy
szłość wspaniałą, a przez tę wiarę staje 
się przedstawicielem doskonałym ducha 
narodowego, popularnym w kraju, jak 
żaden inny prezydent z wyjątkiem wiel
kiego Waszyngtona.

Anglja gruszek w popiele nie zasypia. 
W dniu objęcia urzędu przez p. Roose- 
velta król Edward przesłał mu powin
szowania listowne. Prezydent miał już 
odpowiedź przygotowaną i wręczył ją 
bez zwłoki posłowi W. Brytanji. Nie 
uszło to uwagi niczyjej, i w salonach 
ambasad waszyngtońskich kiwano z za
stanowieniem głowami na to świadectwo 
przyjaźni ścisłej dwóch potęg olbrzymich 
świata. Zatarł może ręce tylko poseł ja
poński, którego częste konferencje z p. 
Hayem odbijają się różnobrzmiącem 
echem w prasie przed i zaoceanowej.

Stara Anglja rozgląda się w różne 
strony. Z Indyj otrzymuje raporty lor
da Kitchenera i postanawia powiększyć 
armję indyjską, by mogła wystawić na 
pierwszy zaraz ogień paręset tysięcy żoł
nierza; szle poselstwa do Kabulu, gdzie 
p. Dane coś zbyt długo naradza się 
z dwuznacznym emirem Habibułłą, wresz
cie przyjmuje u siebie w Londynie, w pa
łacu swoich królów, ks. Ferdynanda buł
garskiego. Mądry to książę, umiejący to
rować sobie drogi. Był w Berlinie, gdzie 
przyjemnie spędził parę dni, ale podob
no nie zdołał wiele wskórać; wybrał się 
przeto do Londynu. Pamięta doskonale, 
co mówił niedawno lord Lansdowne 
o konieczności rozszerzenia reform w Ma- 
cedonji, utworzenia z niej prowincji sa
morządnej i powierzenia jej rządów gu
bernatorowi jeneralnemu europejczykowi. 
Ks. Ferdynand nieby nie miał przeciw
ko objęciu takiej posady. Wszak dzięki 
poparciu Anglji książę bułgarski został 
w swoim czasie gubernatorem samorząd
nej Rumelji, a dziś wszyscy wiedzą, że 
Rumelja i Bulgarja to jedno i to samo.
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Jutro stałoby się coś podobnego z Mace- 
donją. Myśl świetna, i ks. Ferdynand 
konferuje bez końca z mgr. Lansdow- 
nem. Potem pojedzie do Włoch, zobaczy, 
jak wygląda obecnie Kwiryna! i pomówi 
na osobności z p. Tittonim.

Może zresztą p. Tittoni nie będzie już 
piastował teki ministra spraw zagranicz
nych, bo gabinet p. Giolitti podał się do 
dymisji, i król dymisję przyjął. Prezes 
gabinetu zapewnia, że usuwa się jedynie 
ze względu na nadwątlone zdrowie, choć 
parę dni przedtem oświadczał wszem wo
bec i każdemu z osobna, że o zdrowie nie 
dba, czując się doskonale i rządzić bę
dzie, jak rządził. Ale w ciągu paru dni 
zachodzą czasem zmiany historyczne. 
P. Giolitti nie mógł sobie dać rady z ko
lejarzami. Nie strejkują, nie, ale urzą
dzają obstrukcję w ruchu pociągów i 
zawsze na zasadzie ścisłego przestrzega
nia regulaminu, który zawiera mnóstwo 
przepisów drobnostkowych, jak wszystkie 
regulaminy na świecie. Oto pociąg przy
bywa na stację, gdzie ma przystanąć pięć 
minut. Mija dziesięć—pociąg się nie ru
sza, bo konduktorowie, stosując się ści
śle do przepisów, oglądają wagony. Tam 
brakuje śrubki przy rączce ode drzwi, 
ówdzie sznur przy firance jest urwany, 
jeszcze gdzieś znajdzie się rysa w szkle 
i konduktorowie żądają naprawienia tego 
wszystkiego, bo regulamin wymaga, aże
by pociąg był w stanie doskonałości zu
pełnej. Trzeba wszystko naprawiać, bo 
nalegania podróżnych nie pomagają wca
le: wszak o ich bezpieczeństwo chodzi. 
Ustawa jest po stronie konduktorów. Ka
sjerów, tragarzy, stróżów zwrotnic, dozor
ców toru nagle opanowała manja ścisłe
go przestrzegania przepisów, i czynią to 
z taką starannością i uwagą, że pociągi 
stoją na stacjach godzinami, że można 
z Rzymu do Neapolu jechać całą dobę, 
albo nawet trzy. I rady na to żadnej, bo 
towarzystwa kolejowe nie chcą zgodzić 
się na żądania pracowników, a ci nie 
ustępują ani joty. P. Giolitti nie wie
dział ostatecznie, co z tern wszystkiem 
robić. Chciał wejść w układy ze stron
nictwem socjalistycznem, by przez nie 
wpłynąć na pracowników kolejowych, 
ale układy rozbiły się, a pociągi z ca
lem bezpieczeństwem suną sobie żółwim 
krokiem, lub stoją jak przykute. I dzie
je się to w chwili, gdy ukończono dwu- 
dziestokilometrowy tunel pod Simplonem, 
gdy otwarto nową drogę przez Alpy. 
Więc p. Giolitti usunął się w zacisze ży
cia prywatnego, a jego następca będzie 
łamał sobie głowę nad rozwiązaniem nie
zwykłego zadania przywrócenia komuni- 
kacyj kolejowych przez zniewolenie pra
cowników do niezbyt ścisłego przestrze
gania przepisów jazdy. Dzieją się na 
świecie rzeczy, o których nie śniło się 
filozofom, ani autorom owych przepisów.

J. Hz.

WOJNA.
Petersburg, 24 lutego (9 marca).

Straszne dni olbrzymich walk 
pod Mukdenem nadeszły; krwawa 
bitwa na całym froncie, od pięciu 
miesięcy wciąż przepowiadana, już 
się toczy od dni dziesięciu. Japo- 
nja rzuciła na szalę swe losy, Oja- 
ma całą armję pchnął przeciwko 
wojskom Kuropatkina, a świat ocze
kuje z różnemi uczuciami wyników 
tego wielkiego starcia, groźniejsze
go, niż ponure dni Laojanu i Sza- 
che. Otworzyło się piekło cierpień 
ludzkich.

Zarysował się już plan wodzów 
japońskich, równie śmiały jak i niez
miernie trudny do spełnienia. Przed 
dwoma tygodniami zachodni front 
sił japońskich rozciągał się od zbie
gu rzek Lao, Chun i Taidzy w gó
rę po przez Sandepu aż do stacji 
kolejowej Szache, a od kolei potęż
nie ufortyfikowane centrum szło aż 
do Banjupudzy; ztamtąd front 
wschodni zniżał się aż na Saosyr 
i dalej ginął w kierunku Korei. 
Cóż przedsiębrał sztab japoński? 
Oto postanowił nagle załamać 
wschodnie i zachodnie skrzydła swo
je wysoko na północ i ująć w jed
no kolosalne półkole zwartą masę 
wojsk rosyjskich. Bez walk wstęp
nych uczynić tej operacji było nie
podobna. Zawrzały wszędzie krwa
we boje.

Nasamprzód tedy ruszyło wschod
nie skrzydło pod wodzą jen. Kuro- 
ki na pozycje rosyjskie Cinchencze- 
nu i zdobyło je po silnej walce 10 
(23) lutego; w następne dni armja 
jen. Kuroki sforsowała cały grzbiet 
Dalinu oraz jego przełęcze i stanęła 
naprzeciwko pozycyj rosyjskich pod 
Kandolisanem, Katoulinem, Madzian- 
danem i Kudziadzy, wykonywując 
w tych miejscowościach szereg ata
ków nocnych i dziennych przeciw
ko rosjanom. W niektórych punk
tach wzgórza i części pozycyj prze
chodziły z rąk do rąk, przeciwni
cy posuwali się lub odsuwali, lecz 
naogół wytworzyła się pewna stal- 
sza linja, której ani jedna ani druga 
strona nie przełamywały. Cały ty
dzień bez przerwy na tej linji ja
pończycy atakowali i odpierali kontr
ataki rosjan, tak iż nic dziwnego, 
że jen. Kuropatkin donosił o mnó
stwie trupów, leżących przed pozy
cjami; np. pod Katoulinem naliczył 
około 2 tys. trupów japońskich; 
pod Kudziadzą japończycy strzelali 
do atakujących niekiedy z poza sze
regu trupów poległych towarzyszy. 
Ogromne męki cierpieć musieli ran
ni na mroźnej pogodzie, rzucani 
bez opieki na polu pod ogniem nie
przyjaciela, albo wiezieni po kilku 
w trzęsących się wozach do dale
kich szpitali i tłukący się o siebie 

okrwawionemi głowami. Japończycy 
wreszcie zdołali obsadzić Madziandan.

Jednocześnie centrum japońskie 
od Banjupudzy do Szachepu (liczą
ce do 60 tys. ludzi) objawiać po
częło wzmożoną działalność przez 
ostrzeliwanie wzgórz rosyjskich 
z najcięższych dział. Wzgórze «pu- 
tiłowskie* nieraz otoczone było dy
mem pękających pocisków, wśród 
których trafiały się największe 11- 
calowe; ataki japońskie odpierali ro- 
sjanie energicznie, a podczas kontr
ataków udało się im zabrać japoń
czykom kilka kulorzutów maszyno
wych i do 200 jeńców.

Podług zgodnej opinji sprawoz
dawców wojskowych, silne, raz po 
raz wznawiane ataki japońskie na 
wschodni front i na centrum rosyj
skie posiadały przez cały czas cha
rakter demonstracji, mającej na ce
lu odciągnąć w tę stronę jaknaj- 
więcej sił rosyjskich; japończycy 
nie rzucali tu wszystkich pułków 
na pozycje przeciwnika, ale rzuca
li ich wciąż tyle, że każdej chwi
li mogłyby one przerwać te pozy
cje, gdyby rosjan było mniej. To 
też zgrupowane pod Fuszunem re
zerwy rosyjskie skierowały się 
w znacznej części na południowy 
wschód, aby bronić Katoulinu, Ma- 
dziandanu i Kudziadzy przeciwko 
ustawicznemu naciskowi wojsk jen. 
Kuroki, liczących w tern miejscu 
co najmniej 85 tys. ludzi, a może 
i więcej, jeżeli przyszły już z Ko
rei wojska jen. Kawamury. Podob
nież demonstracyjny charakter mia
ły cały czas operacje japońskie 
przeciwko centrum rosyjskiemu od 
Kondolisanu przez Erdagou, Fynd- 
japu do Szachepu; tu walczyły woj
ska centralnej armji jen. Nodzu, 
wzmożone przez najcięższą artyle- 
rję i zabezpieczone z tyłu mocnemi 
fortyfikacjami.

Gdy więc wschodnie skrzydło i 
centrum wykonywały demonstracje, 
graniczące z prawdziwym szturmem 
i ściągnęły przeciwko sobie znaczne 
siły rosjan (pierwsza armja jen. Le- 
niewicza przeciwko jen. Kuroki, 
trzecia centralna armja Bilderlinga 
przeciwko Nodzu), Ojama zdecydo
wał się na szybkie przeprowadzenie 
swego głównego celu, który polegał 
na naglem rzuceniu jaknajwiększej 
liczby sił rozporządzalnych na za
chodni front rosyjski. Do tej głów
nej operacji przeznaczone zostały 
wojska jen. Oku i znaczna część 
armji jen. Noghi (około 100 tys.), 
rozłożone przed rozpoczęciem akcji 
na linji od Szachepu do Czantanu. 
Pięć dywizyj wykonało forsowny 
marsz na północ dolinami rzek Lao 
i Chun; pomimo niepogody, wiatrów 
śnieżnych i zimna, szły pośpiesznie 
bataljony japońskie na północ, zrzu
cając nawet szynele, a za niemi 
biegły małe wozy z amunicją, od-
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Teren bitwy pod Mukdenem« Linje proste wykazują front wojsk japońskich przed rozpoczęciem bitwy d. 7 (20) lutego; półkole ze strzałek wykazuje roz
kład wojsk japońskich w dwa tygodnie potem» 21 lutego (6 marca), gdy wrzała już bitwa jeneralna; ostrza strzałek oznaczają kierunek ataków japońskich.

działy tragarzy i toczyły się po 
jeszcze skrzepłej ziemi lekkie dzia
ła; konnica awangardowa dotarła 
do Sinmintinu, zajęła telegraf i 
składy żywności, i przednie oddzia
ły japońskie zawróciły po drodze 
mandaryńskiej z Sinmintinu na Muk- 
den. W ciągu 48 godzin wojska Oku 
i Noghi wykonały 60-kilometrowy 
marsz i obeszły daleko od zachodu, 
zbliżając się potem szybko pod Muk- 
den. Znaczne ich siły stwierdzono 
dopiero 14 (27) lutego w okolicach 
Sanlinpu i wyżej pod Dafanszenem. 
Tymczasem pozostałe pułki Oku 
rzuciły się na Czantan i krwawo 
walcząc, przedarły się aż do Mada- 
pu i zbombardowały stację kolejową 
Sujatuń. Zarazem od strony Sanlin
pu i Dafanszenu wojska jen. Noghi 
posuwały się wciąż ku Mukdenowi 
i 19 lutego znajdowały się już tyl
ko o 8 wiorst od Mukdenu; Oku, 
zdobywszy jednocześnie Dawan i 
Madapn, zdążył związać swe woj
ska z dywizjami, które dokonały 
obejścia i w ten sposób zwarł się 
łańcuch wszystkich wojsk japoń
skich, stanowiący dziś pół-obręczy 
dokoła Mukdenu, od Kudziazy aż do 
mogił cesarskich pod Mukdenem. 
Walki, toczone w ciągu kilku ostat
nich dni przez Oku na brzegach 
Chunche i na zachodzie od stacyj 
kolejowych Szache i Sujatuń były 
bardzo krwawe, pochłaniając co 
dnia po kilka tysięcy ofiar. Podług 
doniesień z głównej kwatery Oku, 
dostało się japończykom jakoby «kil- 
ka 15-centymetrowych haubic i ku- 
lorzutów maszynowych* i trochę jeń
ca. Na zachód i na południe od mogił 
cesarskich toczyła się silna walka 
połowa z kolumnami Noghi; depesze 

widzów mówią, że grzmiał tam nie
ustanny huk dział, tysiące szrap- 
neli pękały na polach, kłębiąc się 
białym dymem i rozdzierając ludzi 
i konie artyleryjskie na strzępy. Po
jedynek artylerji w kilku miejscach 
połączony był z atakami piechoty i 
wydzieraniem kilku wsi sobie z rąk 
przez przeciwników.

Wytworzona wskutek dwutygod
niowych walk półkolista linja armij 
japońskich dokoła Mukdenu i Fu- 
szunu rozciąga się na 100 przeszło 
wiorst, a może i więcej, bo jen. 
Oku posłał swe wojska jeszcze da
lej na północ od mogił cesarskich. 
Wówczas linja frontów japońskich 
dosięgłaby do 130 wiorst. Jasnem 
dziś staje się, że jen. Kuropatkin 
znajduje się w sytuacji broniącego 
się przeciwko otoczeniu zupełnemu. 
W tej chwili posiada tę dogodność, 
że mając w swem ręku rezerwy, 
może je posyłać odśrodkowo na 
wszystkie strony i przerzucenie 
30—40 tysięcy na wschód lub za
chód zajmie tylko 1—l1/ 2 doby. 
Może więc jen. Kuropatkin obmy- 
śleć dokładnie i wymierzyć cios 
w najsłabszym punkcie okrężnej 
linji japońskiej rychlej, niż japoń
czycy zdążą tam posłać posiłki, któ
rych przesuwanie trwać oczywiście 
będzie dwa razy dłużej, bo 2 do 3 
dni. Natomiast japończycy o tyle 
znajdują się w dogodnej pozycji, że 
mogą zacieśniać coraz gwałtowniej 
obręcz dokoła armji rosyjskiej, do
póki nie zmuszą jej do odwrotu. 
Odporność armji Kuropatkina jest 
ogromna, bo 300 tys. ludzi i tysiąc 
armat nie da się skłębić w kupę 
nieruchomą bez strasznych walk. 
Wyprężając nawet swe siły, musiał- 

by jen. Kuropatkin odrzucić we 
wszystkie strony siły japońskie, by 
zadać im porażkę. Trudniej to przyj
dzie mu przeciwko górzystym po
zycjom jen. Kuroki i silnym forty
fikacjom jen. Nodzu. Natomiast szan
se zwycięztwa w ręku Kuropatkina 
byłyby większe na zachodnich rów
ninach, gdzie potężny napór mógłby 
odrzucić wojska Oku i Noghi o 30 
wiorst od Mukdenu. To też Oku i 
Noghi wytężają wszystkie siły, aby 
zagarnąć Mukden od zachodu i pół
nocy.

Śmiertelne pasowanie się obu ol
brzymich armij około stolicy mandżur
skiej należy do najtragiczniejszych 
kart tej epopei wschodnio-azjatyc- 
kiej. Jeszcze się przeciwnicy pasu
ją, ale zdaje się, że jen. Kuropat
kin zmuszony jest ustąpić na pół
noc: korespondenci rosyjscy telegra
fują z Mukdenu, że wojska rosyj
skie zwolna odchodzą od swych po- 
zycyj wschodnich i centralnych, że 
gdzieniegdzie palą swe składy in- 
tendentury. Straty przeciwników są 
już ogromne: po 30 do 40 tys. lu
dzi z obu stron.

Szt.

Podług depesz, otrzymanych w Peters
burgu we czwartek wieczorem, wzgórze 
Putiłowskie zostało zdobyte przez japoń
czyków. Z Tokio komunikują urzędownie, 
że we środę zrana rozpoczął się odwrót 
wojsk rosyjskich z nad Szache; zachodnie 
skrzydło japońskie znajduje się o 5 mil od 
Mukdenu, zaś skrzydło wschodnie przeła
mało opór rosjan i podąża w kierunku pół
nocnym. Dowództwo nad armją Oku objął 
sam marszałek Ojama. Jen. Noghi otrzy
mał upoważnienie mikada do pośrednicze
nia w razie rozpoczęcia układów pomiędzy 
naczelnymi wodzami obu armij. 
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ski, że Rosja zobowiązała się wo
bec Niemiec do nieobdarzania pola
ków żadnemi ulgami istotnemi, co 
wydaje mu się podobne do prawdy, 
i że Niemcy noszą się z zamiarem 
okupacji Królestwa. Nie trzeba zby
wać żartem tych pogłosek — mówi 
autor—zawielką brałoby się odpo
wiedzialność «wobec wspólnej oj
czyzny®. W innym liście p. Polak 
E. S. podkreśla podstępność polity
ki germańskiej i ubolewa nad tern, 
że polityka rosyjska szła z nią dłu
go ręka w rękę i dopuściła podział 
Rzeczypospolitej słowiańskiej, która 
przy innym systemie politycznym 
weszłaby w całości do składu impe- 
rjum rosyjskiego. List kończy uwa
ga o możliwej okupacji Królestwa 
przez prusaków.

Pp. Polak i Dixi mówią o zjed
noczeniu słowian, którego warun
kiem koniecznym jest pojednanie 
polsko-rosyjskie.

P. E. A. wątpi o skuteczności 
projektowanego przez «Ruś» zjazdu 
rosyjsko-polskiego i stwierdzać się 
zdaje, że ani zjazdy, ani listy ni
czemu nie pomogą, że «wyrazy na
sze nikną w przestrzeni®, a wszyst
ko idzie po staremu. P. Orski za
znacza, że na głos «Rusi» odezwa
ło się tylko społeczeństwo polskie, 
rosyjskie zaś milczy, jak gdyby 
uważało, że sprawa jest załatwio
na ostatecznie. Dobrze byłoby, gdy
by przynajmniej nastąpiło równo
uprawnienie obywateli imperjum, 
bez różnicy pochodzenia, gdyby za
pewniono im prawa wolności naj
pierwotniejsze. Sprawa polska sa
ma przez się wówczas złagodnieje, 
a niechęć wzajemna zaniknie.

Szczerbiec.

/MEMORIAŁ LITWINÓW.
/ Redaktor dziennika litewskiego 

/ «Lietuviu Laikrastis®, p. Ant. Smil- 
go, prezes litewskiego Towarzystwa 
dobroczynności, radca kol. Matulaj- 
tis, i sekretarz tego Towarzystwa, 
radca dworu Powalkis, złożyli na 
imię prezesa Komitetu ministrów 
memorjał następującej treści:

„My, niżej podpisani, ośmielamy się 
prosić jaknajuprzejmiej Waszą Ekscelen
cję o zwrócenie uwagi przy rozpatrzeniu 
przez Komitet ministrów kwestyj, wy
szczególnionych w Ukazie Najwyższym 
z dnia 12 grudnia, na potrzeby narodu 
litewskiego, zamieszkującego prawie cał
kowicie gubernie kowieńską, większą 
część wileńskiej i suwalskiej i część kur- 
landzkiej.

„Wszystkie dziś obowiązujące prawa 
wyjątkowe, okólniki, rozkazy i rozporzą
dzenia, mające na celu ograniczenie 
praw litwinów, przyniosły niepowetowane 
straty Krajowi Północno - Zachodniemu 
pod względem ekonomicznym, pogrążyły 
lud w ciemnotę i tamują stanowczo wzrost 
dobrobytu i rozwój cywilizacyjny narodu,

paraliżując najmniejszą inicjatywę pry
watną ludności miejscowej, czego nie wy
magają chyba interes państwa i pożytek 
widoczny narodu rosyjskiego. My nie po
zwalamy sobie prosić o jakieś szczególne 
prawa i przywileje dla ludności litew
skiej, ale, mając na względzie, że pełni 
ona najściślej wszelkie obowiązki wier- 
nopoddanych rosyjskich, uważamy za 
swój obowiązek zakomunikować Waszej 
Ekscelencji następne potrzeby litwinów, 
w nadziei, że będą one zaspokojone, a 
mianowicie prosimy:

1) o udzielenie litwinom wszelkich 
praw cywilnych, z jakich korzysta lud
ność rdzennie rosyjska;

2) o zniesienie wszelkich ograniczeń 
praw litwinów w miejscowościach, wy
mienionych powyżej i pozwolenie im: 
nabywania gruntów i nieruchomości 
wszelkiego rodzaju, dzierżawienia grun
tów i nieruchomości rządowych, publicz
nych i prywatnych, zajmowania wszel
kich posad rządowych i publicznych, jak 
również nauczycieli wszelkich zakładów 
naukowych;

3) o zniesienie wszelkich skrępowań 
wolności wyznania;

4) o uznanie praw języka litewskiego 
w miejscowościach, zamieszkiwanych przez 
litwinów, w tym sensie, aby; a) wykłady 
w szkołach elementarnych litewskich od
bywały się po litewsku; b) aby w tym ję
zyku wykładano dzieciom religję; c) aby 
wprowadzono wykłady języka litewskiego, 
jako przedmiotu obowiązkowego, we 
wszystkich zakładach naukowych śred
nich i w seminarjach nauczycielskich; 
d) aby w miejscowościach, zamieszkanych 
przez litwinów, zarządy gminne sprawo
wały swoje czynności w języku litew
skim; e) aby urzędy i sądy miejscowe 
przyjmowały podania w języku litewskim, 
a również aby w sądach można było 
składać zeznanie w języku ojczystym, 
nie uciekając się do pośrednictwa tłóma- 
cza; aby można było spisywać testamen
ty i akty notarjalne w języku litewskim; 
e) aby przyznano prawo robienia w ję
zyku litewskim ogłoszeń wszelkiego ro
dzaju, wywieszania w miastach i mia
steczkach szyldów litewskich i umiesz
czania przy drogach i budynkach rządo
wych napisów w języku urzędowym i li
tewskim; f) aby administracja miejscowa, 
stykająca się bezpośrednio z ludem litew
skim, była obowiązana znać, prócz pań
stwowego, miejscowy język litewski;

5) o udzielenie litwinom prawa zakła
dania wszelkiego rodzaju towarzystw spo
żywczych, rolniczych, dobroczynnych, li
terackich i wszelkich innych, oraz po
zwolenie im prowadzenia korespondencji 
i wszelkich ksiąg w języku litewskim, i

6) o wprowadzenie w całym kraju, za
mieszkanym przez litwinów, instytucyj 
ziemskich wyborczych w całym zakresie.

REFORMY OKAZOWE.

Punkt" 6-y.
Sprawy wyznaniowe.

Na posiedzeniu d. 25 stycznia 
uczestniczyli, z rozkazu Najwyż
szego, oprócz członków stałych Ko
mitetu, metropolita petersburski An- 
tonjusz i prezes kasacyjnego Sena

tu, Tagancew. Ukaz postawił żąda
nie kategoryczne, aby niezwłocznie, 
w drodze administracyjnej, zostały 
usunięte wszelkie ograniczenia dla 
roskolników, dyssydentów i inowier- 
ców, nie przewidziane wyraźnie 
w ustawach.

Aby zadanie to należycie wyko
nać, należałoby rozpoznać wszelkie 
stosowane obecnie ograniczenia, ale 
to wymagałoby zbyt wiele czasu, 
gdyż nawet zarządy centralne nie 
mają o wszystkich wiadomości. Zkąd- 
inąd znowu, wobec tego, że w Ro
sji zachodzi wielka pokrewność mię
dzy wyznaniem a pochodzeniem, 
liczne ze stosowanych obecnie ogra
niczeń mają poważne znaczenie nie 
religijne, tylko polityczne, i z tego 
punktu widzenia muszą być zacho
wane nadal, oczywiście już w dro
dze ustawodawczej. Dla tych powo
dów Komitet uznał, iż najstosow* 
niej będzie, jeżeli ministerstwo spraw 
wewnętrznych, w terminie najwy
żej trzymiesięcznym, uchyli wszyst
kie rozporządzenia administracyjne 
w sprawach religijnych, nie oparte 
na ustawach, i przedstawi na za
twierdzenie Rady Państwa spis tych 
ograniczeń administracyjnych, które 
mają być zachowane nadal w celach 
państwowych; wszystkie inne eo ipso 
zostaną uchylone, nowe zaś ograni
czenia będą mogły powstawać chy
ba tylko w drodze ustawodawczej.

Niezależnie od tego, należałoby 
niezwłocznie usunąć wszelkie zarzą
dzenia, zastosowane przez władze 
z powodów religijnych do osób po- 
jedyńczychnamocy ustawy o ochro
nie wzmocnionej. Już samo nawet 
korzystanie z ustawy tej nie jest 
zgodne z prawem, gdyż ma ona na 
celu wyłącznie bezpieczeństwo pań
stwa. Co się zaś tyczy osób, które 
na mocy zarządzeń specjalnych od
dane zostały do klasztorów z powo
dów religijnych, to, na mocy Ukazu, 
należy niezwłocznie przejrzeć ich 
sprawy nanowo i przedstawić do de
cyzji Najwyższej. O wszystkiem, co 
w wykonaniu opinji powyższej usku
tecznią minister spraw wewnętrz
nych i prokurator naczelny Synodu, 
należy niezwłocznie zawiadamiać 
Komitet.

Powyższe wnioski, z uwagi na 
ich nagłość, Komitet uznał za nie
zbędne przedstawić Najjaśniejszemu 
Panu, niezależnie od innych wnio
sków, w sprawach punktem 6-ym 
Ukazu przewidzianych; d. 11 lute
go uzyskały one aprobatę Najwyż
szą.

D. 22 b. m. Komitet w dalszym cią
gu rozpoznawał stosunki wyznań niepra- 
wosławnych. Tu na porządek dzienny 
przyszły sprawy budowy kościołów i do
mów modlitwy, bractw religijnych, oraz 
dalszego istnienia klasztorów katolickich 
w Królestwie. Następnie rozważano spo
sób stosowania kar administracyjnych do
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duchowieństwa obcych wyznań, obrado
wano nad zniesieniem instrukcji r. 1900 
w sprawie wykładu języka rosyjskiego 
w seminarjach katolickich i nareszcie 
nad wykładem religji w języku ojczy
stym uczniów.

Komisja prasowa.
Na trzeciem posiedzeniu Komisji w dal

szym ciągu obradowano nad sposobem 
zakładania pism. W obradach uczestni
czyli z ramienia zarządu duchownego 
biskup gdowski Cyryl i o. Rożdiestwien- 
ski, a ich opinje przyczyniły się niezmier
nie do przyjęcia systematu rejestracji 
pism, zamiast obecnych koncesyj. Za spo
sobem rejestracji przemawiali: prof. Klu
czewski, Arsenjew, Koni, Borowikowski 
i Słuczewski, natomiast ks. Mieszczer- ; 
skij, ks. Certelew, hr. Goleniszczew-Ku- ! 
tuzów i przedstawiciele ministerstwa 
spraw wewnętrznych i oświaty oświad
czyli się za utrzymaniem systematu kon
cesyj. Wówczas biskup Cyryl gorąco prze
mówił przeciw koncesjom: „Odrzuciliśmy 
cenzurę prewencyjną, mówił; chcemy, aby 
za wykroczenia prasowe winnych karały 
sądy, a przecież system koncesyj chce 
sądzić ludzi za winy, których wcale nie 
popełnili jeszcze—toć sprzeczne z wszel- 
kiem prawem boskiem i ludzkiem11.

Ostatni przemawiał prezes komisji 
Kobeko, w świetnej mowie dowodząc ko
rzyści systematu rejestracji. Ten system 
uchwalony też został większością 14 gło
sów’ przeciw 8.

Na posiedzeniu d. 22 b. m. poruszo
ne zostało pytanie, czy mają być wy
magane kaucje od wydawców pism, wy
chodzących bez cenzury prewencyjnej. 
Kaucja ta zabezpiecza możność ściąga
nia kar pieniężnych, jakie spaść mogą 
na pismo. Po długich debatach, więk
szością 12 głosów przeciw 10, zdecydo
wano zachować i nadal kaucje, w wyso
kości 5 tys. rb. dla pism stołecznych 
i 2*/2 tys. rb. dla prowincjonalnych.

NAJWYŻSZY MANIFEST.

Z BOŻEJ ŁASKI
MY, MIKOŁAJ DRUGI,

Cesarz i Samowładca Wszechrosyjski, 
Król Polski, Wielki Książę Finlandzki 

i t. d., i t. d., i t. d.
ogłaszamy wszystkim Naszym wier
nym poddanym:

«Niezbadanej Opatrzności Boskiej 
podobało się nawiedzić ojczyznę 
Naszą ciężkiemi doświadczeniami. 
Krwawa wojna na Dalekim Wscho
dzie o cześć i godność Rosji, o pa
nowanie na wodach oceanu Spokoj
nego, tak istotnie niezbędne dla 
utrwalenia na długie wieki pokojo
wego postępu nietylko naszego, ale 
i innych narodów chrześcjańskich, 
wymagała od narodu rosyjskiego 
znacznego wytężenia jego sił i po
chłonęła wiele blizkich sercu Nasze
mu ofiar.

«W czasie, gdy najdzielniejsi sy
nowie Rosji z nadzwyczajnem męz- 
twem walczyli, z zaparciem się sie
bie dając swe życie za wiarę, Ce

sarza i ojczyznę, w samej ojczyźnie 
Naszej wszczął się zamęt, ku rado
ści wrogów naszych i ku wielkiemu 
serdecznemu Naszemu smutkowi.

«Zaślepieni dumą, przywódcy ru
chu buntowniczego zuchwale porywa
ją się na uświęcone przez cerkiew pra
wosławną i zatwierdzone przez prawa 
zasadnicze fundamenty Państwa Ro
syjskiego, pragnąc rozerwać natu
ralną łączność z przeszłością, zbu
rzyć istniejący ustrój państwowy i 
wzamian niego utworzyć nowy rząd 
nad krajem na zasadach dla Naszej 
ojczyzny niewłaściwych.

«Zbrodniczy zamach na życie 
Wielkiego Księcia, który gorąco ko
chał pierwszą stolicę i zginął przed
wcześnie okrutną śmiercią wśród 
świętych zabytków Kremla moskiew
skiego, głęboko obraża uczucie na
rodowe każdego, komu drogą jest 
cześć imienia rosyjskiego i dobra 
sława Naszej ojczyzny.

«Z pokorą przyjmując wszystkie 
te zesłane wyrokiem Boskim do
świadczenia, My czerpiemy siły i 
pociechę w mocnej ufności w miło
sierdzie Boże, od wieków okazywa
ne Mocarstwu Rosyjskiemu, w zna- 
nem Nam odwiecznem przywiązaniu 
dla Tronu wiernego narodu Naszego. 
Za sprawą modłów świętej cerkwi 
prawosławnej, pod sztandarem Cesar
skiego Samowładztwa i w nierozer
walnej łączności z niem, ziemia rosyj
ska nieraz przeżywała wielkie wojny 
i zamęty, wychodząc zawsze z nie
szczęść i trudności z nową nieprze
zwyciężoną siłą. Lecz wewnętrzne 
rozterki w ostatnim czasie i chwiej- 
ność myśli, które przyczyniły się do ■ 
rozpowszechnienia buntu i niepo- ! 
rządków, zmuszają Nas do przypom
nienia instytucjom rządowym i wła
dzom wszelkich zarządów i stopni 
o ich obowiązku służbowym i przy- i 
siędze, oraz do wezwania ich do : 
wzmocnienia czujności dla ochrony i 
porządku prawnego i bezpieczeń- | 
stwa, w surowem poczuciu moralnej : 
i służbowej odpowiedzialności wobec 
Tronu i ojczyzny. Nieustannie my- ! 
śląc o pomyślności narodu i mocno 
wierząc, że Pan Bóg, doświadczyw- ; 
szy naszej cierpliwości, pobłogosławi i 
orężowi naszemu i zapewni mu po- i 
wodzenie, wzywamy wszystkich lu
dzi dobrze myślących, każdego w za- ' 
kresie swego powołania i w miejscu 
działania, do pomagania Nam słowem 1 
i czynem w świętej i wielkiej sprawie 
przezwyciężenia uporczywego wro
ga zewnętrznego i dla wykorzenie
nia na ziemi Naszej buntu, jako też 
dla rozumnego przeciwdziałania za
mętowi wewnętrznemu, pamiętając 
o tem, że tylko przy spokojnym i 
rzeźkim stanie ducha całej ludności 
kraju można dopiąć owocnego urze
czywistnienia wskazań Naszych, skie
rowanych do odnowienia życia du
chowego narodu, utrwalenia jego

dobrobytu i udoskonalenia porządku 
państwowego.

Niechaj staną mocno około Tronu 
Naszego wszyscy ludzie rosyjscy, 
wierni dawnym tradycjom ojczyzny, 
troszcząc się uczciwie i sumiennie 
o wielką sprawę Monarszą—w jed
nomyślności z Nami, i niech ześle 
Bóg Mocarstwu Rosyjskiemu: kapła
nom świątobliwość,rządzącym—sąd i 
sprawiedliwość, narodowi—pokój i ci
szę, prawom—siłę, i wierze—rozkwit 
dla większego wzmocnienia praw
dziwego Samowładztwa, dla dobra 
wszystkich Naszych wiernych pod
danych.

Dan w Carskiem Siole dnia ośm- 
nastego lutego, roku od Narodzenia 
Chrystusa 1905, panowania zaś Na
szego jedenastego.

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką napisano:

aMIKOŁAJ*.

RESKRYPT NAJWYŻSZY
na imię jenerał-gubernatora warszawskie
go i dowódcy wojsk tego okręgu, jeneral- 

adjutanta, jenerała jazdy Czertkowa.

„Michale Iwanowiczu. Z żalem zgodzi
łem się na prośbę pańską o zwolnienie 
pana, dla nadwątlonego zdrowia, od obo
wiązków dowódcy okręgu i jeneraJ-gu- 
bernatora warszawskiego.

Wielkie doświadczenie i wypróbowane 
zdolności pańskie skłoniły mnie w 1901 r. 
do powierzenia panu naczelnego zarządu 
krajem i dowództwa jednym z najważ
niejszych okręgów wojennych. Po raz 
drugi przyjmując ciężar urzędów tak od
powiedzialnych, raz jeszcze niosłeś pan 
pracę swoją w służbie dla ojczyzny i ar
mji naszej.

Jako oznakę serdecznej mojej wdzięcz
ności za gorliwą, przeszło półwieczną 
służbę, mianuję pana pozostającym przy 
Mnie.

Pozostaję niezmiennie życzliwym 
Na oryginale własną J. C. M. ręką napisano

i szanującym pana MIKOŁAJ.
W C arakiem Siole, d. 17 lutego r. 1905.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
DWORSKIE.

W d. 16 (1) b. m. miał szczęście 
przedstawiać się Najjaśniejszemu Panu 
i Najjaśniejszej Pani Marji Teodorównie 
naczelnik polowań Cesarskich w Ksiez- 
twie Łowickiem, łowczy Najwyższego Dwo
ru Władysław hr. Wielopolski.

URZĘDOWE.
XX D. 19 b. m. członek Rady Pań

stwa, jenerał-gubernator warszawski i do
wódca okręgu wojennego warszawskiego, 
jenerał-adjutant Czertkow, uwolniony zo
stał od obowiązków jenerał-gubernatora 
i dowódcy okręgu i zamianowany jene
rałem przy Osobie Jego Cesarskiej Mo
ści, z pozostawieniem na innych stano- 

1 wiskach i godnościach. Jenerał guberna- 
i torem warszawskim i dowódcą okręgu
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warszawskiego tegoż dnia mianowany zo
stał zaliczony do jazdy gwardji, nakaź- 
ny ataman wojska dońskiego, jenerat- 
adjutant, jenerał-lejtnant Maksimowicz.

Jenerał adiutant, jenerał-lej tnant Konstan
ty, syn Klaudjusza, Maksimowicz, ur. w ro
ku 1849, kształcił się w korpusie paziów, 
następnie w Akademji jeneralnego sztabu. 
Poczem, jako sztabowiec, odbył kampanję 
turecką, gdzie za waleczność nagrodzony 
został orężem złotym, oraz orderami św. 
Stanisława i św. Włodzimierza z mieczami. 
Dowodził następnie pułkowi dragonów now- 
gorodzkich i grenadierów konnych, a w ro
ku 1893 mianowany został gubernatorem 
woiennym obwodu Uralskiego i atamanem 
kozaków uralskich, a w r. 1899 atamanem 
nakaźnym kozaków dońskich. Jenerał Maksi- i 
mowicz wyjechał już do Nowoczerkaska, a ' 
ster zarządu Królestwa obeimie w marsu i 
st. st.

XX Pisma donoszą, że sprawę jeii I 
Grippenberga rozpoznawać będzie rada ' 
nadzwyczajna wojenna pod przewodnic
twem jenerała Lubowidzkiego.

XX Z rozkazu Synodu Manifest Naj
wyższy z d. 18 b. m. ma być odczyta
ny we wszystkich cerkwiach w najbliż
szą niedzielę lub święto po otrzymaniu 
numeru „Cerkiew. Wled.“, w którym bę
dzie zamieszczony.

XX Za nieporządki, wynikłe w uni
wersytecie petersburskim d. 7 lutego, 
kurator okręgu naukowego szambelan 
Izwólski otzymal napomnienie Najwyż
sze, rektor uniwersytetu Zdanow—naga
nę Najwyższą, a inspektor tegoż uniwer
sytetu Łyscow—surowa naganę Najwyż
szą.

XX Z Rozkazu Najwyższego w m. 
Baku i gub. bakińskiej ogłoszony został 
stan wojenny. Obowiązki jenerał-guber- 
natora w tych miejscowościach sprawo
wać będzie jenerał-adjutant ks. Amiło- 
chwari.

XX Gubernator estlandzki, szambelan 
Bellegarde, mianowany został naczelni
kiem Głównego Zarządu prasy.

X X Ministerstwo rolnictwa i dóbr 
państwa uzupełniło ustawę suwalskiego 
Towarzystwa gospodarstwa leśnego arty
kułem, nadającym Towarzystwu prawo 
drukowania swych wydawnictw nietylko 
w języku rosyjskim i polskim, ale i w ję
zyku litewskim, czcionkami łacińskiemi 
lub innemi.

WIEŚCI I PROJEKTY.
X Pisma donoszą, że dyrektora depar

tamentu policji Łopuchina zastąpi pro
kurator warszawskiej izby sądowej Ko- 
walenskij, i że członek Rady Państwa 
hr. Woroncow-Daszkow ma objąć waku
jące po ks. Golicynie stanowisko naczel
nika rządu na Kaukazie.

X Jak donoszą gazety, ministerstwo 
skarbu nosi się z zamiarem zniesienia 
w celach oszczędnościowych siedmiu Izb 
skarbowych w Królestwie Polskiem i 
w Kraju Zachodnim.

W PETERSBURGU.
= Pierwszy odczyt publiczny w języku 

polskim. Członek brukselskiego uniwersy
tetu wolnego, p. Kasperowicz, uzyskał od 
ministerstwa spraw wewnętrznych i mini
sterstwa oświaty aprobatę na odczyt pu
bliczny w Petersburgu w języku polskim 
na temat: <Nowa sztuka (symbolizm)®. Jest 
to pierwsze dotąd pozwolenie na odczyty 
w języku polskim; dotąd zawsze odmawiano. 
P. Kasperowicz znany jest, jako wybitny pre

legent. Występował już i w Petersburgu 
z wielkiem powodzeniem z odczytem w ję
zyku rosyjskim, o czem pisaliśmy w swoim 
czasie w <Kraju>. Odczyt odbędzie się 
w <Lutni> (ul. Sierpuchowska A? 10) w so
botę 5 marca, o godz. 8'/2 wieczorem. Bi
lety można nabywać w księgarni udziało
wej polskiej, a w dniu odczytu—przy wej
ściu na salę.

= Obrazy malarzy polskich. Wobec 
braku stałej wystawy nad Newą obrazów j 
malarzy naszych, tutejsza <Księgarnia Pol- ' 
ska> powzięła myśl wystawiania w swem 
pomieszczeniu od czasu do czasu tych obra- ! 
zów. Na początek nadeszły trzy nieduże 
krajobrazy Rapackiego: < Poranek w Ta- > 
trach®, «Krzak róży® i <Późną jesionią®. 
Naturalnie, są one do nabycia.

— Koncert na rzecz katolickiego Towa
rzystwa dobroczynności odbyć się ma 9 (22) 
marca. Bilety zawczasu można nabywać 
w kancelarji zarządu Tow. (Newski 32), 
w polskiej księgarni udziałowej (Jekatie- 
rińska A? 2) i w magazynie Frageta (New
ski A» 22).

= Przedstawienie polskie. W pią
tek 18 lutego w sali Pawiowej odbyło się 
trzecie w tym sezonie przedstawienie kół
ka amatorów (reżyser p. Barylski) pod dy
rekcją pp. Kłokockich, na cele dobroczyn
ne. Przepełniająca salę publiczność ser
decznie oklaskiwała swoich artystów. Na 
początku odegrano jednoaktówkę: «Kłopoty 
Dziadunia®. Pp.: Grudziński (Dobrocki) i 
Trojanowski (Więciorkiewicz) wywiązali 
się ze swego zadania na scenie bez zarzu
tu; również z talentem rolę Wandy ode
grała panna Kłokocka. Justynę grała pan
na Krejbich, p. Włyński — Szczerskiego i 
p. Linder — Mateusza. W drugiej sztuce, 
• Wiecznej Bajce®, rolę Marcinowej z dra
matycznym temperamentem odegrała p. 
Kaplińska. Sceniczny dar p. Barylskiego 
nie miał ujścia w bezbarwnej i niewielkiej 
roli Marcina. Antoniego grał p. Chomiń- 
ski, Manię panna Kłokocka. Na ostatku 
odegraną została tłómaczona z francuzkie- 
go komedja «Sto za sto®, P. Trębicki (w ro
li Malaguez) wykazał duże obycie się za 
sceną. Śpiew pani Lewestam wywołał ogól
ne uznanie. Joasię grała panna Piotrowska.

= Przedstawienie amatorskie na rzecz 
litewskiego Towarzystwa dobroczynności 
odbyło się w sali Pawiowej 20 b. m. 
Wszyscy artyści-amatorowie, zostający obec
nie pod dyrekcją p. Gratasa, wywiązali się 
ze swego zadania jaknajlepiej, zbierając 
hojne oklaski. Muzyka do operety «Adam 
i Ewa®, ułożona przez p. M. Piotrowskie
go, zrobiła na słuchaczach najlepsze wra
żenie. Zajął wszystkich taniec ludowy 
•Klumpakois®, który chyba po raz pierw- 
wszy był widziany w Petersburgu. Szkoda 
tylko, że publiczność litewska zbyt mało 
interesuje się temi widowiskami i nie uczę
szcza na nie tak licznie, by powięk
szyć fundusz dobroczynny. W tym sezonie 
urządzało Towarzystwo już drugi wieczór, 
nie przynoszący żadnego zysku. J. J.

— Wielki bazar dobroczynny, który od
był się w grudniu r. z., przyniósł dochodu 
brutto przeszło 92 tys. rb. Część pieniędzy 
wysłana została na ręce posła francuzkie- 
go do Tokio dla rozdania żołnierzom rosyj
skim, będącym w niewoli japońskiej.

= Deputacja dumy petersburskiej wrę
czyła d. 20 b. m. jen. Stesslowi adres od 
ludności petersburskiej, wyrażając podziw 
dla bohaterskich obrońców Portu Artura.
= Nagrodzeni. W petersburskiem Tow. 

architektów, za konkursowy projekt szkoły 
realnej w Wiatce, pierwszą nagrodę otrzy
mał budowniczy z Warszawy, p. W. Ste- 
felmann, drugą pp. S. Gałęzowski, J. Pa- 
dlewski i K. Skolimowski, budowniczowie, 
zamieszkali w Petersburgu.

= P. Ludomir Grendyszyński, publicy
sta, stały nasz współpracownik, po kilko- 
tygodniowym pobycie w Petersburgu, wyje
chał z powrotem do Warszawy.

= W cLutni®, w sobotę d. 26 lutego, 
odbędą się dwa wieczory kostjumowe: pierw
szy pod nazwą < Karna wał dziecinny®, trwać 
będzie od godz. 6 do 9 wieczór, drugi zaś 
dla dorosłych rozpocznie się zaraz po pierw
szym. Wieczór dziecinny, aranżowany przez 
«Kółko pań® przy kat. Tow. dóbr, zaopa
trzony będzie w tani bufet z herbatą, pącz
kami i t. d.

NOTATKI SPOŁECZNE.
FAKTY I OBJAWY.

X+ D- 25 lutego w Kursku około 150 
। uczniów gimnazjum klasycznego usiłowało 
i przemocą przerwać wykłady w gimnazjum 

realnem, seminarjum nauczycielskiem i 
w szkole nauczycielek p. von Rutzen; wy
bili oni szyby w szkole realnej. Policja 
opróżniła plac przed gimnazjum żeńskiem. 
Młodzież stawiała opór. W pobliżu rynku 
pobito uczniów ze szkoły jeometrów. Wy
kłady w szkołach średnich przerwano. Gu
bernator ogłasza ludności Kurska, wzbu
rzonej temi wypadkami, że przy udziale 
prokuratora dokonywane jest śledztwo, do
tyczące czynności policji, oskarżonej o okrut
ne obchodzenie się z uczniami. Zakomuni
kowano o 17 pokrzywdzonych. Stawiło się; 
do oględzin lekarskich pięciu, u których 
szwanku nie stwierdzono. Jeden uczeń miał' 
nieznaczny ślad nacieku krwi na powiece, 
a drugi strup nad łokciem. Pozostali wy
jechali z miasta i do oględzin się nie sta
wili. Działalność policji będzie oceniona bez
stronnie. Szczegóły śledztwa będą ogło
szone.

X+ W Kiszyniowie w restauracji Or- 
dagana zaczęli awanturować się miejscowi 
nożowcy. Jeden z nich wystrzelił, a wów
czas na miejsce wypadku przybiegła poli
cja i aresztowała winnych. Przy rewizji 
znaleziono rewolwery i noże.

X-f- Główny dowódca floty czarnomor
skiej w Sewastopolu, admirał Czuchnin. 
ogłosił rozkaz, w którym powiada: <W ostat
nich latach w oddziałach floty czarnomor
skiej rozszerzają się zgubne pojęcia. Wro
gowie ojczyzny postanowili osłabić siły pań
stwowe, ich fundamenty i siły wojenne. 
Przekonany jestem, że wypędzicie z pośród 
was wszystkie ślady szkodliwego a prze
stępnego kierunku myśli i otumanienia umy
słów®.

X+ Dnia 7 (20) lutego w Dźwińsku, o 
godz. 2 po południu, jakiś człowiek, wyglą
dający dość młodo, przy rogu ulicy Mo
skiewskiej i Petersburskiej, podszedł do idą
cego trotuarem pomocnika komisarza polił 
cyjnego, Saweljewa, i strzelił doń dwa razjl 
z rewolweru, ale chybił. Saweljew odwrój 
cił się i, dobywszy rewolweru, strzelił pa-- 
rę razy do uciekającego, ale również chy
bił i ten ostatni zdołał umknąć. Jak doda- 
je <Siew.-Zap. Kraj®, powodem zamachu? 
było bezwzględne postępowanie pomocnika 
komisarza z aresztowanym, podejrzanym oj 
knowania polityczne.

XT D. 14 lutego w Kutaisie u^mÓwie 
gimnazjalni, niezadowoleni z zawieszenia 
wykładów, powybijali szyby w gmachu 
szkolnym. W tym samym czasie w szkole 
realnej uczniowie zgromadzili się na dzie
dzińcu szkolnym i wywiesiwszy trzy cho
rągwie czerwone, poczęli strzelać z rewol
werów, następnie tłumnie wyszli na ulicę; 
tu jednak policja ich zatrzymała i odpro
wadziła do szkoły, gdzie zostali uwolnieni 
pod słowem, że nie będą robić zaburzeń. 
Uczniowie jednak w ciągu całego dnia 
gromadzili się na ulicach, strzelając z re
wolwerów. Wieczorem przyłączyli się do 
nich subjekci sklepowi i tłum ten począł 
strzelać i ciskać kamieniami do strażników 
policyjnych; ci dali ognia do manifestan-
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tów. Strzały dawano z okien i balkonów. 
Policja musiała użyć oręża, przyczem kilku 
strażników i kozaków otrzymało uszkodze
nia, a z manifestantów 1 zabity, 2 rannych 
ciężko, a 3 otrzymało lżejsze rany; w tej 
liczbie 3 uczniów.

X+ D. 19 b. m. w Erywaniu przed do
mem gubernatorskim zabity został lekarz 
gubernialny Urazów. Nazajutrz, wskutek 
bójki 2 tatarów na rynku, powstało zabu
rzenie; zaczęto strzelać ze sklepów i do
mów. Zabito 3 ormian i turka i zraniono 
10 osób. Gubernator z władzami duchowne- 
mi i wojennemi uspokoił miasto. D. 21 lu
tego znów się ponowiły zaburzenia, przy
czem zabito 8 osób i zraniono 18. Wojsko 
utrzymuje straż w mieście.

X+ W Baku, po ogłoszeniu stanu oblę
żenia, dokonano aresztów, przyczem ujęto 

/ kilku przywódców ruchu rewolucyjnego; 
: natrafiono na ślad zamachu na gubernatora 

> miejscowego Nakaszidze. Robotnicy rosja- 
, nie gromadnie opuszczają Baku.

X+ Wieść o demonstracjach w d. 19 
lutego (4 marca) w Moskwie i Petersburgu 
okazała się fałszywą, chociaż w wielu ma- 
gazynach zasłonięto okna deskami, lecz 
wszyscy oTraha przekonali się, że żadnych 
zamieszek nie należy oczekiwać, i już o 
godz. 9 rano zaczęto sklepy otwierać.

X-j- D. 19 lutego oczekiwany był w Mo
skwie z trwogą wielką, gdyż w mieście 
kursowały pogłoski,-znajdujące posłuch u 
wielu, że w tym dniu mają być zaburze
nia, skierowane przeciw klasom inteligen
tnym. 18 b. m. kilku radnych miejskich 
postawiło wniosek zwołania narady w celu 
zarządzenia środków bezpieczeństwa. Wie
le sklepów zaopatrzyło się w specjalne 
okiennice. Dzień jednak ten przeszedł 
w najzupełniejszym porządku i miasto po
woli odzyskało zwykły wygląd. Sklepy, po
zamykane od rana, otwarto.

X+ <Warsz. Dniew.* donosi: O godz. 2 
w nocy, do przechodzącego ulicą Kaliksta, 
kanoniera 9-ej baterji 3 brygady artylerji 
lejb.-gw., Grzegorza Dubinina, podszedł 
student politechniki i, prosząc o zapałkę, 
wszczął z nim rozmowę, w której namawiał, 
aby ten nie słuchał Cesarza i zwierzchno
ści, a przy tłumieniu awantur ulicznych, 
nie strzelał do tłumu, przyczem opowiadał 
niebywałe rzeczy o klęskach na wojnie. 
Dubinin, obnażywszy szablę, zmusił studen
ta, który nazwał się Aleksandrem, synem 
Michała, Wachmianinem, udać się do dy
żurnego oficera, a następnie studenta od
prowadzono do ratusza. Za wierność obo
wiązkom służbowym Dubinin otrzymał, 
oprócz nagrody od swojej zwierzchności, 
zegarek z napisem od ober-policmajstra.

SPRAWY KOŚCIELNE.
* Jego Cesarska Mość 10 (23) lutego 

Najmiłościwiej zezwolić raczył na udziele
nie biskupowi telszewskiemu, ks. Mieczy
sławowi Pallulonowi, wsparcia jednorazo
wego na wyjazd zagranicę dla kuracji 
w kwocie rb. 1,500 z funduszów na utrzy
manie duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
w Cesarstwie.

* W djecezji wileńskiej zaszły, jak się 
dowiadujemy, zmiany następujące: Miano
wani: Tom. Kakareko—dziekanem merec- 
kim na miejsce ks. Leopolda Waszkiewicza; 
Józ. Juchniewicz—proboszczem w Gierano- 
nach; Ant. Zimnoch—filjalistą w Rykon- 
tach; Stef. Zapaśnik—wikarym w Zdzięcio- 
le; Stan. Siwicki—wikarym w Brześciu-Li- 
tewskim; Er. Bobnis—kapelanem w Kaszu- 
bińcach. Zmarli: Julj. Karpowicz, proboszcz 
w Mosarzu, wieku 1. 65; Józ. Mikielunas, 
proboszcz w Subbotnikach, wieku 1. 40.

STOSUNKI PRACY.
Ze Lwowa donoszą nam o zawiązaniu 

udziałowego Towarzystwa budowy tanich 
mieszkań dla robotników katolickich. To
warzystwo, nie obliczone na zyski, dąży do 
spełnienia obowiązku, ciążącego na społe

czeństwie, aby ludziom z klasy uboższej, 
której dochody nie pozwalają na wynajem 
droższych mieszkań, dostarczyć za czynsz 
jaknajniższy mieszkań hygienicznych, a tak
że ułatwić im nabycie własnych dom- 
ków. L.

>|< W Kownie odbyło się 13 (26) lutego 
pierwsze posiedzenie zorganizowanej 
przez gubernatora komisji do spraw poło
żenia robotników. Obecni byli: 16 przedsta
wicieli przemysłu, dwudziestu < starostów* 
robotniczych, inspektorowie fabryczni. Prze
wodniczył gubernator. Ustanowiono porzą
dek prac, opracowano przepisy, dotyczące 
starostów, rozważano sprawę pomocy le
karskiej i potrąceń za czas choroby i dni 
opuszczone.

WŁOŚCIANSTWO.
| W Radziejowie, w po w. nieszawskim. 

zebranie gminne uchwaliło: prowadzić 
księgi w języku polskim, sprawić pieczę
ci w dwóch językach, uwzględnić należy
cie język polski w szkołach ludowych. Na 
zwołanem powtórnie zebraniu członkowie 
gminy potwierdzili uchwały w obecności 
naczelnika powiatu.

| Zebranie gminne w Psarach, w gub. 
kieleckiej, postanowiło zamknąć szkołę na 
4 lata, a składkę coroczną przechowywać 
celem budowy nowej szkoły.

I cEcha płockie* piszą, że w powiecie 
nieszawskim są szkoły wiejskie dla niem- 
ców-kolonistów, gdzie nawet polskie dzie
ci uczą po rosyjsku i po niemiecku obo
wiązkowo, a po polsku dowoli. Szkół ta
kich jest tam spora ilość.

| «Warsz. Dniew.* donosi: Pisarz gmi
ny Bełchatówek, w pow. piotrkowskim, 
Aleksander Rybczyński, zawiadomił swoją 
władzę, iż z kancelarji gminnej skradziono 
kilka książeczek pasportowych in blanco, 
z podpisami wójta i jego własnym. O kra
dzież Rybczyński posądza swego pomocni
ka, Petrykowskiego, który na swoje unie
winnienie powołał się na świadków, iż on 
nie przywłaszczył książeczki, lecz wła
śnie Rybczyński, który zaopatrzył w nie 
rozmaitych przestępców, pozostających pod 
dozorem policyjnym, biorąc zapłatę 25—30 
rubli za sztukę.

SPRAWY ŻYDOWSKIE.
oo Wśród ludności żydowskiej w War

szawie—pisze <Warsz. Dniew.*—szerzy się 
agitacja w celu bojkotowania tramwajów. 
Pewien żyd warszawski w liście do redak
cji gazety «Hacofe* zaznacza, że od ludno
ści żydowskiej zarząd tramwajów czerpie 
przynajmniej połowę swych dochodów, a 
jednak nie dopuszcza żydów w charakterze 
pracowników, chociaż w Odesie, Kijowie i 
nawet w Petersburgu żydzi mogą być kon
duktorami, kontrolerami i t. p.

oo W sprawie emigracji żydowskiej od
był się w Mińsku zjazd, na którym zapadły 
uchwały: 1) zakładać we wszystkich więk
szych miastach «granicy osiedlenia* biura 
informacyjne dla wychodźców; 2) uczyć ich 
języka kraju, do którego wyjeżdżają; 3) ba
dać i informować ogół wszechstronnie o' 
sprawach emigracyjnych; 4) czynić różne 
ułatwienia wychodźcom przy pomocy To
warzystwa «Ica*; 5) wsparcia pieniężnego nie 
udzielać nikomu.

oo W zeszłą sobotę obchodził jubileusz 
główny kaznodzieja jedynej w Warszawie 
synagogi postępowej, dr. fil. Izaak Cylkow. 
Wytrwał od 40 lat na stanowisku pierw
szego w Królestwie kaznodziei polskiego, 
szerząc zawsze uczciwe tendencje obywa
telskie i należąc do stanowczych przeciw
ników sjonizmu.

SĄDY.
§ D. 16 b. m. Senat rozpoznawał przy 

drzwiach otwartych skargę kasacyjną miesz
kańców Witebska: Łabkowskiego, Lifszica, 
Lewintona i Perlina, skazanych za należe
nie do stowarzyszenia rewolucyjnego 
<Bund>. D. 16 lutego 1904 r. komisarz po
licji śledczej, Szczęsnowicz, wszedłszy do 

mieszkania Lewintonów, zastał tam wszyst
kich podsądnych i kilka jeszcze osób, przy
czem Łabkowski odczytywał głośno jakiś 
druk; był to numer pisma, wydawanego 
zagranicą przez związek robotniczy żydow
ski w Polsce, Litwie i Rosji <Bund». U in
nych obecnych znaleziono inne wydawnic
twa tego związku, oraz broszurę, wydaną 
przez <Związek rosyjski socjalno-demokra- 
tyczny*. Na broszurach tych, był stempel: 
«Komitet witebski <Bundu». Świadek, stróż 
nocny, zeznał, ze w mieszkaniu Lewinto
nów często odbywały się zgromadzenia. Na 
podstawie tych danych izba sądowa peters
burska uznała, że wszyscy oskarżeni należą 
do stowarzyszenia, mającego na celu obale
nie istniejącego porządku w państwie i 
skazała ich na osadzenie w twierdzy. Od 
tego wyroku podsądni odwołali się do Se- 
natn, dowodząc, że izba sądowa nie ustali
ła należenia ich do związku rewolucyjnego, 
gdyż czytanie wydawnictw pewnej grupy 
nie znaczy jeszcze, że się do tej grupy na
leży, a tendencje rewolucyjne «Bundu» rów
nież nie zostały udowodnione. Krytyka 
pewnego ustroju nie dowodzi jeszcze wy
stąpienia przeciw temu ustrojowi i dlatego 
kwalifikacja izby jest niesłuszną. Dalej 
wskazywane były różne nieprawidłowości 
proceduralne. Po dłuższej naradzie Senat 
wyrok iżby sądowej uchylił z powodu wa
dliwości uzasadnienia i sprawę do ponow
nego rozpatrzenia przekazał tejże izbie.

§ W marcu r. z. we wsi Gralewo, w pow. 
płońskim, w urzędzie gminy Stróźeńcin, 
strażnik ziemski Andrzej Eetter, obecny 
na zebraniu gminnem, zauważył, iż jeden 
z włościan, jak się później okazało, miesz
kaniec wsi Cywiny, Adam Kalista—pod
żegał innych, aby nie podpisywali uchwa
ły zebrania gminnego, gdyż ta uchwała 
spisana została nie po polsku, lecz po ro
syjsku. Fetter, nie znając Kalisty, przystą
pił do jednego z włościan i, wskazując na 
Kalistę, dowiadywał się o jego osobę. Wi
dząc to Kalista, ujął strażnika za kołnierz 
i mówiąc te słowa: «policja niema prawa 
być obecną na zebraniu gminnem*, wy
pchnął Fettera z urzędu gminnego na po
dwórze. Sąd okręgowy zastosował do da
nego czynu art. 285 kod. karn. Kalista od
wołał się od tego wyroku od izby sądowej, 
powołując się na to, że słowa, które wypo
wiedział do strażnika, są to słowa prawa, 
zawarte w Ukazie Najwyższym z d. 19 lu
tego 1864 r. o urządzeniu gmin wiejskich, 
że art. 13 wymienionego prawa zabrania 
stażnikom brania udziału w zebraniach 
gminnych, a art. 8 tegoż Ukazu głosi, iż 
«.osoby, nie mające z mocy przepisów wy
raźnego uczestnictwa w czynnościach ze
brania gminnego, nietylko należeć do jego 
obrad, ale nawet być na nich obecnemi nie 
mogą*. Wobec tego—twierdził apelujący— 
strażnik, który swoją obecnością na zebra
niu gminnem przekraczał przepisy prawa, 
nie może być poczytany za urzędnika, wy- 
konywającego swoje obowiązki służbowe, a 
obraza jego nie może być uznana za obra
zę urzędnika, ztąd więc art. 285 kor. kar. 
błędnie przez sąd okr. zastosowany został, gdy ż 
czyn oskarżonego był legalny. Izba sądowa 
zastosowała do czynu K. art. 31 ust. kar., 
uznając w swych motywach, że strażnik 
F. wykonywał obowiązki urzędowe, gdyż 
był posłany na zebranie gminy dla pilno
wania porządku i stał we drzwiach sieni, 
że aczkolwiek z mocy wspomnianego Uka
zu policja niema prawa brać udziału w ze
braniach, ale, zdaniem izby, nie stosuje się 
to do wypadku, gdy policja pilnuje porząd
ku. Z powyższych zasad izba skazała Ka
listę na 21 dni aresztu gminnego. Oskar
żony od wyroku tego odwołał się do Sena
tu, domagając się zupełnego umorzenia 
sprawy z powodu braku w czynie jego cech 
jakiegokolwiekbądź przestępstwa. Sprawa 
wkrótce będzie sądzoną w Senacie.

§ Jednego z właścicieli fabryk w Peters
burgu robotnicy pozwali o zapłacenie im 
zasług za czas bezrobocia, od 7 do 14 
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stycznia, twierdząc, że roboty stanęły z roz
kazu właściciela, pomimo chęci powodów. 
Świadkowie stwierdzili, że 17 stycznia, oko
ło god. 10 do fabryki przyszli robotnicy 
innych fabryk i zażądali zawieszenia robót; 
zaraz też usłaszano dzwonek, zwiastujący 
koniec robót. Następnie robotnicy udawali 
się do chlebodawcy z zapytaniem, czy mogą 
rozpocząć robotę, ten zaś odpowiedział, że 
fabryka zostanie puszczoną, kiedy się wszyst
ko uspokoi, Sędzia pokoju uzuał słuszność 
powództwa, zasądzając na rzecz robotników 
żądane wynagrodzenie.

§ D. 16 b. m. izba sądowa wileńska, na 
kadencji w Kownie, rozpoznawała dwie ■ 
sprawy polityczne. W pierwszej mieszcza
nin Orjew i włościanin Szaposznikow oskar
żeni byli o należenie do stowarzyszenia re
wolucyjnego i zostali skazani na rok osa
dzenia w fortecy. W drugiej mieszczanka 
Chana Karpes, oskażona o udział w zbio
rowisku zabronionem i rozrzucanie prokla- 
macyj rewolucyjnych, została uniewinnio
na. Obie sprawy, z rozkazu ministra spra
wiedliwości, rozpatrywane były przy drzwiach 
zamkniętych.

§ D. 8 i 9 lutego izba sądowa wileńska 
rozpoznawała przy drzwiach zamkniętych 
sprawę b. słuchacza uniwersytetu, Mojżesza 
Gurewicza i innych, oskarżonych o nale
żenie do stowarzyszenia tajnego przeciw- 
rządowego. Wyrokiem izby Gurewicz ska
zany został na rok twierdzy, inni współ- 
oskarżeni zostali uniewinnieni. Sprawa roz
poznawaną była przy drzwiach zamknię
tych; oprócz krewnych podsądnych, obecni 
byli w sali tylko sądownicy 1 adwokaci 
przysięgli.

§ Sprawa winnych wypadku na cere- 
monji jordańskiej w d. 6 stycznia r. b. 
ma być rozpoznawaną w sądzie petersbur
skim wojennym pod przewodnictwem bar. 
Osten-Sackena, d. 3 (16) marca. Czy spra
wa słuchaną będzie przy drzwiach zam
kniętych, dotąd nie zdecydowano.

§ Dalsze losy miljonowego spadku po 
hr. Włodzimierzowej Potockiej, zmarłej 
w Nicei dnia 6 grudnia 1901 r., roz
strzygały się na posiedzeniu Senatu d. 10 
lutego. Była rozpatrywana skarga, wniesio
na w imieniu ks. Marji Czetwertyńskiej, 
hr. Ernestyny Rzewuskiej i obywatelki 
francuzkiej, p. Louis-Dastan, przez adw. 
przys., J. Połchowskiego na wyrok izby są
dowej kijowskiej, dającej pierwszeństwo 
testamentowi dawniejszemu, zeznanemu u 
jeneralnego konsula rosyjskiego w Nicei, na 
korzyść prawnuczki, hrabianki Zofii Rze
wuskiej, niedawno poślubionej p. Stefano
wi Podhorskiemu, przed testamentem ostat
nim, zrobionym również w Nicei, ale już 
podług praw francuzkich, w formie <mi- 
stycznejs (kod. Napoleona, art. 976). W tym 
ostatnim testamencie, jako główna spadko
bierczyni, wskazana jest córka hr. Potoc
kiej, ks. Marja Czetwertyńska. Ponieważ 
testament konsularny przedstawiony został 
do sądu nie w oryginale, lecz w formie wy
pisu z księgi konsula, przeto Senat skaso
wał wyrok izby sądowej kijowskiej z po
wodu obrażenia art 1060, 1077, 1078 i 1079 
tomu X.

§ D. 28 b. m. sąd apelacyjny w Abo 
rozpoznawał znowu sprawę b. senatora 
Schaumanna. Po wysłuchaniu 7 świadków, 
którzy nowych faktów nie dodali, sąd 
orzekł, iż termin wydania wyroku zostanie 
ogłoszony później.

KORESPONDENCJA REDAKCJI.
OD REDAKCJI.

W- St. B. Cytaty z memorjału są w bro
szurze < Obłuda czy zaprzaństwom poprze
kręcane bez żadnej ceremonji. Szkoda cza

su na polemikę z tego rodzaju elukubra- 
cjami.

ŻYCIE ROSYJSKIE.
PAMIĘTNIK.

Piątek.
... W chwilach przełomowych uwy

datniają się przeciwieństwa i zao
strzają sprzeczności. Widzimy to 
dziś w Rosji, gdzie warstwy wy
kształcone podzieliły się na prze
ciwne obozy, gdzie coraz wyraźniej 
zarysowują się i uwypuklają w ma
sach ludowych istniejące antagoniz
my społeczne, ekonomiczne, naro
dowościowe. Na jednym z biegunów 
stoją zachowawcy, pragnący pozo
stawać przy status quo antę i czer
piący argumenty raz z arsenału po
jęć policyjnych o państwie, drugi 
raz ze słowianofilskich poglądów na 
źródła władzy i na istotę ustroju 
politycznego. Zachodowcy stoją na 
krańcu przeciwległym. Wierni tra
dycji Piotra W., chcieliby wziąć 
żywcem z Zachodu formy ustrojo
we, w przekonaniu, że za formami 
przyjdzie duch, albo że duch naro
du czeka dziś tylko tych kształtów 
zakordonowych, by wcielić się w nie 
i nowem rozkwitnąć życiem. Chcie
liby nawet niektórzy posunąć się o 
krok dalej i mówią poważnie o rów
nouprawnieniu politycznem obu płci, 
na które pozwoliła sobie na świę
cie, z pewnemi zresztą ogranicze
niami, jedna tylko Nowa Zelandja. 
Co prawda, przy całym należnym 
obywatelkom szacunku, ludzie roz
ważni sprawy ich równouprawnie
nia narazie nie podnoszą. Dążą do 
celu bliższego, którego dopięcie 
umożliwiłoby poruszanie praktyczne 
zarówno tej, jak niezliczonych innych 
spraw, do głębszej reformy ustrojo
wej, porządnie spisanej na papierze, 
który wydawał się przed laty Fry
derykowi Wilhelmowi pruskiemu 
świętokradczym świstkiem. Odcieni 
to drugie zachodowcze stronnictwo 
ma mnóstwo, dotykając prawym 
łokciem słowianofllów z ich «wieco- 
wem» pojęciem wszelkiego porząd
nego bytu, lewym zaś tych wszyst
kich, którzy zwykle po lewicy się 
kupią, i których w Rosji jest dość, 
od bladoróżowych, aż do wiśniowo- 
czerwonych.

Lud nie wie nic, albo wie niezbyt 
wiele o tych stronnictwach i ich 
programach politycznych, ale wie 
natomiast, że stan rzeczy potrzebu
je naprawy, że rolnictwo, zwłaszcza 
włościańskie, jest w największym 
upadku, że warunki pracy są nie
pomyślne, że potrzeba reform spo
łeczno-ekonomicznych, oświaty, po
la do pracy samodzielnej. Niepo
dobna oczywiście twierdzić, że ma-
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sy ludowe są w stanie zdać sobie 
sprawę z reform pożądanych, ułożyć 
je w postaci żądań określonych. 
Odczuwają tylko potrzeby, widzą 
bliższe środki zaradcze, dalej wszak
że łańcuch przyczynowy urywa się 
zwykle, i ogniwa logiczne zastępuje 
fantazja, przez rozmaite pobudzona 
czynniki.

I różnie bywa dalej. W Kursku 
tłum rozjuszony rzuca się na gimna- 
zjastów i seminarzystów, urządzają
cych pochód od szkoły do szkoły 
z hasłem zawieszenia nauki, w Psko
wie czyta odezwy pod tytułem, zna
czącym: «Bij studentów!®, a <Mosk. 
Wied.® dowodzą, że to głos ludu. 
Indziej zawiesza roboty na fabry
kach, kolejach, w zakładach prze
mysłowych i warsztatach; jeszcze 
gdzieindziej chodzi przed dwory, 
mówiąc coś o potrzebie nowego na
dania gruntów. W miejscowościach, 
zamieszkałych przez lud różnople- 
mienny, zaostrzają się niechęci i 
nieporozumienia. Dzieje się to zwłasz
cza na Kaukazie, gdzie Ormianie i 
tatarzy wydają sobie bitwy formal
ne, i gdzie zwyczaj dawny pozwala 
w każdej sprzeczce uciekać się do 
kindżału i do kuli. Kronika krwa
wa zapisuje dziś tam codziennie 
nowe, czasem straszliwe z liczby 
ofiar, jak w Baku, karty. W kilku 
miejscowościach na zachodzie roz
legł się okrzyk: «hej-że na żydów®. 
Działają tu wpływy najrozmaitsze. 
Jedne grają na uczuciach tradycyj
nych ludu, uderzają w strunę przy
wiązania do powag ustalonych, inne 
budzą niechęci, urosłe na tle sto
sunków ekonomicznych czy społecz
nych, podnoszą skalę niezadowole
nia ze stanowiska podrzędnego, 
z poniżenia i zapomnienia, dającego 
się odczuwać ludowi.

Sobota.
... Piątek—dobry początek, mówi 

przysłowie. Dzień wczorajszy był 
największym w dziejach Rosji no
woczesnej po 19 lutego 1861 roku. 
Przyniósł wieść upragnioną, wska
zał nową drogę, odsłonił świty zbli
żającego się dnia jasnego. Powitali 
go wszyscy z radosną jakąś powa
gą, w skupieniu ducha i w ciszy. 
Odczuto, że stało się coś bardzo 
wielkiego, jak narodziny nowego 
bytu, i powaga chwili powstrzyma
ła wybuch radości hałaśliwy. Nie
którzy oskarżają społeczeństwo o 
rodzaj obojętności, o niezdolność do 
głębszych wzruszeń, ale oskarżenia 
to oparte na nieporozumieniu. Od- 
dawna już, a od kilku miesięcy 
z widoczną energją i stanowczością 
społeczeństwo rosyjskie wygłaszało 
najgorętsze pragnienie brania udzia
łu czynnego w pracy ustawodaw
czej, oddawna w niezliczonych ode
zwach, uchwałach i adresach do 
Tronu oświadczało, że jest uświa
domione politycznie, że chce zbli
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żyć się do Władzy zwierzchniczej, 
że chce radzić o sprawach państwo
wych, że niepodobna rządzić dłużej 
«przez samych najemników*, jak 
wyraziła się w najłaskawiej przy
jętym adresie szlachta guberni kur- 
skiej.

Życzeniom tym stało się zadość. 
Najwyższy list odręczny do mini
stra spraw wewnętrznych głosi, że, 
«prowadząc dalej dzieło Przodków 
Monarszych—łączenie i urządzenie 
ziemi rosyjskiej*, J. C. Mość zamie
rzył dziś, przy pomocy Bożej, «po
woływać najgodniejszych, obdarzo
nych zaufaniem narodu, obieranych 
przez ludność mężów do udziału 
w przedwstępnem opracowaniu i 
w obradach nad wnioskami ustawo
dawczemu.

List odręczny, zawierający po
wyższe wyrazy doniosłe, nie był 
aktem jedynym dnia wczorajszego. 
Zrana w «Praw. Wiestn.* ukazały 
się Manifest Najwyższy i Ukaz 
imienny do Senatu. Pierwszy mówił 
o wojnie krwawej dla utrwalenia 
na długie stulecia panowania na 
oceanie Spokojnym, o zamęcie we
wnętrznym, o zaślepionych wodzach 
ruchu buntowniczego, zuchwale 
wstrząsających uświęcone przez cer
kiew prawosławną podstawy ustro
ju państwowego. Powoływał dalej 
Manifest wszystkich ludzi prawo- 
myślnych wszelkiego stanu, by sku
pili się i w zgodnem współdziałaniu 
z Monarchą poparli «wielkie dzieło 
zwyciężenia upartego nieprzyjaciela 
zewnętrznego i rozważnego prze
ciwdziałania zamętowi wewnętrzne
mu*. Ukaz do Senatu nadaje pod
danym państwa rosyjskiego prawo 
petycyj. Prawo to właściwie istnia
ło dotąd dla osób pojedyńczych 
w sprawach prywatnych, w spra
wach zaś ogólnych korzystały z pra
wa bezpośredniego udawania się do 
Monarchy tylko zgromadzenia szla
checkie. Według Ukazu wczorajsze
go, zarówno wszystkie osoby pry
watne, jak instytucje, będą mogły 
przesyłać adresowane do Monarchy 
poglądy i wnioski w sprawach ogól
no - państwowych. Rozpoznawać je 
będzie Rada ministrów, pozostająca 
pod przewodnictwem Cesarskiem 
osobistem.

Wieczorem, o godzinie ósmej, za
częto roznosić po ulicach dodatki 
nadzwyczajne do «Praw. Wiestn.*, 
zawierające wspomniany wyżej list 
odręczny do ministra spraw we
wnętrznych. Wrażenie przezeń wy
wołane było tern potężniejsze, że po 
odczytaniu rannych aktów woli Mo
narszej nikt nie spodziewał się, że 
ukaże się ten list wiekopomny, zna
czący zwrot stanowczy w biegu 
dziejów państwa i narodu. Wyraz 
woli zwierzchniczej odtrąca niepo- 
wrotnie w przeszłość istniejący sy
stem rządów biurokratycznych i 

otwiera przed społeczeństwem ro- 
syjskiem nowe niezmierzone pole 
działalności. Zaczął się nowy okres 
dziejowy.

Niedziela.
... Cała prasa wita uroczyście 

wydany w piątek wieczorem list 
odręczny do ministra spraw we
wnętrznych. Znany poeta, hr. Gole- 
niszczew-Kutuzow, przyrównywa tę 
odezwę do wieści o zmartwychwsta
niu. «Now. Wr.» czuje, że «Rosji 
wyrastają skrzydła, że rozwinie je 
i wzniesie się na wyżyny*. «Słowo» 
jest przekonane, że akt woli Monar
szej, powołujący naród do udziału 
w ustawodawstwie, położy koniec 
zamętowi i zatargom wewnętrznym; 
«Ruś» zaznacza, że przekroczono 
wreszcie Rubikon, że państwo sta
nęło na jedynej drodze, wiodącej do 
pomyślnego rozwiązania trudności 
wewnętrznych, na drodze zespolenia 
rządu ze społeczeństwem. «Pietierb. 
Wied.* stwierdzają, że list odręcz
ny «zadośćuczynił najlepszym pra
gnieniom narodu, który prosił tak 
długo i stale, by pozwolono mu sku
pić się dokoła Monarchy... Czarne 
dni, które zazierały w duszę od 
chwili wybuchu niespodzianego woj
ny, oddalą się w głębie wspomnień 
bolesnych*. Ziarna niezadowoleń i 
niechęci przestaną padać na grunt 
dla nich pomyślny, przestaną kieł
kować i rozrastać się. «Birż. Wied.* 
podkreślają, że list odręczny ukazał 
się w pismach w dniu 19 lutego, co 
jest szczęśliwym znakiem i jakby 
zapowiedzią, że reforma zamierzo
na wejdzie pomyślnie w życie, od
nowi je i pokrzepi. «Nowosti* nie 
ukrywają przed sobą trudności prze
prowadzenia zamierzonego udziału 
sił społecznych w pracach ustawo
dawczych. Wiedzą wszakże, iż naj
trudniejszy był krok pierwszy, a 
krok ten już uczyniono. <Prawo» na
zywa ukaz 12 grudnia kamieniem mo
gilnym nad pogrzebaną przeszłością, 
zaś reskrypt odręczny rozwarciem 
drzwi, prowadzących do przyszłości 
świetlanej. «Niech żyje wyzwolona 
z więzów biurokracji Rosja!*-—woła 
cJurist*. Olbrzymią doniosłość listu 
odręcznego podnoszą także «Russk. 
Wied.*, «jakiekolwiekbądź bowiem 
formy przybierze zapowiedziany 
udział w ustawodawstwie wybrań
ców narodu — zapowiedź sama jest 
krokiem stanowczym na drodze do 
odrodzenia życia politycznego*. 
«Grażdanin» uskarża się na obo
jętność petersburszczan. Znajdu
je, że ją dopiero przezwyciężył list 
odręczny piątkowy, ponieważ «rad- 
cowie tajni*, którzy dotąd udawali 
tylko, że ich przeraża ruch liberal
ny, dziś przerazili się naprawdę. 
«Udawali, ciesząc się w duszy, że 
bolą ich zęby, a dziś ból zębów po
czuli prawdziwy*.

«Mosk. Wied.*, które przed ty

godniem zaręczały najuroczyściej i 
jaknajbardziej stanowczo, że żadne
go ziemskiego soboru nie będzie, 
zaskoczone reskryptem do ministra 
spraw wewnętrznych zdobyły się 
tylko na kilka słów doniesienia, do
dając od siebie wiele znaczące ży
czenie: «Boże chroń Cesarza!*

Poniedziałek.
. .. Zdarza się, że w dniach je

siennych, zachmurzonych, ponurych, 
naraz przedrze się przez szmaty 
brudnych obłoków promień słonecz
ny i na krótko ożywi krajobraz obu
mierającego świata. W chwilę po
tem znowu szaro, smutnie i ponuro. 
Do promienia takiego przyrównaćby 
można list odręczny Cesarski o po
wołaniu przedstawicieli narodu do 
udziału w pracach ustawodawczych. 
Zdawało się, że na ten głos twór
czy wszystko ocknie się, że zabio
rze się do pracy7 ze zdwojoną siłą, 
że po całym kraju przejdzie nie 
już tylko iskra elektryczna, która 
wstrząsać może nawet nieżyjące 
rzeczy, ale potężny dech żywota. 
Nie stało się tak, przynajmniej nie 
stało się dotąd. Wrażenie pierwszej 
chwili przeminęło, jak promień je
sienny, i zwykły od pewnego cza
su nastrój przygnębiony7 panuje da
lej. Czy to początek rekonwales
cencji, kiedy po chwili ożywienia 
następuje osłabienie ponowne, re
konwalescencji, utrudnionej niesły
chanie przez niepomyślne warunki 
zewnętrzne i wewnętrzne? Czy tkw7i 
w prostracji społeczeństwa jakiś wa
dliwy pierwiastek organiczny, ja
kaś niezdolność do wytężonego wy
siłku stałego? «Niemcy—pisze p. 
Suworin — nazywają nas ein Diin- 
gungsvolk, narodem, zdatnym na 
użyźnienie dla innych ras, dziel
niejszych* i zdaje się podzielać ten 
pogląd niemiecki, choć przed kilku 
dniami pisał, że niema narodu zdol
niejszego i większego nad naród ro
syjski. Rzecz godna uwagi, że to 
drugie zdanie napisał sędziwy pu
blicysta przed wydaniem listu, od
ręcznego, pierwsze zaś już po jego 
ogłoszeniu, pod wrażeniem zapowie
dzi przyszłych zaburzeń i rozmów 
z ludźmi, którzy radziby w tych 
niepewnych czasach sprzedać ma
jątki i wyjechać zegranicę.

Bliżej może rzeczywistości stoi 
p. Mienszykow, przypisujący nastrój 
ogólny obecny uciążliwej wojnie. 
Sądzi, że upadek Portu Artura przy
czynił się w bardzo znacznym stop
niu do wywołania nastroju przy
gnębionego, że zamęt wewnętrzny, 
bezrobocia, strejki, zaburzenia — 
wszystko to bierze początek gdzieś 
tam w szczęku broni, huku dział, 
i w szumie przelatujących ponad 
głowami obronnej armji. Wojna—to 
czynnik doniosłości olbrzymiej, po
nieważ bierze w niej udział cały 
naród. W każdym zakątku wiej- 
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skini ludzie mają na placu boju ko
goś krewnego, znajomego, blizkie- 
go. Zachodzą zmiany ogromne w dzia
łalności gospodarczej ludności, a 
wieści z wojny słyszy każdy w naj
dalszych stronach kraju; słuchają 
ich z natężoną uwagą kobiety i 
dzieci. Wojna—to rodzaj egzaminu, 
nietylko dla armji, walczącej ze 
zbrojnemi zastępami nieprzyjaciel- 
skiemi, ale dla całej organizacji 
państwowej i społecznej. Uwydat
niają się w czasie wojennym za
równo jej wady, jak przymioty i 
rośnie ztąd niezadowolenie z pierw
szych i uznanie powszechne dla 
drugich. Gdy przeważają jedne, po- 
wstaje zamieszanie, którego uleczyć 
nie są w stanie środki lecznicze 
doraźne. Trzeba kuracji dłuższej, 
systematycznej, a na taką narazie 
zdobyć się nie można. List odręcz
ny jest niewątpliwie lekiem dosko
nałym i skutecznym, ale uzdrowie
nia z dnia na dzień spodziewać się 
nie można. Ztąd zaniepokojenie, brak 
wiary, nieufność do potęgi siły ży
wotnej, która przezwycięża upadek 
ducha, ztąd wahanie się myśli spo
łecznej właśnie w chwili, gdy cel, 
który jej przyświecał zdaleka, stał 
się dotykalny i blizki. Myśl rosyj
ska społeczna jest radykalna z przy
rodzenia. Nie bierze życia, jakiem 
jest, nie wzwyczaiła się do mierze
nia zamiarów na siły, nie zna, co 
to karność, co praca powolna, sta
ła, rozważna. Błąkała się w krainie 
oderwanej, ponieważ kraina rzeczy- 
wistoistości była długo przed nią 
zamknięta...

Dziś zmieniła się postać rzeczy. 
Kto wie, doczekamy się, być może, 
czasu, w którym organem opozycyj
nym staną się «Mosk. Wied.® Przy
najmniej spodziewać się tego można 
po kilkuwierszowym komentarzu, 
którym opatrzyły list odręczny do 
ministra spraw wewnętrznych. Nie 
cieszą się zeń i jakby przewidują 
nastanie jakichś dni nieznanego do
tąd zamętu...

Wtorek.
... Rozkaz Najwyższy zamknął 

komisję senatora Szydłowskiego, zwo
łaną dla zbadania wszechstronnego 
powodów zaburzeń robotniczych 
w Petersburgu i jego okolicach. 
Mieli w obradach jej brać udział 
przedstawiciele zarówno przedsię
biorców, jak robotników, obranych 
przez nich samych stosownie do 
wydanego regulaminu. Już w pierw
szej chwili po utworzeniu komisji 
odezwały się głosy powątpiewania, 
a «Grażdanin» przebąknął coś na 
temat niebezpieczeństwa igrania 
z ogniem i o niewyraźnym stosun
ku, zachodzącym pomiędzy komisją 
p. Szydłowskiego a inną, zwołaną 
przy ministerstwie skarbu dla bliż
szego zbadania i określenia ustawo
dawczego stosunków fabrycznych 

w całem państwie. Po jednej stro
nie działała przeto machina pań
stwowa w jej postaci zwykłej przez . 
stały swój organ — ministerstwo 
skarbu, z drugiej — komisja nad
zwyczajna, której działalność opie
rano na zupełnie nowym ustroju 
i metodzie. Takiego ustroju czę
ściowego, niepogodzonego z ogól
nym, stworzyć jednym zamachem 
niepodobna, ani żądać odeń, by dzia
łał. Rzecz utknęła odrazu na wy
borach robotniczych; zanim bowiem 
przystąpiono do nich, już robotnicy 
wystąpili z szeregiem żądań, doty
czących zapewnienia nieodpowie
dzialności delegatów za wygłaszane 
w komisji zdania, jawności posie
dzeń komisji, otwarcia zamkniętych 
oddziałów Związku robotników pe
tersburskich i z wielu innemi, z któ- 
remi komisja załatwić się nie mo
gła, w mniemaniu, że przekraczają 
granice jej kompetencji. W sied
miu grupach, z dziewięciu wszyst
kich, wybory odbyć się zatem nie 
mogły. Komisja istnieć przestała, 
ale myśl przewodnia jej organiza
cji bez śladu zniknąć nie może. Za
mieszanie trwa, w wielu zakładach 
przemysłowych zawieszono roboty...

Ustanie wykładów we wszyst
kich wyższych i niektórych zakła
dach naukowych średnich wywoła
ło utworzenie Rady ministrów 
i przewodniczących departamentów 
Rady Państwa dla rozejrzenia się 
w sprawie i zawniosko wania środ
ków zaradczych przeciwko niepożą
danemu temu objawowi. Rada wspo
mniana zamierzyła polecić kurato
rom okręgów naukowych, by zwo
łali senaty akademickie dla wspól
nego rozpoznania sprawy. Łatwo 
przewidzieć, co odpowiedzą na po
stawione im pytania. Istnieje ogło
szona w licznych pismach odezwa 
kilkuset profesorów, stwierdzająca, 
że w warunkach obecnych wyższe 
zakłady naukowe raczej wegetowa
ły, niż kwitły, że dla rozwoju i po
stępu nauki potrzeba w pierwszym 
rzędzie wolności akademickiej, nie- 
skrępowania wykładów, a zatem re
formy odpowiedniej statutów uni
wersyteckich. Odzywają się, natu
ralnie, i głosy przeciwne. Znany 
z działalności swej w roli członka 
Tow. słowiańskiego, dzisiejszy rek
tor przekształconego na modłę ogól
ną uniwersytetu w Jurjewie, p. Bu- 
diłowicz wystąpił w «Now. Wr.» 
przeciwko poglądom autorów ode
zwy wspomnianej. Broni uniwersy
tetów w ich postaci obecnej; dowo
dzi, że zamęt i zawieszenie wykła
dów wywołują «żywioły opozycyj- 
ne», chore na «opętanie przez obce 
złe duchy», wreszcie że samorząd 
uniwersytecki nie ma sensu, bo rząd 
musiałby z natury rzeczy «wyrzec 
się uniwersytetów autonomicznych®. 
Dzisiejsze uniwersytety są—zdaniem 

p. B.—doskonałe, bo «przecie ucze
ni autorowie odezwy nie z nieba 
spadli, ale nabrali wiedzy w tych 
właśnie uniwersytetach®. O parę 
wierszy dalej p. B. zresztą oświad
cza, że odezwa jest owocem «zwy- 
rodnienia umysłowego i moralnego®. 
Takie i inne straszne rzeczy na
pisał rektor wszechnicy w Jurje
wie, i może już dziś potrosze tego 
żałuje, bo dziwnym rzeczy trafem 
wydano właśnie teraz akty miaro
dajne, których czytelnicy «Mosk. 
Wied.® przewidywać nie mogli. Za
pewniano na szpaltach tego sza
nownego organu, że wszystko wró
ci do dawnego porządku, i że «opę- 
tańcy® będą zamknięci w odpowied
nich zakładach leczniczych. Spóźnił 
się p. B. ze swoim listem.

Środa.
...Rada miejska moskiewska, a za 

nią petersburska, uchwaliły adresy 
dziękczynne do Tronu z powodu 
ogłoszenia listu odręcznego, zapo
wiadającego powołanie obieralnych 
przedstawicieli ludności do udzia
łu w działalności ustawodawczej. 
Uchwalenie adresu w Moskwie od
było się w sposób uroczysty, z nie
opisanym zapałem. Moskwa niepo
dobna do Petersburga, gdzie wszyst
ko odbywa się niejako z urzędu, ja
ko czynność z góry przewidziana i 
określona w biegu od a do z. Przy
chodzą z tego «serca Rosji® wieści 
dobre, świadczące o żywotności spo
łeczeństwa, o przebudzaniu się sił, 
pozostających dotąd w uśpieniu. 
Tam zdaje się żyć dotąd genjusz 
twórczy narodu, który, w czasach 
najmniej dla jego samodzielności po
myślnych, umiał zachować zdolność 
do górnych lotów. W Moskwie zogni
skował się ruch wszechziemski, po
wstała, wbrew trudnościom, organi
zacja społeczna pomocy lekarskiej 
na widowni wojennej, utworzyło się 
biuro, w którem zbiegły się nici 
prądów odrodzeniowych. Rada sta
rej stolicy i ziemstwo moskiewskie 
szły w pierwszym szeregu postępo
wego ruchu społecznego. Niedziw, 
że dziś wszystkie oczy zwrócone są 
ku Moskwie, bo w tej kolebce pań
stwowości rosyjskiej nowe jej budzi 
się życie.

Towarzystwo rolnicze moskiew
skie powzięło szereg uchwał rady
kalnych, które postanowiło rozesłać 
wszystkim ziemstwom i miastom.

W...y.

SPRAWY FINLANDZKIE.
D. 16 lutego st. st. finlandzki jene- 

rał-gubernator,ks. Oboleński, przyjął 
deputację, wybraną przez zjazd 70 
gmin w Abo, a złożoną z przedsta
wicieli wszystkich sfer społecznych. 
Pastor Lindtstedt odczytał następu
jący adres:
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„Ekscelencjo! Jako przedstawiciele licz
nych współobywateli, którzy zgromadzili 
się w Abo, przybyliśmy tutaj do stolicy 
naszego kraju, aby złożyć wyrazy nasze
go uznania Waszej Ekscelencji i człon
kom naszego obecnego, dbałego o dobro 
narodu, rządu miejscowego. Wysoce po
ważamy Waszą Ekscelencję, gdyż wiado
mo nam, że W. Pan szanuje darowane 
naszemu krajowi przez Wolę Najwyższą 
prawa i nasz drogi, miejscowy, otrzyma
ny w spuściźnie po przodkach ustrój pań
stwowy. Naród fiński jest lojalny, szanu
je porządek prawowity i dąży do popra
wy swego bytu w warunkach legalnych 
i nigdy nie był buntowniczym. Prawda, 
okropne dzieje ostatniej doby zdają się 
twierdzić wręcz przeciwnie, ale te wstręt
ne dla narodu fińskiego wypadki są je
dynie skutkiem obecnych anormalnych 
warunków. Dlatego też ośmielamy się 
zwrócić do Waszej Ekscelencji i, przy
łączając swój głos do najpoddańszej pe
tycji zgromadzenia stanów ziemskich, 
prosimy o życzliwe przyjęcie wyrażonej 
przez naród, w osobie swoich prawnych 
przedstawicieli, prośby o przywrócenie 
w kraju porządku prawnego, a również 
o zakomunikowanie Jego Cesarskiej Mo
ści, że cały naród fiński pragnie szczerze, 
aby najpoddańsza petycja stanów ziem
skich została Miłościwie przyjętą, gdyż, 
według naszego rozumienia, jest to jedy
ny środek uspokojenia umysłów. Naj
boleśniejszą rzeczą w warunkach obec
nych, wywołującą największe wyrzuty 
sumienia i budzącą najróżniejsze sprzecz
ności w umysłach młodzieży i jej rodzi
ców, to położenie kwestji służby wojsko
wej. Cały naród fiński pokłada nadzieje 
w Waszej Ekscelencji i jest przekonany, 
że przy Pańskiem orędownictwie sprawa 
ta tak będzie rozwiązana, że nasza mło
dzież z radością i nadzieją spełni swój 
obowiązek ku sławie i pożytkowi państwa 
i ojczyzny.

„Zdecydowaliśmy się wypowiedzieć to 
wszystko Waszej Ekscelencji, gdyż wie
my, że słowo Pańskie ma ogromną po
wagę i ponieważ Pan wyrzekłeś, że zaw
sze i we wszystkiem gotów jesteś strzedz 
interesów naszego narodu i wspaniało
myślnie popierać rozwój kraju.

„Niechaj Bóg strzeże naszego Monar
chę, Cesarza Wszechrosji i Wielkiego 
Księcia Finlandji! Niech Bóg strzeże Wa
szą Ekscelencję i członków naszego czci
godnego, dbającego o dobro narodu rzą
du miejscowego! Pomoc Boża niechaj bę
dzie zawsze z nami. Helsingfors, 1 mar
ca 1905 r.

Wysłuchawszy adresu w przekła
dzie rosyjskim, książę Oboleński od
powiedział w te słowa:

„W ciężkiej chwili, jaką przebywa dziś 
nietylko Finlandja, ale całe państwo, 
jest wielką pociechą dla Senatu i dla 
mnie przybycie deputacji od rdzennej 
Finlandji, wyrażającej zaufanie moim 
współpracownikom najbliższym co do in- 
tencyj, jakiemi kierują się oni. Niestety, 
jednego człowieka, który brał jaknaj- 
żywszy udział w rozwiązaniu spraw in
teresujących was, już niema. W osobie 
Sojsalon-Sojninena, który zginął tak przed
wcześnie, straciliśmy uczciwego pra
cownika, miłującego gorąco ojczyznę, po
święcającego jej przyszłości wszystkie dąż
ności swoje. Smutne wypadki, zatruwa
jące spokój społeczny tak tu, jako też 

w innych dzielnicach państwa, odraczają 
wykonanie życzeń, wyrażonych przez was, 
ale mogę was zapewnić, że gdyby nie 
było owych wypadków, potępionych przez 
wszystkie rozsądne czynniki ludności, 
owych zakłóceń porządku publicznego, 
które zdarzały się ostatniemi czasy, zdo
bylibyście o wiele więcej w sensie wa
szych dążeń. Wy sami, jako przedstawi
ciele życia praktycznego i czynu, powin
niście rozumieć, że w jeden dzień nie 
można przejrzeć rezultatów długoletnie
go okresu działalności administracyjnej, 
ale mam nadzieję, że nastąpią spokojne, 
pogodne dnie, gdy nie będą istniały 
przeszkody spełnienia niektórych życzeń 
narodu. Wszyscyście czytali mowę J. Ce
sarskiej Mości przy otwarciu Sejmu, a 
zatem wiecie, że kwestje, poruszone 
w wielkiej petycji stanów ziemskich, od- 
dawna zwracały na siebie uwagę rządu. 
Z pomiędzy tych kwestyj, jak mi się zda- 
je, najwięcej interesuje was sprawa służ
by wojskowej, dlatego zwłaszcza, że do
tąd nie wyjaśniono jeszcze, w jakiego ro
dzaju oddziałach wojsk będą służyć re
kruci finlandzcy. Kwestja wojskowa jest 
bardzo skomplikowana, ponieważ w za
sadzie znajduje się w ścisłym związku 
z prawodawstwem ogólno - państwowem, 
praktycznie zaś, dotyczy interesów oso
bistych każdego obywatela Finlandji. 
Zważywszy to wszystko, Jego Cesarska 
Mość wskazać raczył w swej mowie tro
nowej, w jaki sposób ma być rozpatrzo
na ta kwestja. Komisja, złożona z rosyj
skich i finlandzkich działaczy społecz
nych i uczonych, ma obradować nad tą 
kwestją w Petersburgu dla ujęcia reform 
wojskowych w formy, zgodne z ustrojem 
społecznym Finlandji. Prace tej komisji 
zostaną ogłoszone w swoim czasie i spo
łeczeństwo finlandzkie będzie miało naj
zupełniejszą możność poznania ich, co da 
mu możność z zupełną świadomością wy
brać swoich przedstawicieli na przyszły 
sejm, który ma być zwołany w r. 1907, 
i wówczas, przy pomocy Bożej, uda się, 
być może, rozwiązać należycie kwestję 
wojskową11.

KRAJ ZACHODNI.PRZEGLĄD.
[Wrażenie wielkiej wieści petersburskiej. Stan eko

nomiczny kraju. Dwa błędne kola: w ziem- 
stwie Witebskiem i wołyńskiem. Brak lekarzy 
i ograniczenia wyznaniowe. Pierwsze przebły
ski teatru polskiego w Wilnie].

Wieść o rozkazie Najwyższym do 
ministra Bułygina, zapowiadającym 
zwołanie wybranych przedstawicieli 
społeczeństwa do narad prawodaw
czych w sprawach państwowych, 
była prawdziwy niespodzianką dla 
całego kraju, przyzwyczajonego od 
lat wielu do myśli, iż wszystko 
«zostanie po staremu», cokolwiek- 
bądź w Petersburgu ludzie sobie opo
wiadają. Ale ta jasna i kategorycz
na wieść potwierdziła naraz słusz
ność pogłosek petersburskich. No
winę urzędow7ą podawano z ust do 
ust i pierwszem zapytaniem, jakie 
społeczeństwo sobie postawiło, było: 

। czy Kraj Zachodni będzie reprezen
towany w przyszłem zgromadzeniu 
wszechpaństwowem? Pesymiści wy
rażali zdanie, że kraj będzie, jak 
zwykle, z pod nowej reguły wyłą
czony; optymiści natomiast mają 
nadzieję, że na ten raz kraj sko
rzysta z nowych praw; powoływa
no się i na to, że w ogłoszonych 
świeżo motyw7ach Komitetu mini
strów zaprotokółowano najwyraźniej 
zdanie, iż «era skrajnej nieufności# 
dla polskiego żywiołu w kraju mi
nęła. Poczęto nawet poszukiwać re
prezentantów kraju i dopatrzono się 
ich wr obieralnych przedstawicielach 
miast większych, w7 wice-prezesach 
towarzystw rolniczych. Niektórzy 
twierdzili, że rychło nastąpi przy
wrócenie w kraju elekcyj szla
checkich i pojawią się obieralni 
przedstawicieli szlachty i t. d. 
Przypuszczeń wszelkiego rodzaju 
czyniono wiele. Wobec zupełnego 
jeszcze braku wiadomości o zada
niach, zakresie, a nawet terminie 
działania now7ej instytucji, wszyst
kie te przypuszczenia należy przyj- 
mować z rezerwą i zaczekać na 
fakty. To tylko jedno jest rzeczą 
pewną, że o ile polskiemu żywioło
wi ziemiańskiemu i w7ogóle społe
czeństwu polskiemu w7 Kraju Za
chodnim wypadnie przez osoby wy
brane uczestniczyć w naradach no
wej instytucji, zdoła nasz żywioł 
przynieść ze sobą tę samą rozwagę 
i umiarkowanie, które objawił w zna
nych komitetach rolniczych w roku 
1902 i dawniej jeszcze, wre włościań
skich komitetach przed uwłaszcze
niowych. Pominięcie takiej żyw7ej 
siły społecznej, jaką jest polska 
klasa posiadająca w Kraju Zachod
nim, byłoby na ten raz przyrówna
niem jej do kapitału martwego, a 
więc nieusprawiedliwioną stratą 
energji twórczej. Miejmy nadzieję, 
że daną jej będzie możność legal
nego objawiania się w7 naradach 
ogólno-państwowego i krajowego 
znaczenia.

Samorząd dla kraju staje się co
raz bardziej conditio sine qua non, 
eżcli chodzi o podźwignięcie go 

z upadku ekonomicznego i umysło
wego. Upadek ten maluje jaskrawo 
corespondencja «Rusb. Podług niej 
poszczególne gospodarstw7a rdzen
nych właścicieli polskich, oraz nie
których gospodarzy-rosjan, osiadłych 
po r. 1863 i zasymilowanych z kra
jem, znajdują się w dobrym stanie 
dzięki energji i przedsiębiorczości 
właścicieli. Ale gospodarki guber- 
nialne przedstawiają najsmutniej
szy obraz ubóstwa i wyniszczenia. 
Wszystkie skomplikowane i trudne 
obowiązki kierownictwa w zakresie 
spraw szpitalnych, weterynaryjnych, 
drogowych, żywnościowych, dobro
czynnych, szkolnych, spoczywają na 
barkach samego gubernatora, który
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do Galicji, w Samborskie, gdzie mieszka w mająt
ku swym Siekierczyce; drugi, Czesław, pozostaje 
w majątku rodzinnym Podbirźach, ożeniony z hr. 
Marją Mielżyńską; dwa.) pozostali synowie, Stanisław 
i Wiktor, nieżonaci. Ś. p. August wypełnił dobrze 
wszystkie swoje obowiązki. Daj nam Boże dużo 
takich!...

Cześć jego pamięci, a ta ziemia, którą tak bar
dzo umiłował, niech mu lekką będzie. T. Ol.

LISTA ZMARŁYCH.
+ W Warszawie: Bissen Feliks, b. dy

rektor cukrowni, 1, 79. Chromiński Aleksan
der, uczeń I-go gimnazjum, 1. 19. Daszkie
wicz Józef, ekspedytor <Kur. Warsz.s Go- 
cłowski Walerjan, współpracownik firmy 
«IIerse>, 1. 26. Mojkowska Elżbieta z Ta
czanowskich, wdowa po urzędniku b. Ban
ku Polskiego. Pilawa-Łącki Józef, b. urzęd
nik, obywatel m. Łomży, 1. 52. Szeryński 
Jan, obyw. m. Warszawy. Teplicki Adolf, 
emeryt, 1. 73. Wasilewski Apolinary, pomoc
nik naczelnika st. Marki, kol. nadwiśl. Na 
prowincji: Busse Rajmund, obywatel i fa
brykant m. Łodzi, 1. 65 — w Łodzi. Dow- 
giałło Stanisław, obyw. ziem., 1. 83—w Sie- 
sikach na Żmudzi. Gajewski Stefan, b. ob. 
ziem., 1. 59 — w Łodzi. Kurowski Robert, 
stud. uniw. petersburskiego, — w Jałcie. 
Kasiński Adam, dr. med., 1. 33 — w Łosi
cach, gub. siedleckiej. Morawska Konstan
cja z Dembowskich, obyw. ziemska, 1. 84— 

w Smardzewic. Morawski Mikołaj, sędzia 
gminny — w Błędowie. Napieralski Maciej, 
dyr. fabr. cukru <Tomczyn>—w Oporowie, 
pow. kutnow. Pacynko Kazimierz, ks., pro
boszcz kościoła św. Jana w Wilnie — tam
że. Pruszyński Jerzy, adwokat przysięgły, 
wybitny cywilista—w Odesie. Skarbek-Ko 
zietulski Zdzisław, magister nauk przyrod
niczych w b. Szkole Głównej, b. dyrektor 
cukrowni «Hermanów», 1. 63 — w Kątach, 
pow. sochacz. Śląski Stefan, b. obywatel 
ziemski i sędzia gminny, 1. 66 — w Rado
miu. Wilga Narcyz, właściciel dóbr ziem
skich, 1. 89 — w Worobjówce na Podolu. 
Zagranicą: Gałecki Henryk, obyw. miasta 
Lublina—w Krakowie. Pusłowski Stanisław, 
b. marszałek pow. kowieńskiego, 1. 73 — 
w Królewcu.

TREŚĆ N-ru 8.
DZIAŁ. GŁÓWNY.

Najwyższy Reskrypt.
Artykuł wstępny: U progu nowego okresu, 

przez R,
Artykuły bieżące: Język polski w gminie, p. 

Stefana Godlewskiego. Z gospodarki miast naszych, 
p. Yarsoriensisa. »Sympaija» Europy, p. Par. Kra
kowski Klub konserwatywny o położeniu w Króle
stwie Poskiem, p. Gryfa. Głosy obcych, p. G. Zie
mie i osady polskie. Polityka zagraniczna, przez 
J. Nz. Wojna (z mapką terenu bitwy pod Mukde-
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nem), p. Sn. Z Królestwa Polskiego: Z Warsza
wy, p. Wk. Kwestja szkolna w Królestwie. Z pra
sy polskiej. O charakterze zaburzeń. O naszych 
sprawach, p. Szczerbca. Memoriał litwinów. Re
formy okazowe. Wiadomości bieżące. (Urzędowe 
Wieści i Projekty. Ogólne. Kronika petersburska).
Notatnik społeczny.

Życie rosyjskie (« Pamiętnik »). Sprawy fin
landzkie. Kraj Zachodni. Przegląd, p. Si. H. 
Z nad Niemna, p. Flisa. Z Wilna, p. A. R. Z i t d 
Zaślubiny. Ekonomista. Przegląd, p. J. a. Kronika 
giełdowa. Nekrologja. Ogłoszenia.

ŻYCIE I SZTUKA.
Artykuły: «Salomć», p. Stef. Krzyw. «Z ru

chu wydawniczego.. p. S. ,.Z zapomnianej teki... 
(Poezje Weerm i Gregba). ..Listy paryzkie.., p. Nemo. 
«O tem, czego w sztuce nie mamy.., p. R. Fańskiego. 
..Obrazki z podróży.. IV. (W Konstantynopolu), 
p. A. Inlendera. «Mój wuj się żeni». (Rzecz za krót
ka na powieść), p. Wincentego Kosiakiewicza. „Szla
kami postępu.., p. Promienia. „Feljeton warszawski.., 
p. Albertusa. ..Nazwa Warszawy... „Piotr Skarga 
w dramacie niemieckim.., p. i—za. Zapinki.

Ilustracje bieżące: Dwanaście ilustracyj do po
wyższych artykułów. ..Mapka narodowości Kraju Za
chodniego i Królestwa*.. «W śpiżami szpitalnej... 
Portrety w „Kronice pośmiertnej": Leopold Win
kler. Alina z Berezowskich Łappa.

Karta albumowa: ..Wieczór zimowy.., obraz 
P. Reya.

Redaktor i wydawca
Erazm Piltz.

| NASIONA g
S nawozy mineralne * g POLECA g

Dom Handlowy E. Krasicki i S-ka 
w Kijowie, Kreszczatik, 29. (6992) »»»»««««««««««««»«««

PRAWDZIWE

POLSKIE OBIADY 
poleca łaskawym względom rodaków 

nowootworzone 

polskie „CHAMBRES GARNIES" 
Petersburg, róg Newskiego i 
Troickiej, dom Pałkina A1? 84. m. 5. 
_________ (7024) 

hsz®f W zara 
zarządcę, biegłego w rachunk. gospo- 
darsk. i przemysł., kontroli i admini
stracji, do kilku majątków, około 30,000 
morgów roli, 20,f 00 morgów lasu, dwa 
browary, 2 cukrownie, 4 gorzelnie, tar
taki i różne inne fabryki. Centralny za
rząd w mieście o 100,000 mieszkańców. 
Zgłoszenia pod «S. O. 16» do Agencji 
Dzienników J. Hopcasa i A. Salo
monowej, Kraków, pi. Marjac- 
ki, Ł. 2.___________________ (7017)

Majątek ziemski 
jest do wydzierżawienia zaraz z inwen
tarzem lub bez inwentarza, w gub. Su
walskiej, majątek Kieturkow, 1,150 
mórg, obszaru, grunty w połowie pszen
ne. Nieużytków ani serwitutów niema. 
Łąki spławne, dają 300 wozów czterokon- 
nych dobrego siana i tyleż bywa koni
czyny. Kieturkow leży nad pruską gra
nicą, w sąsiedztwie powiatowego miasta 
Władysławowa, o 10 w. od stacji kolei 
żel. Wierzbołów, 12 w. od miasta po
wiatowego Wołkowyszki (kolej). Bliższą 
wiadomość udzieli

(7013) M. REKOSZ w Kownie.

ODrazy za Bezcen 
oryginały i kopje znanych malarzy, 
oraz obrazy na szkle, pejzaże, głów
ki, owoce i kwiaty wielkości arszy
na w szerokich złoconych ramach i 
antique, sprzedawane są po 3 rb. z ra
mami. Szczególniej polecam, jako 
piękny i tani podarunek, obrazy 
wielk. arsz. i większe, w ozdob. 
ramach, niebyw. tanio, po 10 i 12 rb. 
z rama. Petersburg, W. Koniuszen- 

na 7, m. 17. _________

OGŁOSZENIA-
Najlepsze separatory (Centryfugi) 

„TEUTONIA" 
można nabyć w Głównym Składzie 

FABRYKI MASZYN JEUTONIA' 
w Kijowie, Proreznaja 11—16.

Roczna produkcja przeszło 10,000 sztuk. 
Cenniki na pierwsze żądanie—gratis.
Potrzebni zdolni reprezentanci. (880)

Połndniowo-RosyjsKi SynflyKat Rolniczy
Kijów, ul. Bulwarna N° 9. Telefonu N° 307.

Poleca na sezon wiosenny:
NASIONA: zbóż jarych, roślin pastewnych i okopowych, ja

rzyn i kwiatów w gatunkach wyborowych i wypróbowanej sile 
kiełkowania.

Nawozy sztuczne. Maszyny i Narzędzia rolnicze.
Cenniki wysyłają się na każde żądanie bezpłatnie. (6960)

SUPERFOSFATY
Łowickiej, Miihlgraben, Strzemieszyckiej, Kieleckiej, Bendzin- 

skiej i Odesskiej.
POLECA:

Połnflniowo-Rosyjski Synflykat Rolniczy
Kijów, Bulwarnaja N° 9. Telefon N2 307.

Płata podług analizy Laboratorjum Syndykatu. (6959)

Wato dla Proboszczów!
Są do wzięcia za wynagrodzenie umiar

kowane: a) dobry organista, mogący 
prowadzić chóry; familijny, całkiem 
uczciwy, trzeźwy; b) gospodyni 
w wieku poważnym, godna zupełnego 
zaufania. Mińska gub., poczta Użlany, 
majątek Zamość.

(697?) Aleksander Jelski.

mineralne i kostne, zawierające 
20 — 22°/o i 16 —18»/o kwasu 

fusforowego—fabryk:

Ważne dla rodziców i 
chlebodawców!!

Wielki wybór godnych zupełnego zau
fania rodaków: a) Korepetytorów i nau
czycieli domowych, b) Nauczycielek, 
bon i wychowawczyń sierot, c) Pracow
ników i pracownic wszelkich fachów. 
Mińska gub., poczta Użlany, dominium 
Zamość. Aleksander Jelski. (7021) I

16 Ulubionych Polonezów
ks. Michała Ogińskiego

na fortepian na 2 ręce rb. 1 kop. 80. 
» » na 4 ręce rb. 3 kop. 6U.

na skrzypce z towarzyszeniem fortepianu 
rb. 4 kop. 20; na flet z fortepianem 

rb. 4 kop. 20. Nakład firmy

Leona IDZIKOWSKIEGO
w Kijowie. (6997)

RÓŻE SZCZEPIONE w 100 najład- 
11 ni ej szych odmianach, po 20 k. sztuka 
RRZEWKA OWOCOWE w koronach 
M w najlepszych i na mróz wytrzyma
łych odmianach, po 35 i 45 k. sztuka 
sprzedaje i katologi wysyła Ogród po
mologiczny d-ra K. ZAWADY w Czę
stochowie. Na powszechnej paryzkiej 
wystawie w 1900 r. Zakład otrzymał za 
owoce i drzewa pierwszą nagrodę. (6954)

Warszawskie Towarzystwo
MELIORACYJNE,

Warszawa, Mazowiecka 8, 
podejmuje się robót meljoracyjnych- 
oraz udziela kredytu na meljoracje. In 
strukcje i taksę wysyła na żądanie.
___ ______________________ (3078) 

UMEBLOWANE POKOJE

„CENTRAL".
Litejny prosp. 58, czwarty dom od New
skiego. Od 1 rb. do 10, miesięcznie ta- 
________ niej. Telefon A? 2531. (7026) 

Li. Zdrojewski 
i K- Grabowski

Kijów, Kreszczatik 29.
Nasiona — Nawozy sztuczne.

Narzędzia rolnicze. (6942)

HKKLłN.
Jedyny

HOTEL POLSKI
pod firmą

Ilótol Met ropoh' 
Pod Lipami (Unter der Linden) 20. 
2-gi dom od Passażu, 3 minuty od dworca 
Fryderykowskiego. Pokoje od 2,50 
marek. Oświetlenie elektryczne. Usługa 
cała polska. Właścicielka Tomaszowa 

_______Jedwabska. (6953) 

MAS SAGĘ G^N^RAL 
gymnast. mćdicale, massage du visage, 
ćlćctromassage, bains de vapeur effaęants 
les rides Manicure, Pedicure. Petersb., 
Morska 25, log. 23. M-lle Monson. (7003)
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BIBAKTS

Lipsk — Eutritsch 
jako to:

Najpraktyczniejsze i najlepsze przyrządy do 
UPRAW ŁĄKOWYCH 

z fabryki

GROSS &C2
Najnowsza tana Grossa.

Brna system Laacle.
StaryfiWy fota.
Służące do t. zw. odmładniania 

starych łąk i pastwisk.

POLECA WYŁĄCZNY REPREZENTANT

mm GROMILI
Warszawa, Senatorska 33.

(3068)

OPTYMISTA. Więzień (świeżo skazany, gdy go wprowadzono na podwórze 
więzienne). Przyznać trzeba, że ludzie tu są bardzo uważni: jaki wysoki mur 
wznieśli, aby nikt z przechodniów widzieć nas nie mógł. (Meg. BI.)

w Warszawie, Miodowa 4.

„RYWALU":
JIC TOR":

POLECAJĄ:

Brony sprężynowe 9-cio, 15-sto i 17-sto zę
bowe.

Uznane powszechnie pługi Zawadzkiego jed- 
noskibowe i dwuskibowe różnej wielkości i 
siły.

ROD. SACKA - SIEHIKI RZĘDOWE 
od 11/4 m. do 3 m. szerokie, pługi jedno- 
skibowe samochody do orki od 2 do 18 ca
li, pługi dwuskibowe marki ZH9 słabsze lub 
silniejsze.

0. BEEBMANA: Najdokładniej siejące siewniki rzutowe, 
dziewięć i dwanaście stóp szerokie.

Brony połowę podwójne i potrójne, syst. Howarda, oryg. 
amerykańskie, brony do łąk różnej szerokości, dołowniki do 
kartofli, szufle konne, walce pierścieniowe różnych systemów, 
znaczniki do kartofli

oraz
wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze, katalogiem objęte. (3053)

NA POLOWANIU. — Oto jui szósty zajac, którego pan dziś spudłowałeś!
— To nic nie znaczy. Dziś moje imieniny: chcę widzieć wkoło same wesołe 

twarze! (Flieg. BI.)

WILEŃSKIEGO BANKU ZIEMSKIEJ
po dzień 1 lutego 1905 r.

AKTYWA.
1. Kasa gotowizną..................................................
2. Rachunki bieżące:

w Banku Państwa i w prywatnym wileń
skim Banku Handlowym............  

3. Korespondenci:
z tytułu opłać, kuponów wylosow. list.zast. 

i wpłat........................................... 
4. Własność Banku stanów, papiery procentowe:
a) Państwowe i przez rząd gwarantowane:

10,969,521 10,806,584 51nom...................
b) Listy zast., wła-

5.

6.
7.
8.

9.

10.
11.
12.
13.

14.

sność Banku sta
nowiące, nom.. 
Procenty, przyp. 
na pap. proc. .

200,900 181,099 31

52,744 Ol

Pożyczki krótkoterminowe *)............................
Pożyczki długoterminowe *)............................
Nadterminowe umorzenie pożyczek listami za-

stawnemi................
Wypłaty dłużników: 

a) terminowe. . . 3,198,787 63
b) z uchybieniem terminów i

z rozłożonemi terminami . 3,021,470 72

Rozchody na rachunek dłużników 
Spodziewana dywidenda .... 
Podatek państwowy 5°/o . . .
Rozchody Banku:

a) z tytułu utrzymania Ban
ku i oszacowań...........

b) z tytułu posiadłości, pozo
stałych przy Banku . . .

Dom na lokal Banku................
BILANS .

PASYWA.

31,629 21

12,032 18
43,661 39

220.000 — I
168,206,510 543/„

1. Kapitał zakładowy 9,625,000 —
zapasowy 1 rezerwowy. 5,021,458 21

2. 4‘/»-procentowe listy zastawne, znajdujące eię 
w obiegu.................................................

3. 5-proc. listy zastawne, podlegające wymianie 
na 41/z-proc.............................................

4. Listy zastawne wylosowane, kupony do wy
płaty 1 dywidenda do wypłaty..........

5. Nadterminowe umorzenie: listami zastawnemi 

124,617 05

395,301 33’/

1,154,325 37

11.040,427 83
3,891,672 90

143,141,300 -

1,279,100 -

6,220,258 35
66,655 10

546,380 —
82,811 22

14,646,458 21

1,848,189 18

143,141,300

20,100

1,294,094
3,840,670

23.676
510 699
305,401

i gotowizną...................................
Fundusz procentowy.......................
Wpłaty dłużników przed terminem
Sumy przechodnie...........................
5°/o podatek państwowy................

6.
7.
8.
9.

78
30
50
92 
673/«

10. Fundusz Kasy Oszczędności i pomocy dla 
urzędników...........................................

11. Procenty i zyski w r. 1905 ..........................
12. Czysty zysk za 1904 r.....................................

BILANS.........................
Depozytów na przechowaniu 10,053,400 rb.

435,106
643,897

1,496,915

89
47
62

168,206,510 543/a

*) W tej liczbie długu głównego z posiadłości, pozostałych 
własnością Banku 1,313,500 rb. (7015)

TSge. od 1794 r.

c. Sm i SAa
Patyka Maszyn i Kamieni Młyńskich.

WAHsZAWA.
ul. Olszowa 1<Ł.

Budowamłynów. Instalacja turbin. (3027)

Depot

A. de LUZE et F1LS,
Kijów, ul. Mikołajewska Nś 4.

Zaopatrzony we wszelkie wyborowe ga
tunki wina najpierwszorzędniejszych 

europejskich domów. (eso)





Zakłady Dnieprowskie

Marka fabryczna

ZAKŁADY DNIEPROWSKIE WYRABIAJĄ:

POŁUDNIU WO-RUSKIE
DNIEPROWSKIE TOWARZYSTWO METALURGICZNE

Ntjltpny imM kiimitycuy 
nadający cerze śiieże^ i esjMe

Zakłady położone przy stacji „Trytuznaja1*, Jeka- 
terynińskiej dr. żel.

żelaza.
Creme CAZIMI

{Surowiec bessemerowski, biały odlewniczy, spiegel.
AFerromangan, ferro-silicium, surowiec chromowy i fo- 

{ sforyczny.
ASzyny wszelkich typów dla dróg żelaznych, parowych, 

konnych i dla elektrycznych tramwajów.
YSzyny profilów lekkich dla kopalń i t. d.
Aszynowe łączniki.
{ Szpaty żelazne walcowane.

12" średnicy.Rury wodociągowe lane od 2" do __ --------- .
Żelazo dwukątowe, pługowe, kątowe, teowe T, sztabowe 

płaskie, obręczowe, kwadratowe, okrągłe, półokrągłe

wych.
Astal resorową.
; Belki walcowane, X i kształtu |___ |.
Ażelazo kolumnowe i kolumny. 
Ywały walcowane do transmisyj.A Blachę stalową i żelazną.

rusztowe, szprychowe, żelazo lane i stal.
Żelazo kalibrowane.
Drut walcowany do 5 mm. średnicy, z lanego 

stali.
Kotły parowe zwyczajne i wodnorurkowe.
Rezerwoary i kadzie.
Dna sztampowane dla kotłów.
Fermy mostowe, wiązania dachowe.
Kafary do szybów.
Żelazne wagoniki dla kopalń.
Weksle i krzyźownice.
Cegła ogniotrwała szamotowa i dinas.

żelaza i

ODLEWY STALOWE i ZELAZNE.—DOSTAWA RUDY MANGANOWEJ.

Zamówienia przyjmują: T
4 Dyrekcja Zakładów w Kamienskoje f
AZarzad Towarzystwa w Petersburgu: Morsfca M 34, adres dla telegram: „Petersbnrg-Metal“, telefon! 
TM 809—i AGENTURY w Moskwie: Twerski bulwar M 60; w Charkowie: Sumakaja Al 23; w Kijowie: Królicza-T 
1 tik U- orni AGENCI — w Warszawie: J. J. Rudnicki, Saski Plac 5; w Wilnie: M. Beskin; w Odesle: Z. Menkea;! 
T ’ w Rydze: P. Stolterfoht; w Mlbolajewle: F. Frischen; w Jekaterynoslawlu: M. Karpa..

p/Ietamorphosa
przeciwko PIEGOM.

| Dowodem autentyczności środ
ka przecie piegom
jest podpis L-a/cWt 
i dołączony do każdego słoika 
rysunek „ŻRODŁO PIĘKNOŚCI."

Bez podpisu
I rysunku zatwierdzonego przez 
Departament. Handlu i Manuf.
z. Nr. 4683- FALSYFIKAT.

De nabycia we wszystkich skła
dach »ater. aptecz., perfumer. i 
aptekach.

(6874)

Adres dla listów: Zaporożje-Kamlenskoje, JekaterynińskieJ dr. żel. 
Adres dla depesz: Zaporożje-Kamienskoje Metal. (6690)

WSPOMNIENIE. — Dlaczego pani ma 
dziś taką smutną minę, panno Juljo?

— Jakto, nie wiesz pan. Mój protek
tor bankier Dajski umarł.

— Taaak! A więc pokój jego kieszeni. 
 (Śmigus).

P
ATENTY 

na wynalazki 
wyjednywa

KAZIMIERZ OSSOWSKIBIURO PATENTOWE:
PETERSBURG: Wozniesieński prosp. 3. 
BERLIN: Postdammerstrasse 3. (5745)

Ogiery i klacze stadne Ardeń- 
skie, wzrostu 2—3 werszków.
Ogier gniady, 5 lat, czystej krwi, cena 
500 rb. Ogier kasztan, 4 lat, 3/4 krwi, 
cena 300 rb. 3 klacze czarne, lat 6, 9, 
10, 3/< krwi i 4-ty wałach, 3/4 krwi, lat 
5, cena 150—200 rb. za konia. Klacz 
kasztanowata, "Iskrwi, lat 5, cena 250 rb. 
Klacz kaszt. */2 krwi, cena 100 rb. Źre
bak i źrebaczka, kasztany, roczne, 7|a i 
15/te krwi, cena po 100 rb., są do sprzed, 
u Wysockiego, majątek Pelisze, gub. Ko
wieńska, poczta i telegraf Traszkuny.

(7033)

20 BYKÓW i 60
CIELNYCH CIELIC

rasy Holenderskiej,
przeważnie importowanych, tanio do 
sprzedania w majątku Welże i Staniany 
hr. Keyserlinga. Adres pocztowy i kolejo
wy: Poniewież, gub. Kowieńska. 
_______________________________ (7020)

ogiek
anglo-arab, trzyletni, wzrostu 3 werszki, 
zdatny do wierzchu i chowu, do sprze
dania w stadzie Bożykowieckiem Z. Co- 
lonna-Czosnowskiego, st. kol. poł.-zach., 
poczta i telegraf Derażnia (Pod. gub.).

(7018)

IŁ DOLINKI
Najstarszy w Kijowie SM narzglzi rolniczych,

zastępstwo pierwszorzędnych fabryk.
Ruston, Procter & lokomobile, lokomotywy drożne i młocarnie pa

rowe.
Rudolf Sack: pługi jedno- i wieloskibowe, siewniki rzędowe.
Rod. Łean Mfg. C°: brony stalowe zwykłe, sprężynowe i talerzowe.
Mak-Kormik, Walter A. Wood: kosiarki, żniwiarki i wiązałki.
Clayton <& Schuttleworth, M. Wolski i Sp.: młocarnie konne, kie

raty, wialnie.
Burmeister & Wain: nowe centryfugi «PERFEKT», masielnice, narzędzia 

mleczarskie.
Grabie konne amerykańskie, sieczkarnie angielskie i krajowe, młyny, śrótow? 

niki etc. (876)
PROPOZYCJA. — Pan baron obecnie winien mi jest 30 tys. i zapłacić nie 

może. Ja panu co poradzę: niech sze pan ożeni z tą oto panną, ona ma dwa razy 
tyle posagu.

— Czy nie lepiej, żebyś pan się ożenił z tern starem pudłem: odzyskasz pan 
swoje 30 tys., a resztę możesz mnie pan oddać. (Flieg. BI.)

NAJLEPSZA PASTEWNA ROŚLINA „BULWA TOPINAMBUR".
Dając olbrzymie zbiory na dobrych gruntach, da nawet na ubogich piaskach 

więcej niż jakakolwiek roślina, rośnie na jednem miejscu dziesiątki lat, zimą 
nie wymarza, a wiosną daje doskonały karm wtedy, gdy zwykle go braknie. Ło
dygi wyrastają do 12 stóp wysokości, a będąc grube na cal, dają oczywiście 
ogromną ilość doskonałej paszy, bardzo smacznej i posilniejszej nawet od czerwo
nej koniczyny. Kłęby posilniejsze od kartofli. Dziesięcina bulwy może przekarmić 
zbiorem łodyg i kłębów, pięć sztuk dorosłego bydła, a więc jeżeli zasadzić dzie
siątą część ornej ziemi bulwą, daje to możność podwoić ilość inwentarza, w do
datku doskonale go karmiąc. Sadzenie i uprawa tak samo jak kartofli. Sadzić 
można w jesieni lub na wiosnę. Wysyłam z pierwszem ciepłem w marcu i kwiet
niu w kolej zamówień kłęby, po cenie 70 kop. za pud. z workiem i dostawą na st. 
Wilno; wyżej 100 pud. cena 60 k. Adres: Wilno, maj. Zakręt, Wacław Kozłowski. 
Przy zamów, proszę o nadsył. połowy należn., brosz, na żąd. dołączam gratis. 
Wysył. w work. po 5 pud., nie mniej 10 pudów. Upraszam o wczesne zamów., gdyż 

w r. z. w pocz. “kwietnia bulwa była już rozprzedaną. (6984)

PEDAGOG-WYCHOWAWCA
od lat 12-tu prowadzi dzieci słabowite 
w domach obywatelskich. Poszukuje po
sady na wsi lub w mieście. Listy: Liba- 
wa, Fominowska 14, Mieczkowskiemu.

Cennik Hodowli Roślin 
cebulkowych i kluczowych 

w ZĄBKOWIC
wyszedł z druku i na żądanie wysyła się 
bezpłatnie. Gub. Siedlecka, poczta 
Sokołów, w Ząbkowie. (6987)

Trzy mafatti ziemskie
do nabycia

w najlepszej glebie podolskiej. Dotych
czas w starannej własnej administracji. 
Blizko miast i kolei. Każdy w cenie 
miljon koron. Ułatwienia w wypłacie. 
Informacje adresować pod «Trzy mająt- 
ki» Biuro dzienników i ogłoszeń Plohna,

Lwów, Galicja. (7( 09)

Biuro Nauczycielskie

JAHOŁKOWSKIEJ
Warszawa, Marszałkowska 118.

Poleca nauczycielki, bony, cudzoziemki^
(3070)

W APTECE. Uczeń aptekarski. Proszę 
pana, co jest w tej flaszce, bez etykiety?

Prowizor. Cudowne lekarstwo, które 
wielu ludziom ocaliło życie. Daje się je 
zawsze wtedy, gdy nie można, odczytać 
recepty. " (Śmigus).

Petersburg. uLHohola Nr. 18-20.
„GRAND-HOTEL".

Śniadania 75 k. od g. 11—3. Obia
dy rb. 1 k. 50 i rb. 1 od g. 3—8.

Schotte i K0*. (7028)

SADZONKI SOSNY”
pospol. jednorocznej, 28 kop. tysiąc. Za
rząd szkółek: Myszków, g. Piotrkowska.

(6981)

O O I ES IŁ Y
krwi Semickiej, 4 pełnej krwi angielskiej 
i 2 anglo-arabskiej, wszystkie b. nor
malnej i silnej budowy, wzrostu od 3*/a 
do 5‘/2 wersz., do sprzedania w ma
jątku Stajne, gub. Lubelska, st. kolei 

Rejowiec o wiorstę odległa. (6904)

Blawytrucia szczurówimyszy 
zarazek tyfusu nabyćmożna w Laborato- 
rjum chemiczno-bakterjologicznem A. L. 
i B. L. Gurewicz. Kijów, Wielka
Wasylkowska 10. (874)

: KAŻDY :
może zarobić łatwo i uczciwie do 

▲ 400 rubli miesięcznie, bez szcze- ▲ 
gólnych wiadomości i kosztów.

▲ Należy śpieszpie przysłać adresO na U. 140 do
♦ Annoncen-Bureau des Merkur ♦
X In Mannheim (Baden), Werder-
J strasse 33. (6666) J
•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦o

DOBRA ŻONA. —No i jakże twój mąż?
— Kaszle ciągle, szkodzi mu dym 

papierosowy.
— Więc niech nie pali.
— On też nie pali, ale ja palę. (Kolce).

AosBOjeno pensypoio, C.-neiep6ypri>, 24 $eBpaaa 1905 r. W drukarni Trenke i Fusnot, Maksymiljanowski zaułek 13.


